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Mm. P H s k !  u P r e z y M  Rzpitej.
Siiie t̂elne mśtm sod Kałuszem. - ZaLiójstwc na ulicy.- 
Zderzenie parowozu z pociągiem. - Zbrodnia w Cykowie.- 
Irwawe zajście przy ul. Snopkourskisjj. - Morderstwo na 
rynku tarnopolskim. - Wójt z zastępca zatłukli asesora.-

Szesnasty dziad procesu przemyskiego.

Zamach epileptyka na lekarza iwow.
Delikatesy całego świata poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akadem icka 24,, Leona Sapiehy 25.

AMBASADOR SM RM UNT U KRÓLA  
ANGIELSKIEGO.

Lontdyn, 24. m arca. OPAT) A m ba­
sador Skirmnmt był dziś rano .przyijęty 
na audiencji rprzeiz kiróla w  pałacu  
Buckingham .

W Y P A D E K  W A C Ł A W A  S IE R O ­
S Z E W S K IE G O .

P a ry ż , 24. m arca. (P A T ) .  W a c ła w  
S ie ro s zew sk i uległ wypadkowi sa­
mochodowemu. Sam ochód, w  k tó rym  
jech a ł S ie ro s zew sk i, zd e rz y ł s ię  z in ­
nym  sam ochodem  z taką siłą , iż  zo­
stał całkowicie rozbity. Na szczęście 
W a cła w  S ie ro s zew sk i odm iósł ty lk o  
lekkie obrażenia prawej ręki.

ODCZYT GEN. GÓRECKIEGO 
W  PARYŻU.

Paryż, 24. manc.a. (P A T ) W  sobotę 
w ieczorem , w  domu imiwahidóiw w ojen ­
nych francuskich, odbył się odczyt 
gon. Góreckiego, k tó ry  p rzyb y ł do P a ­
ryża  na zaproszenie franouśkiej kon­
federacji b. kom batan tów  i o fiar w o j­
ny, aby  jako członek  F ID AC -u  wiziąć 
udział w dorocznym  zjeździe  kon fe­
deracji.

HRABIANKA I POLICJANT. 
(Do artykułu na str. 12-tej.)

G A ŁA  R O D Z IN A  PO N IO SŁA  ŚMIERĆ  
W  PŁOM IENIACH .

N aw y  Jork, 24. m arca. (PA T ) Na  
dnugiem p iętrze budynku iw Baytsilb 
wybuchł pożar. C ała  rodzima zam iesz­
ku jąca drugie piętiro, złożona ,z sześciu 
osóib, jak rów n ice sulbltókaltorzy, po­
nieśli śmierć w  ptemieniamli. W  licz­
bie ofiar znajduje się czworo dzieci. 

 o------

BUNT W  W IĘ Z IE N IU  W 0JSK0- 
WEM.

Paryż, 24. m arca. (A W ) .  W  w ię ­
z ien iu  w o jsk o w em  w  pob liżu  Bor- 
deaux wybuchł bunt więźniów. 49 
więźniów zabarykadowało s ię  w ce­
lach. W ię ź n io w ie  za p o w ie d z ie li,  iż  
b ron ić  s ię  będą do osta teczności, je d  
nak z pow odu  b raku  żyw n ośc i podda 
dzą s ię  p ra w d op od ob n ie  w  k ró tk im  
czasie.

POGODA W  ZAKOPANEM .
Z akopan e, (A W ) .  S łoneczna pogo ­

da trw a  w  dalszym ciągu, ku p ra w ­
d z iw e j radości p rzyb yw a jących  w ciąż 
w yc ieczek . N a  H a li G ąs ien icow e j 
pomiimo p ra w ie  le tn ie j tem pera tu ry  
u trzym u ją  s ię  nadal doskonale wa­
runki dla sportu narciarskiego.
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Symptom
ntenotowany.

Skut i kryzysu światowego.
Lw ów , 35 marca.

Sta fy styka jest —  jak w iadom e —  
tym  cudow nym  w yna lazk iem , którego 
Um iejętne u życie  D ozw ala  na udow o­
dnienie -kMżdŚfj, diawotai© ofbranajitezy. 
C yfry, iLudtruppce nasz..1 życ ie  paapod)., 
potw ierdzaj;!, to. Z  jednej .strony 'są dla 
w ysok ich  i  m iarodajnych  czyn n ik ów  
.skarbowych i finan sow ych  źródłem  
niewyczerpaneę" optymizmu; w szak  
dowodzą, w zrostu  rezerw  bankow ych  i 
w k ładek  oszczędnościow ych , m ów ią o 
dodatn im  b ilansie h an d low ym  i  w ie lu  
in n ych  zjaw iskach  k rzep iących  i  po­
ciesza jących . Z  d ru gie j strony jednak 
te .same w yk azy  zaw iera ją  pozycje, u- 
zasadn iające jeśl.i n ie pesym izm , to 
napewno poważną troską. To w zrost 
bezrobocia i  sk a li cen, upadłości i  pro­
testów w ekslow ych .

W śród  norm, -przyjętych w  tego ro­
dza ju  zestaw ien iach , hrak jedney N o ­
tuje się ją  często, ale poza  .ramami 
w sze lk ich  ‘„d od a tk ów " i ,k ą c ik ó w "  go­
spodarczych. R ejestru je ją  za zw ycza j 
kronika policyjna. M inistrow ie skarbu 
nie zajm ują się n ią  n igdy. Te ponure 
cyfry  czynów rozpaczy, popełnionych 
w  pośrednim lu b ( bezpośrednim zw iąz­
ku z kryzy  gem gospodarczym. To  sa­
mobójstwa, popełn iane skutkiem  upa­
dłości i ru iny, skutkiem  rozb ic ia  w a r ­
szta tów  pracy , to w ie lę  innych zbro­
dni, dokonanych  w  psychozie , będącej 
rów n ież  w yn ik iem  depresji gospodar-

CZL-J.
W chodzą tu w  grę c y fr y  w ca le  po 

w ażne. N iem a  bow iem  dnia, w  którym  
któreś z m iast polskich nie m ia łoby  
jakiejś jednostkowej lub zb iorow ej tra­
gedii, w yw o łan e j bądź pr,zez an orm al­
ne stosunki życ iow e, bądź p rzez to, co 
n azyw a  się „bramem w yjścia z  sytua­
cji". C zy trzeba przypom inać dzie je  
ow ych  kilkunastu godzin w e  L w ow ie ,, 
k iedy  odbiera sobie Zycie współw łaści­
ciel wielkiej, doprowadzonej do upad­
ku fabryki, jakiś ginący z  głodu po­
średnik lnb kupiec, za żyw a ją cy  truci­
zny nod d rzw iam i sędziego ś ledczego? 
C zy  fak ty  te, m nożące się, nie m ów ią 
n iczego? N ie  są  d la  naszej r z e c z y w i­
stości bardziej miarodajne, niż teore­
tyczn e b ilansy  bankowe?

A  takich „cza rn ych  dn.i“  jest w iele.
Tak  jest nie tylko w  Polsce. G d zie ­

indzie j jest nawet gorzej. K ra je  o w y ­
żej rozkw itn iętym  przem yśle jeszcze 
dotk liw ie j odczu w a ją  skutki kryzysu , 
w yp isane w  kronikach po licy jnych . 

Tam  przestępczość p rzyb iera  n iek iedy  
postać wystąpień m asowych, do któ­
rych poskrom ienia trzeba znacznego 
w ys iłku  ar.ramóiw bezp ieczeństw a. 
A le  i stan r z e c z y  u nas nasuwa duzo 
sposobności do rieptkoju i eflt-kr—j.

Są to zjaw iska, w obec k tórych  -do­
broczynność publiczna staje się bezsil­
na. Żadne tow arzystw a opieni i  m iło­
sierdzia n ie potrafią  przyjść ze skutecz­
ną pom ocą tym  tysiącom , które je j na­
gląco potrzebują. Żadni^ opiekunowi u- 
bogich nie zdołają bodaj u jąć w  ew i­
dencję w szystk ich  ginących . I zresztą 
n.ie chodzi tu ani o ubranie, an i o ta­
n ie obiady, ani o jednorazow y  zasiłek, 
lecz  wnne* o s bw^nretniie warunków  
egzystencji dla lndzi, pozbawionych  
pracy i zarobku. W  innych w ypadkach 
ratunek by łby  jeszcze trudniejszy; 
■trzebaby postaw ić na nogi przedsię­
biorstwa, w yc iągn ąć  je z d ługów , do­
starczyć im milionowych kapitałów.

Sprostać takim zadaniom może do

APOLLO! Dziś z pow odu koncertu iylko 2 seansy o 3 i 5*15

B U S T E R  K E A T O N  M ałżeń stw o  na z ło ść
Salw y  śm iechu 1 Rekord wesołości.
N a  p ierw szy  program  przed 3-cń£ ceny norm alne.

L u izą  się jeszcze...
NADZIEJE LO ND YŃ SK IE

Londyn, 24. marca. (PA T ) Tmidino- 
ści, ,na które mąpatylka ko^enaiucja 
morska, nie utraciły nic ze swej ostro­
ści, jednakże w  kołaeh koniferpniqjii nie 
porzucają nadizieji -możności zawarcia  
porozumienia pięciu mocą estw.

Dzren nafci (podaiją, że w  kołach de­
legacji ustalił snę ,pogląd, że pozosta­
wanie demjaióm w  Londymie nie mo­
że przeciągać się do nie&foońcao<uaśGi 
i że wobec tego sprawa pwrmcsnimfenja 
tranousko-włosktego musi być roz­
stań ygnięta v  seansie fcmruym łub do- 
daduLn, jak najprędzej. Tyimcza*, m 
delegacja w łoska imwa nadał przy ra ­
dami o. parytetu z Pramcją, a delegacja 
francuska uzależnia porozumienie od 
poczymlm-a iroainznaetjszych ograniczeń 
ju sy  żądaniach toma/o rych , < d mody­
fikacji żądań w ! isfkicb i od gwarancji 
poMyctzmyc-h.

„Times" pisze, że po powrocie do 
Londynu głównych delegatów f-am.- 
ciusiich, zwołania będjzóe poałeJ zenie 
plenarne kcniereucji, na k1 n< m nśe- 
wąitpłżwie oibie yasaidarkze sprawy: po- 
rogumienia jmęciu mocarstw lub poro­
zumienia mnieiszego, będą ostatecznie 
wyjaśnione.

W  kołach delegacji IraincuHkiej 
przyipu?zczaiją, że konferencja może 
zakończyć się przyjęciem planu ł om- 
pronj(s'Twe,«o, między rozstrzygnę* "m  
głobalnem a kaibegorjalnem i że pllau^ 
taki będzie miał postać tfalkitaitu, -który 
■w przyszłości bęitteie przedlsitaiwicmy 
do dalszej dyisfcuigji- komiiisiji przyigoto-

A RZECZYWISTOŚĆ.
wawczej konferencji rozbrojeniowej w  
'G enew ie.

Londyn, 24. marca. W obec  po- 
wruitiu .delegata frajnoudktógo Diumes- 
nila o r a z ' zapow iedzianego na dzień 
l it r z e js z y  ;pnzyjazd!u dnuigiiego dtlega-. 
ta, m in istra  FSetii, w  (kołach tutój- 
szych panuje przek omamie iż . konie- 
reuoji morskiej nie można jeszcze u- 
ważać za zerwaną.

- — o— —

W IE D E Ń SK I B AN K  Z W IĄ Z K O W Y  
POD NOWEM KIEROW NICTW EM .

Wiedeń, 24. marca. (A W ). Jak 
słychać grupa belgijsko - niemiecka 
objęła taik znaczną ilość akcyj W ie ­
deńskiego Banku Związkowego (W ie  
ner Bank-Verein), że w  przyszłości 
będzie miała zapewnione kierow­
nictwo banku.

N O W S  FOCEŁ JUG-OCŁOWIAŃtaKI 
W  W IE D N IU .

W iedeń, 24. -mairca. (P A T ) W ed la  
doniesień dzrermiików w iedeńakkh , 
dotychczasow y poseł jugosłowiański 
w  W iedn iu , d-r. Młcjewtc, pow o łan y  zo­
sta ł n,a -inne stanow isko. Jego m iejsce 
m  W iedn iu  za jm ie  dotychczasow y -po­
se ł jugosłow iański w  Prax5ze Amgeimo- 
w ic , k tóry odibył -Pluidia p raw ne sre 
Lw ow ie i  w  Z a zęb ia . W  czasie  jjjrtó 
n y  był p rzez  pewien c za s  j t a m a -  
ny pr. .z ui«Jłze afnsMac1 'w.

 o— —

24.

Konkurs firmy F A S C IN A T A
Objaśnienia. W  jasne płatki 

kwiatu wpisać pionowo 9 wyra­
zów o podanem znaczeriu. Litera 
A w środku wspólna jest dla 
wszystkich wyrazów. Litery w kół 
kiach dadzą rozwiązanie

1) Imię żeńskie,
2) Miasto w  Czechach,
3) Rzeka w Polsce,
4) Inaczej słuszność,

( 5) Inaczej orszak,
t>j Ściek na wodę,
7) Inaczej kolonja,
8) Część śruby, ,
9) Inaczej chorągiew.
Między osobami nadsyłającemi

prawidłowe rozwiązanie zostaną 
rozlosowane następujące premje: 

1) Patefan szwajcarski, 2) Aparat foto­
graficzny, 3) Manicure, 4) Kaseta luksu­
sowa, z przyborami toal., 5) Złote pióro 
w kasetce firmy Montblanc i ponadto 50 
dalszych premji (pięknych kaset) zawie­
rających przybery kosmetyczne FASCI­
NATA. Rozwiązania nadsyłać nałoży 
wraz z próżnem pudełeczkiem (opako­
wanie) z pojedynczej tuby kremu „FAS­
C INATA" do fabryki wyrobów kosme­
tycznych „FASCINATA", KRAKÓW, ul. 
Gertrudy 6. I. K. C. Każdy nadsyłający 
rozwiązanie otrzyma DARMO bez wzglę­
du na wynik losowania jeden komplet 
próbek wyrobu FASCINATA. W  dniu 

maja odbędzie się w obecności rejent- los1 ./anfe premij, wyniki którego zo­
staną ogłoszone dnia 30. maja br. 2980-6

pew nych  granic tylko państwo. I zno­
wu nie tyle przez doraźne zasiłki, któ­
re jedyn ie przeciągną ago-nję, ile przez 
odpow iednie pok ierow an ie ca łe j p o li­
tyki gospodarczej. Eła^joazone musi być 
działanie tego straszliwego insi rumen- 
tu, jakim jest fiskalizm. Pienią Iz, te-

zanrowany w  skarbcach, mrra pozostać 
w  obiegu. Społeczeństwu należy się 
wielka, konieczna ulga.

Sym ptom y kryzy-su, o jak ich  nie 
wspomina statystyka g o ^ o d a rc za , w o­
łają. o natychm iastow e i radykalne 

w kroczen ie .

J 4B
Zadajcie

francuskie

bibułki
cygnre-owe

UKŁAD POLSKO-CZLTilCGLOW ACKI.
Genue wu, 24. m arca. (P A T ) Rząd 

czechoołowacfei nraestał do Sefareitarja- 
•bu Ligii Narodów , w  ćetlu rejeisrtiraciji i 
ogłoszenia, protokół ulkładhi, zaw arte­
go pom iędzy Polską a C-zecłmstawanią, 
dotyczący uregulowania rzeki Olszy 
i  strumienia Petrówik-, podpisanego w  
K atow icach , dn ia  28. kutego 1930 r.

MEBLE Sty low e
uiyrJl własny 

i zagraniczny
soPdnie wykonane z najprzedniejszych 

materjałów poleca znana firma

Franciszek Zeizer
Lwów, 3 Maja 10.

vis a vis Banku P rŁem. Tel. 39-56

ZŁOTE UŚMIECHY SZCZĘŚCIA.
Warszawa, 24. marca. (A W ) W  dzi­

siejszym dnm ciągnienia Państwowej
Loterji Klasowej główniejsze wygrane 
padły na następujące numery: 10 600 zl. 
nr 99a90, 5.000 zl. nr. 49219 125091
188116, 3.000 zl. nr. 48618 108947 136811,
2.000 zl. nr. 14639 54038 98734 100854 
120762 180644 202017, 1.000 zl. nr. 5115 
12640 36799 59355 58341 82084 92905 
93991 107532 129521 135881 195320
147054 173712 187801 199551 208864,
600 zl. nr. 3798 20879 22917 28900 45270 
60686 68724 88798 922298 112700 130609 
198655, oraz 15.000 zł. nr. 81227, 5.000 
zł. nr. 130561. 3.000 zl. nr. 56825 90361 
129305 144797 199177, 2 300 zł. nr.
103437 147587 149651 154181 166199
199896, 1.000 zł. nr. 23761 36216 60732. 
7508° 84100 99025 105495 136714 189947 
197498 209521, 600 zl. nr.. 5576 19764
21232 22693 24637 35818 37925 39093
43074 57031 65465 68908 95734 118640 
155453 156567 187793 184525.

Przy ciągnieniu dnia 21. marca br.
(i. j. 14 dzień)' padła

W I E L K A  W Y G R A N A  
Z ł 100.000 

na los Nr. 156.488 
sprzedany, w  Kolekturze „Szczęście" 
Stanisławów, Pasaż G; rtenhergów i Filji 
„Szczęście" Stryj, Tóg Trzeciego Maja 
i Mickiewicza, Jk,Fortuna" Kołomyja, Ry­
nek 9 i we Firmie Z. Weehsler, Kopy- 

czyńce.
Szczęśliwe losy tej klasy XXI. 1 lOterji 

można już zamawiać w  centrali Stanisła­
wowskiej „Szczęście" lub w  poiwyższyi h 
Filjacłi 3035

, -o—.—

SPO LIC ZK O W AN IE  POSŁÓW  KO­
M UNISTYCZNYCH  W  JAW ORZNIE.

Kraków, 24. marca. (A W ). Wczo­
raj d,o Jaworzna (woj. krakow=Jrie) 
posłowie komunistyczni Rt/tefe i K a­
ruzel przybyli specjalnie z Sosnew- 
ca w  celu urządzenia wiecu na ryn­
ku miejscowym. W  czasie przemó­
wienia tych posłów doszło do awan­
tury, podczas której obaj posiewie 
zostali spoliczkowam. Pod opieką po 
licji obaj udali się coprędzej na dwo­
rzec i odjechali z powrotem dc So­
snowca.

Przy cierpieniach pęcherzyka żółcio­
wego i wątroby, kamieniach żółciowych
i żółtaczce, naturalna woda gorzka Fran­
ciszka-Józefa znakomicie ułatwia tra­
wienie. Doświadczenia kliniczne stwier­
dzają, że domowa kuracja Dicia wody 
Franeiszka-Józef i działa zwłaszcza sku­
tecznie, ‘jeśli się jej używa rano naczczo 
z dodaniem gojącej wody. Żadać w  apte­
kach. 2186
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Nastroje stronnictw
a \m\mMarsz. Szymańskiego.
Na drodze do  
utworzenia no­
w ego  gabinetu.

Warszawa, 24 marca. (Z ). W  dniu 
dzisiejszym zostały zakończone obra­
dy Marsz. Szymańskiego z przedsta­
wicielami poszczególnych stronnictw. 
Z przebiegu wszystkich konferencyj 
wydał sekretarjat p. Marszałka Se­
natu komunikaty zapoznające szczegó

(Telefonem od naszego korespondenta).
łowo z postulatami poszczególnych 
stronnictw. Zapoznanie się z treścią 
deklaracyj stronnictw zorjentuje zna 
komicie w  nastrojach we wszystkich 
stronnictwach i grupach politycz­
nych.

Deklaracja klubu BB opiewa:
Blok nie wierzy w  możliwość u- 

tworzenia gabinetu, któryby w wa­
runkach wytworzonych obecnie przez 
większość opozycyjną mógł pracować 
z tym Sejmem. Nie widzi bowiem do­
brej woli ze strony opozycyjnej w ięk­
szości dla rzeczowej, spokojnej pra­
cy i stabilizacji stosunków. Do nie­
zliczonych faktów stwierdzających 
brak tej dobrej woli, przyłącza się w 
ostatnich dniach lekkomyślne wywo 
lanie przesilenia rządowego i obecne 
utrudnianie jego rozwikłania przez 
obrady i uchwały w  czasie przesile­
nia w ważnych sprawach, wymagają­
cych bezwarunkowo uświadczenia się 
i współpracy rządu. Na każdym kro­
ku ujawnia się chęć opozycyjnej 
większości powrotu do obyczajów 
przedmajowych, kiedy to partje de­
sygnowały swych kandydatów na mi­
nistrów, a Rada Min. była niejako 
konwentem senjorów, nie zaś ciałem 
zdolnem do pracy. Każde Minister­
stwo w  tych warunkach stawało się 
terenem wpływu partji, do której na 
leżał dany minister. BB. nie stawia 
żadnych warunków ze swej strony p. 
Marszałkowi Senatu, powołanemu 
przez p. Prezydenta Rzpltej do stwo­
rzenia rządu, gdyż nie chce mu szko­
dzić w  pełnieniu jego zadania. P. 
Marsz. Szymański zna ideologję oraz 
podstawowe zasady i cele BB. Klub  
zajmuje zasadnicze stanowisko i wy 
raża przekonanie, iż p. Prem jer Szy­
mański, jak i przyszły jego rząd za­
chowają całkowitą niezależność w  za­
kresie rządzenia od partyj politycz­
nych, niezależność ustaloną w  Polsce 
po przewrocie majowym.

stanowisko Crtrolem
Pos. Niedziałkowski, Lieberman, 

Żuławski i i. w  imieniu własnej par­
tji i zjednoczonych stronnictw lewi­
cy i centrum PPS., CKW ., Wyzw.,
Stronnictwa Chłopskiego, Piasta, Ch. 
D., NPR. przedłożyli następującą de­
klarację:

W  czasie twania poprzedniego
przesilenia rządowego w  grudniu
1929 mieliśmy możność przedłożyć p. 
Prezydentowi Rzpltej nasz pogląd, że 
nchwała Sejmu z 6. grudnia wyraziła 
stanowczą wolę przedstawicielstwa 
narodowego, by nastąpiła nie tylko
zmiana w składzie osobowym Rady 
Min., ale przedewszystkiem zmiana 
systemu rządzenia. Określiliśmy zara 
zem w sposób następujący, co rozu­
mieć należy przez zmianę systemu: 
1) stosowanie w całej pełni konstytu­
cji i ustaw, 2) ustalenia zasady, że re 
wizja konstytucji może być przepro­
wadzona tylko w  drodze legaluo-kon-

stytucyjnej z powściągnięciem wszel­
kiej propagandy na rzecz zamachów 
stanu w jakiejkolwiek formie, 3) unie 
zależnienie sądownictwa, administra­
cji państwowej, wojska od wpływów  
jakichkolwiek partyj czy obozów po­
litycznych, 4) ścisłe przestrzeganie 
podstaw samorządu, 5) położenie 
kresu samowoli administracyjnej, ba 
danie stwierdzanych wypadków i nad 
użyć na szkodę skarbu państwa, 6) 
wstrzymanie wszelkich subsydjów ze 
skarbu państwa na jakiekolwiek ce­
le partyjno-polityczne, partyjno-pra- 
sowe itp., zaniechanie używania orga 
nu administracji państwowej, wojska, 
przysposobienia wojskowego dla po­
rachunków osobistych, czy też partyj 
no-politycznych. Już podczas k on fe ­
ren cy j naszych osob istych  z p. Prezy 
dentem  R zp lte j p o d n ie ś liśm y  z ca­
łym  n ac isk iem , że p o łożen ie  gospodar 
cze kraju jest bardzo ciężkie. Od te ­
go  czasu p o ło ż en ie  to jeszcze bardziej 
się zaostrzyło, przybierając formy 
wręcz katastrofalne. P o s tą p iło  na­
przód straszliwe zubożenie wsi, 
która przestała być odbiorcą towa­
rów przemysłowych, zw ięk s zy ł s ię  

w  konsekw encji zastój w  przemyśle, 
rzemiośle, handlu, Istnieje w  Polsce 
300 tysięczna rzesza całkowitych bez­
robotnych według danych urzędowych, 
istn ieje o lb rzym ia  m a9a częściow o b ez­
robotnych i  n isk i poziom  płac robotn i­
c zy ch  i  p racow n iczych  u n iem ożliw ia  
ze sw ej strony zw iększen ie  .spożycia 
w ew nętrznego . K on ieczn e są  natych­
miastowe doraźne środki ratunku, jak 
również jasny i  konkretny program  
obliczony na  dłuższą metę dla usunię­
cia przyczyn kryzysu. Jednego i dru­
giego domagać się m usim y od każdego 
gabinetu, który przyjdzie. N ie w idzim y  
możności rzetelnej napraw y gospodar­
czej w  obecnej atmosferze politycznej, 
w  atmosferze niepewności i  pogróżek

zam achów stann, rzucanych bezkar­
nie z  obozu rządzącego. Stw ierdzam y 
tedy, że n ieodzow n ym  w arunkiem  tej 
napraw y  jest zm ian a  dotychczasow ego 
system u rządizenia.

Stosunek nasz do gabinetu p. Bartla 
u za leżn iliśm y od tego, c z y  w eźm ie on 
s form u łow any p ow yże j punkt w id ze ­
n ia  na po łożen ie  gospodarcze i p o lity ­
czn e  kra ju  za podstawę swej działal­
ności. Gabinet p. B artla  nie mógf, c zy  
nie p o tra fił tego uczynić. W obec Pana 
Pan ie M arszałku  jako m ęża  zau fan ia  
p. P rezyden ta  R zp lite j musimy nasta- 
w ać na bezwzględną konieczność lo­
jalnej zm iany systemu i  podnieść m u­
simy zarazem, że ministrowie Rzplitej 
nie mogą być nadal czynnikiem w y -  
konywującym wolę p. Ministra spraw  
wojskowych Marsz. Piłsudskiego, lecz 
biorąc na siebie odpowiedzialność kon­
stytucyjną i parlamentarną w inni sta­
nowić czynnik samodzielny w  życiu 
państwowem. N ic  m oże d łu że j trw ać 
stan rzeczy , p rzy  którym  m ąż zaufa­
nia p. Prezydenta m ówi o zgodzie i 
współpracy, a jednocześnie p. M in i­
ster spraw wojskowych występuje z  de- 
klarają publiczną niesłychanie obelży­
w ą pod adresem przedstawicielstwa na­
rodowego. Z  lak iern i m etodam i nie po­
dobna s tw o rzyć  żadnego stosunku za­
ufania wzajemnego. Stosunek n a sz  do 
każdego rządu za leżeć będzie od sto­
sunku tego rządu  do u jętego przed 
ch w ilą  .zasadniczego naszego pojm ow a 
nia kon ieczności gospodarczych i  p o li­
tycznych  kraju.

Z w racam y w reszcie uwagę, że w  o- 
kresie grudn iow ego p rzes ilen ia  p. P re ­
zyden t R zp lite j przypisywał duzą w a­
gę przeprowadzeniu rewizji konstytu­
cji. K om isja  konstytucyjna Sejm u pra­
cow a ła  nad tą  spraw ą rzeczowo orąz 
intensywnie. R ząd  p. B artla  u ch y lił 
s ię jednak w  sposób n ieoczek iw an y  od 
istotnego udziału  w  tej p ra cy  a  naw et 
ód za jęc ia  określonego stanowiska. Są­
dzim y, że  rząd powinien zajmować po­
stawę jasną i  zrozum iałą d la społe­
czeństwa w  takim czy innym  kierun­
ku. Stw ierd zam y w  końcu ponow n ie, 
że  zm iana  .systemu rzą d zen ia  stanow i 
b ezw zg lędn ą  kon ieczność państw ow ą, 
że zm iany systemu domaga się stanów  
czo społeczeństwo a Sejm Rzplitej jest 
wyrazem  tej stanowczej woli.

Klub Narodowy.
Następnie K lub N arod ow y  p rzed ­

s taw ił d ek larację , w  której zarzuca  się 
R ządem  poprzednim  bezradność wobec 
zaostrzającego się kryzysu gospodar­
czego, bezczyn ność w  spraw ie  re fo rm y 
Konstytucji, bezsilność w obec oddzia-

chroni zęby, działa antyseptycznie 
i posiada przyjemny i odśw ieża ­

jący s mak.

ływ a n ia  .n ieodpow iedzia lnych grup i 
osób na b ieg spraw  państw ow ych. De­
k laracja  k oń czy  s ię  żądaniem usunię­
cia systemn, w  któTym  czynn ik iem  
fak tyczn ie  decydu jącym  jest m in ister 
spraw  w o jskow ych  Piłsudski,

U K RAIŃCY .

P rzedstaw icie le  K lubu U kraińsk ie­
go z ło ż y li p. M arsza łkow i S zym ańsk ie­
mu deklarację, w  której dom agają  się 
m. i. wypełnienia zobowiązań między­
narodowych w  stosunku do ludności 
ukraińskiej, odbudow y szkoln ictw a u- 
kraińskiego, w yco fan ia  ustaw y o osa­
d n ic tw ie  i traktow an ia  ludności ukraiń 
skiej na rów n i z  ludnością tutejszą

i Senatu zostaną  
zw ołane na piątek.

K L U B  NIEM IECKI.
Pose ł Utta z ło ż y ł w  im ien iu  K lubu 

N iem ieck iego  ośw iadczen ie, w  którem  
podkreśla m . i., iż  M arszałek Szym ań­
ski, w  pracy swojej znajdzie poparcie 
Klubu Niemieckiego, o ile  uda mu się 
stw orzyć tak i rząd , k tóry  przestrzegać 
będzie praw orządności w  państw ie o- 
ra z  zapew n i ludności n iem ieck ie j fak­
tyczne równouprawnienie w  życiu co- 
dziennem.

KOŁO  ŻYD O W SK IE .
P rzedstaw ic ie le  K lubu Żydowskie­

go z ło ż y li szereg postu latów  z  d z ied z i­
ny po lityczn e j, dążących  do zniesie­
nia ograniczeń prawnych żydów i  fak ­
tycznego uprawnienia. W  dzied zin ie  
gospodarczej dom agają  się nowelizacji 
ustawy o czasie pracy, reformy syste­
mn podatkowego, sprawiedliwego w y ­
m iaru podatków. -Następnie z ło ż y li
szereg postu latów  z  dziedziny kultu­
ralno -  oświatowej i  wyznaniowej, 
m, i. w  spraw ie nadania p raw a  publi­
czności sem inarjom  i szkołom  ogólno­
kszta łcącym  oraz .szkołom zaw odo­
w ym  z język iem  narodow ym  hebraj-1 
skirn lub żydow sk im .

P. P. S. FRAKCJA R E W O LU CYJN A .
N astępn ie K lub PPS. Frakcja Re­

wolucyjna z ło ż y ł p. M arsza łkow i S z y ­
m ańskiem u deklarację, w  której s tw ier 
dza, że  nie w idzi realnej możności li­
tworze n ia Rządu, k tóryby  m ógł oprzeć 
s ię na dzis ie jszej w iększości p a rla ­
m entarnej.

NPR. LE W IC A ,
W  tyiraże dniu (posłowie Ciszak 

i W askiew icz w  im ien iu  S tronnictw a 
Naród. Paritlji Rob. Lew acy z ło ż y li p. 
M arsza łkow i Scnaibu oświadlcsenie, w  
k tórem  stw ierdza ją , że  rząd. parlam en­
tarny, oparty o program demokracji 
i większości Sejmu maże powstać przy 
obecnym Sejmie tylko wtedy, gdy gru­
py tzw. Centrolewu staną na gruncie 
lojalnej współpracy z Marszałkiem  
Piłsudskim. D eklaracja  dom aga się, 
m iędlzy inn ym i, ożyw ien ia  ży c ia  gos­
podarczego, rozszerzen ia  pom ocy dla 
bezrobotnych  i podn iesien ia  s iły  na­
b yw cze j wanśtlw pracu jących  m iast 
d wsi.

STAPTŃCŻYCY.
Pose ł StąpiAska w  tyrniae sam ym  

dniu, w  im ien iu  Związku Chłopskiego 
ośw iadczy ł, iż  w  ufności, .iż m arsza­
łek  Szym ański zdo ła  u tw orzyć  rząd  
iz tendencją złagodzen ia  zaogn ionych  
p rzec iw ień stw  i nastro jów  pnzeciw- 
seijmowych, w  im ię  paizezwyciężenia 
c iężk iego  k ryzysu , Z w iązek  Chłopski 
udzieli popracóa p ro i Szymańskiemu  
talk w  Sejmik, jak i  w  społeczeństwie.

W reszcie  posłow ie Seheyda i Bo­
gusławski, jako przcdistarwicidLe ukra­
ińskiej grupy w  BBW IR z ło ż y li ośw iad 
ozen ie, w  którem  jako przedstaw icie le  
ukraińskiej narodowości, w skazu ją  na 
kon ieczność w yk on yw an ia  .ich narodo­
w y ch  idea łów  i pragną być lojalnymi 
obywatelami państwa polskiego i 
wspólnie z narodem polskim brać u- 
dział w  zadaniach państwa polskiego. 
Rząd t. zw. pnmajowy tj. M arszalka  
Piłsudskiego uważają za najlepszy 
z  dotychczasowych rządów w  Polsce.
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Marsz. Szymański powoła
dw óch w iceprem jerów ?
OBOK P. BYRK I DRUGIM BĘDZIE SENATOR DĄMBSKI. 

(Telefonem ud naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. marca. (Z ) W  kolach 
politycznych rozeszła się dziś pogłoska, 
że Marsz. Szymański zamierza powołać 
dwóeh wicepremjerów', jednego gospo- 
darczego posła Byrkę i politycznego sen. 
Dąmbskiego. Tekę oświaty miałby otrzy­
mać poseł Krzyżanowski, tekę pracy gen.

Hubicki, wicemin. pracy miałaby zostać 
p. Zofja Moraczewska. Stanowisko min. 
reform  rolnych miałby cbjąć p. Zygmunt 
Meysztowicz, syn b. ministra sprawie­
dliwości. Inne teki miałyby pozostać nie­
zmienione.

marszałek Piłsudski u Prezmenia Rziltsi
Z  W IZ Y T Ą  TĄ ŁĄ O ZĄ  NADZIEJĘ PR ZY SP IE SZE N IA  

M A  R Z Ą D U
(Telefonem od naszego korespondenta).

AKCJI T W O R ZE -

W arszaw a, 24. marca. (Z ) Marsz.
Piłsudski udał się dziś o godiz. 1.30 
na Zam ek i  odbył 45-minultową kon­
ferencję z Prezydentem Rzpłitej. —
W  kołach po lilycau ych  p rzyw ią zu ją

wielkie znaczenie do tej konferencji 
i spodziewają się, że wpłynie ona 
przyśpieszająco na decyzję utworzenia 
nowego rządu.

Sajm i Senat w płatek.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 24. marca. (Z ) Marsz. Da­
szyński zwrócił się do Marsz. Szymań­
skiego z zapytaniem w sprawie terminu 
ostatecznego ukończenia utworzenia ga­
binetu i otrzymał odpowiedź, że posie­
dzenie Sejmu może być zwołane na pią­
tek. Równocześnie zwołane zostało na 
piątek posiedzenie Senatu. Na posiedze­
niu tem nastąpiłoby złożenie godności 
Marszałka Senatu Szymańskiego i wybór 
nowego Marszałka Senatu.

PORZĄDEK OBRAD PIĄTKOWEGO  
POSIEDZENIA SENATU.

Warszawa, 24. marca. (P A T ) Binro 
Senatu zawiadamia, iż plenarne posie­
dzenie Senatu odbędzie się w piątek, 
dnia 28. marca br. o godz. 16. Na po­
rządku dziennym znajdują się między 
innymi: Projekt ustawy w  sprawie ra­
tyfikacji polsko-niemieckiego nkładu wa 
loryzacyjnego, projekt ustawy w spra­
wne ratyfikacji trzech protokołów dodat­
kowych do konwencji handlowej między 
Polską a Czechosłowacją, projekt usta­
wy w sprawie częściowej zmiany usta-

N A D E S Ł A N E .
*— 1   ------------

Podziękowanie.
Głęboką, w dżięczinością p rzejęta  ipo- 

cauwaim się do obow iądku .złożeni a na 
te j dTodze najgorętszego podziękow a­
n ia  Jaśnie W ie lm ożn em u  D ocentow i 
D r owa Tadeuszow i W iczyóa tóem u  za  
uratow anie tmi .życia p rzez postano­
w ien ie  czasu  odpow iedn iego d-la ope­
racji i n ie zw yk le  szózęśfltiwe przepro­
w adzen ie  n adzw ycza j cięiżfciej i  w y ­
jątkowo- trudnej operadji, tu dzież JW . 
Panu  Dec. D row i B ląazewskiem n aa 
serdeczną, w spółpracę podczas opera­
cji. Z  ca łego serca  w d z ię c zn a  rów n ież 
dzięku ję Jaśnie W ie lm ożn em u  Panu  
P to I. D row i Bocheńskiem u z a  oddanie 
Jego św ia tłe j ra d y  p rzy  konsylium  
i ż y c z liw e , p raw dziw e ojcow skie p rz y ­
jęcie m n ie do K lin ik i ovaz całem u 
persona-lowi K lin ik i, a g łów n ie  WPIanu 
D row i W iślańsłriem u, za  bardzo tros­
k liw ą  opiekę po operacji.

Oby Bóg p ozw o lił w szystk im  tym  
Panom  -przez najdłuższe la ta  praco­
w ać  d la  dobra ch orych  d n ie jedno ż y ­
c ie  1-ud'z.ki-e uratow ać!

L w ó w , w  m arcu  1930 r.
3037 Róża Som m erstem swa

wy o stosunkach służbowych nauczycieli, 
projekt ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych, projekt ustawy o 
zmianie postanowień ustawy o załatwia­
niu zatargów zbiorowych pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami rolnymi, pro 
jekt ustawy zmieniającej ustawę o o- 
chronie lokatorów, projekt ustawy w 
sprawie zmiany niektórych postanowień 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej o ustroju sądów powszechnych i 
projekt ustawy w sprawie uzupełnienia 
preliminarza budżetowego za czas od 1. 
streznia do 31. marca 1927 r.

n o w o ś c i wiosenne
nadeszły już w wielkim w ylane do firmy

A  LA  V ILLE  D E  PAR1S

G A B R Y E L  S TA R K
Lwów, pl. Marfacki 11.

Angielskie Raglany, T rn c h c o a ts , Prawdziwe 
Burberrys, K apeu sze , Kupony na ubrania, 
B u c i k i ,  Bielizna, Krawsty, P o ń c z o c h y .

CHOROBA M IN . K (]H N A .  
Warszawa, 24. m arca. (P A T ) .  Mi-, 

n is ter  -kom unikacji inż. A lfo n s  K iihn , 
od  trzech  dn i pozosta je  w łóżku , z po 

w odu  le k k ie j g ryp y .

G EN ER AŁ JEZUITÓ W  LEDOCHOW - 
SK I U  OJCA ŚW.

Citta del Yaticano. 24. m arca. 
(P A T ) .  O jc iec  Św iięty  p rz y ją ł d z iś  O. 
G en era ła  Jezu itów ' W ło d z im ie r za  L e - 
d och ow sk iego  na au d jen c ji p ry w a t­
nej.

Podpisanie układu w sprawie
stablizacji taryf celnych.

PO LSK A  Z  P O W O D U  PR ZE SILE N IA  R ZĄ D O W E G O
K ŁA D U .

N IE  PO D PISA ŁA  U -

( Genewa, 24 m arca. (P A T ).  W  ponie 
d zia łek  w ieczorem  w  Sekretai-jacie L i ­
gi N arodów  odbyło się uroczyste pod­
pisanie międzynarodowego układu w  
sprawie stabilizacji europejskich taryf 
celnych, protokółu  w  -sprawie p rz y ­
szłych  roko-wań ce ln ych  i gospodar­
c zy ch  oraz aktu końcowego kon feren ­
c ji celnej.

11-cie następujących państw  podpi­
sało układ w -sprawie ta ry f ce ln ych : 
W ielka  Brytanja, Francja, Niemcy, 
W łochy, Szwajcarja, Holandja, An- 
strja, Estouja, Finlandia, Belgja i Luk ­
semburg. In n ym  m ocarstw om  pozosta­

w iono do podpisania tego układu ter­
m in do 15 kw ietn ia  btr. R a ty fik a c ja  u- 
kładu w spraw ie ta ry f c e ln ych  m usi 
nastąpić najpóźniej do 1-go listopada 
bież. r.

D elegacja  polska z  w icem in istrem  
D o leża lem  -na czele- opuściła dziś po­
południu  G enew ę, nie podpisując, o- 
praoowanego przez konferencję ukła­
du, zgodnie z oświadczeniem wicem i­
nistra Doleżala, w  którem wskazuje on 
na konieczność podpisania układu, aż 
do czasu ukonstytuowania się nowego 
rządu w  Polsce.

rani Hinan i t t  do ( K M i
PO POPRZEDNIEJ U C IE C ZC E  Z K L IN IK I.

-Paryż, 24. marca. ( P A T ) .  W czo ra j 
ok o ło  pó łn ocy  prefektura policji za­
alarmowana została tajemniczem
zniknięciem p. Hanau, która już od 
dłuższego czasu przebywała w  klini­
ce. K ie d y  po paru  god z in a ch  za jr za ­
no do pokoju , nie zastano w  nim już 
nikogo, a tylko otwarte okno wskazy­
wało, że p. Hanau tą drogą opuściła 
klinikę. M ając na uwadze jej wielkie 
wyczerpanie ti osłabienie, wydawa­
ło s ię  nieprawdopodob-nem, aby m o­
g ła  dokonać tego sama i przypusz­
czano, śe została uprow adzona przez

przyjaciół. P o  upływie g o d z in y  o k a ­
za ło  się, ż e  p. Hanau bezpośrednio z 
kliniki udała się taksówką do więzie 
nia St. Lazar, gdzie zgłosiła się jako 
więzień i zemdlała wyezerpana nad­
zwyczajnym wysiłkiem.

Paryż, 24. marca. (P A T ). Obrońca 
p. Hanau twierdzi, że oświadczenie, 
złożone przez jego klientkę, uchyla 
w b re w  opinji policji, przypuszczenie 
co do tego, iż ,o. Hanan przygotowała 
i zrealizowała ucieczkę przy pomocy 
spólników.

mm t>

POSŁAU N IE W A Ż N IE N IE  M AND ATU  
SPITZBER G A  

W arszaw a, 24. m arca. (P A T ) W  Są­
dzie N a jw yższym  zn a lazła  się dziś 
sprawa posła komunistyesnego Spitz- 
berga, który w szed ł do Sajmu z  f e t y  
nr. 37 w  Łodzi, na m iejsce iposła 
B ifłn era. Przed1 objęciem  obow iązków  
poselskich Sipiitzlberg skazany b y ł 
p rzez sąd na trzy lata ciężkiego wlię- 
zienia za działalność antypaństwową. 
W  ch w ili jednak pow ołan ia  dio Sejm u 
w yrok  nic b y ł uprawom ocn iony, jedna 
ikotwo-ż -przed złożen iem  ślubow ania  
w y rok  upraw om ocn ił się i Spitzlberg 
został w yd an y  sądowi. Sąd N a jw y żs zy  
unieważnił mandat poselski Sprtz- 
berga.

—— o-------

O D ZNACZENIE  P O L A K A  W  STA ­
NACH ZJEDN.

Nowy Jork, 24. m arca. ( P A T ) .  
E d w ard  Kalinowski, od  12 la t s łużą­
cy w  m aryn a rce  a m eryk a ń sk ie j, sze f 
o d d z ia łu  to rp ed o w ego  na łod z i p od ­
w odn e j S. IV .  od zn aczon y  zosta ł o rd e  
rem  N a w y  G ross, za udoskonalenie a- 
paratu ratunkowego i za odwagę oko­
ło wypróbowania tego urządzenia.

 1>------

ZJAZD W IZ Y T A T O R Ó W  W  W A R -
S Z A  W IT

W arszaw a, 24. m arca. (P A T ) Dziś 
-rozpoczęły się -tu obrady zjazdu w izy­
tatorów zakładów kształcenia nauczy­
cieli wszystkich okręgów szkolnictwa.
Obrady zaga ił m inister W . R. i  O. P. 
Czerwiński. Następn ie naczeln ik  w y ­
działu  kształcen i a nau czyc ie li Dzier­
żyński om ów ił naijwaiżMieijsze zaga­
dnienia z zakresu kształcenia nauczy- 
cieli szkół powuzecłmych. Przedm io­
tem  obrad- Z jazdu, kltióry potrw a  tr z y  
dńó, są sp raw y następu jące: organ iza­

c ja  czyn n ości wi-zyttaiborśkibh, kontakt 
ze szkołam i, prace wńzyltaoTskie na 
teren ie państlwa, organ izacja  instruk­
torów , podniesienie poziom u zak ładów  
kszta łcen ia  nauczyciela, organ izacja  
roku szikolnego, kursy w ak acy jn e  dila 
nauczycieli szkół pow szechnych , a 
także w y żs ze  kursy nauczycie lsk ie, 
kon ferencje retjonowe i egzam in y  prak  
tyczne.

■  n
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i  czi' M l  .Mci bnlinj"
o  p o d z ia le  a d m  n is t r a c  j^ y m  w  P o l s c e

Lw ów , 25 marca.

Już od jesieni r. 1927, a w ię c  od 2 
i pół la l lw ow sk i oddzia ł stronn ictw a 
„P ra w ic y  N arod ow e j", z in ic ja tyw y  
swojego w icep rezesa  dra Kornela Pay- 
gerta i pana Tadeusza Smarzewskiego, 
a staraniem  pierw szego z nich zw yk ł 
w sezonach jes ien nych  i z im ow ych , 
m niej w ięcej raz na m iesiąc, urządzać 
wieczory dyskusyjne przy szklance 
herbaty  i  zakąsce, które na jczęście j od­
byw a ją  się w  lw ow sk im  hotelu „ Im ­

peria l".
Po  referac ie  uproszonego prelegen­

ta następuje dyskusja, stojąca często­
kroć na w ysok im  poziom ie.

Jak dotąd prelegen tam i b y li: pp.
Tadeusz Smarzewski, ś. p. K aro l Bo- 
łoz Antoniewicz, A leksander Lednicki, 
Jan Hupka, M arcin  Szarski, Edward 
Konopka, A lfred  Gałuszka, Hcnryik 
K cro w icz , Franciszek Groer, Leopold  
Caro, S tan is ław  Starzyński, Adam  
Piasecki, Stan isław  Mackiewicz, Stan i­
sław  Zakrzewski, Tadeusz Dyboski, 
August Popławski, a d w a  korefeTaly 
przypadły w udziale p. K orn e low i Pay- 
gertowi.

N a  ostatnim  w ieczorze  22 marca, 
który zgrom adził liczn ą  doborow ą pu­
bliczność, z łożon ą  z cz łon ków  „ P r a ­
w icy  N arodow e j" i zaproszonych  go­
ści, m iędzy obecnym i zau w aży liśm y  
W o jew odę lw ow sk iego  lir. Gołnchow- 
skiego, jego .b ra ta  ordynata, b. ministra 
Stesłowicza, b. w icem in is tra  Ustya- 
nowskiego, b. w icep rezyden ta  R ady 
szkolnej k ra jow ej Dembowskiego i w ie- 
lu in n ych ; re ferow a ł o podzia le adm i­
n istracy jnym  w  Polsce b. w o jew oda  
lw ow sk i i b. w o jew od a  poznański P io tr  
hr. Dunin - Borkowski. ^

Hr. Borkow sk i c licąc  d la. sam orzą­
du stworzyć szersze podstawy, niż te,

nadeszły
na Wiosnę i Lato „O S TA TN IE  
N O W O Ś C I” na płaszcze i su ­
knie dam skie „TW E E D Y “ w  ol­

brzym im  w yborze  do F irm y

ANIOM
L W Ó W ,  tS L

mim
H ftL & lM

i

D o  filji w  D rohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu  i Tarnow ie również.

Stomatolog

D'. me. Wilhelm Nacher
ordynuje w chorobach zębów i jamy 
ustnej pl. Marjacki 10. I. p. od 3 6-tej

2960-G

które dać mogą w o jew ód ztw a , d z ie li 
Pań stw o na 6 w ie lk ich  prowdncyj; c e ­
lem  uzgodn ien ia  z Konstytucją  naszą, 
m o g łyb y  one n a zyw ać  .się w o jew ód z­
tw am i, a  obecne w o jew ód ztw a  kaszte­
laniami.

R eferen t nie chce pom nażać in ­
stancji, zapobiega temu przez podzia ł 
kom petencji m ięd zy  w o jew ód ztw a  a 
kasztelau je.

Z pro jektow anych  prow incy j, w zg lę ­
dnie 'w o jew ództw  -n-ajobsiziernflejśzą b y ­

łaby  Mazowiecka, obeijmiująca w iększą  
część K ró lostw a , wiraż z  Polesiem  
i Pińskiem. Pnzez p rzy łączen ie  ły ch  
ostatnich chce hr. Borfcowaki u łatw ić 
kon ieczne d la  n-ich meljo-racsje. Część 
Białorusi ma być również wcielona do 
prowincji mazowieckiej.

N ajludn ie jszą  p row in c ją  byłaby  
Lw w sko-Luhelsika, obejm ująca d zi­
siejsze w o jew ód ztw a : TarnopoJakie,
Staniaławowsbie, praw ie cia-le L w ow ­
skie i tę część Królestwa, która m a  
ludność mieszaną. Prowtncija ta  m ia­
łab y  przeszło 7 m illjonów m ieszkań ­
ców .

Tylko w  m ałej p row incji W oły ń ­
skiej Riusi-ni m ie liby  znaczną, p rzew a ­
gę, w  prowincji Lwowske-Lobelskiej 
nieznaczną większość. Jednym  z g łó w  
nyicih ce iów  (przyśw iecających  hr. B or­
kowski e-mu jeist zapobieżenie ma jary - 
zacji jednej narodowości przez L u gą ;  
pragnie oin dil-a wszystkich nairodiowto- 
śoi stworzyć zdrowe podstawy roz­
woju.

Kreśląc gran ice prow incji, w zg lę ­

dnie now o pow stać m a jących , dużych  
W o jew ództw , m ia ł na uwadze hr. Bo-r- 
kowEki środki komunćkaoyjne, aby 
naw et najdalsze punkty juiały połą­
czenie z  ceuitruim, jak również stosun­
ki gospodarcze, i tak:- -Małopolska z  
K rakow em  jaiko stolicą mlał-aiby ch a ­
rak ter (wybitn ie -przem ysł.-węglowy.

D.zi-eło hr. Bork-owsiki-e-go -jest ow o­

cem  poważnych stnlijów i  doświad­
czeń, nabytych  na w ysokich stanow i­
skach adm in istracyjnych , to  też spot­
ka ło  się z  ogól-neim uznaniem .

W  ożyw ion e j dyskusji zalbiorati

N O W A
POWIEŚĆ
G A Z E T Y
PORANNEJ

K P T A . E  D IN G L E

Podzieliliśm y się już ' pokrótce 
z Czytelnikam i wiadom ością, że nie­
baw em  „Gazeta Po ranna11 rozpocznie 
druk fascynującej powieści kpt. A . E. 
D in g !e ‘a  p. t. „K obieta  z w yspy“ 
w  przekładzie dr. A . Bukowskiej.

Obecnie zamieszczając poniżej po­
dobiznę w ykw intnej i pom ysłowej 
ryciny tutułowej, będącej dziełem  je ­
dnego z naszych rysowników , p. K a- 
zubskiego, możemy donieść, że p ie rw ­
szy dodatek pow ieściowy ukaże się 
w  piątek, 28. bm.

1/031 ETA

Kll»,M»
SIENKIEW ICZA 6 
P ;is ’ ż M i'olaschii

L Y A
D o n  A l v a r a d o ,
B O L S Z E W IC K I w  12 ckt. 
ro yj k  m d ra m  c ie  p . t.

O t  P U  T  T I

W A R N E R  i O L A N D  jako K A T

Ósmi «i s z M t ie
głos: piof. Fischer, prof. Groer, h. m i­
nister Stesłowścz, h. wicewojewoda 
Gronziewicz, b. wiceminister Ustya- 
nowski i p rzew od n iczący  zebran ia  dr. 
Kornel Paygart, M iła i  pouczająca po­
gaw ędka przec iągnęła  -się do północy.

PSL Piast o samorządzie
w  H I S ^ l o p  I s c 9  W s c h o d n i e j .

U C H W A Ł Y  Z JA ZD U  L W O W S K IE G O .

Lw ów , 25 marca.

(jp ) W e  L w o w ie  odbył -s-ię 23 bm.
Zjazd delegatów P. S. L . Piast, repre­
zentu jących  20 pow ia tów  W schodn iej 
M ałopolski.

R e fera t w yg ło s ił p. W itos, poczem

Niemcy wypraszają
r z ą  i ”  u k r a i ń s k i  z  B e r] n a

DR. P E T B U SZ E W IC Z  PR ZE N O SI S IĘ  DO BO LSZEW JI. —  P U Ł K O W N IK  
K O N O W A LE C  DO SZW AJO ARJL

Lw ów , 25 marca.
(D ) Tutejsze s fery  ukraińskie, zb li­

żone do orjentacji b. dyktatora Z. U. 
N. R. dra Petruszewicza, o trzym a ły  z 
B erlina au ten tyczne in form acje, że 
„rząd“ dra Petruszewicza w raz z nim, 
zmuszony został do natychmiastowego 
opuszczenia granic Niemiec i już w  
najbliższym czasie przen-osi się na te- 
tytorjum Z. S. S. R., najprawdopodob­
niej de Charkowa. Taki sam  los spot­

kał k ie row n ika  ukraińskiej ta jnej or­
gan izacji w ojskow ej, b. pułk. Konowal- 
ca, który wyjechał już na stały pobyt 
do Szwajcarji i osiadł w  Genąwie.

W  ukraińskich s ferach  p o litycz­
nych w iadom ość ta w y w o ła ła  w ie lką  
konsternację. Dodać na leży , że w  ana­
log iczn y  sposób ew akuow ano przed 
k ilku  la ty  d ra  P e tru szew icza  z W ie-

i o

po p rzeprow adzen iu  w yczerp u jące j dy­
skusji nad całokszta łtem  stosunków w  
Państw ie, a w  szczególności w ytw orzą  
nych na teren ie W schodn ie j M ałopol­
ski, Z ja zd  p ow z ią ł szereg rezo lu cy j, w 
k tórych  Z jazd  dom aga się  m. in.: 

Bezstronnej administracji, stojącej 
na straży dobra i bezp ieczeństw a lu­
dności i państw a, praw a i  wolności w  
pracy w  każdej dziedzinie tak po lity ­
cznej, -społecznej jak- gospodarczej i o- 
św ia tow ej, prowadzonej na gruncie 
państwowym, zredukowania nadmier­
nych ciężarów, nakładanych przez 
Tym.cz. Żarz. Pow ., a w  szczególności 
ustanow ien ie p łatnych  kom isarzy, o- 
graniczenia liczby urzędników i zn ie ­

s ien ia  w sze lk ich  funduszów dyspozy­
cyjnych,

W  -sprawie ustaw samorządowych,
pro jektow anych  d la  W-schod. Małop., 
Z jazd  p ow z ią ł uchw ałę:

W obec  -szczególnych w arunków  po­
lity czn ych , w y tw o rzo n ych  na teren ie 
W sch. Małop., Z jazd  dom aga się kate­
goryczn ie  ustaw samorządowych, opar 
tych na  takich zasadach, któreby za ­
bezpieczały ludności polskiej równo­
wagę w p ływ ów  w  gospodarce samorzą­
du gminnego i  powiatu. Z jazd  stw ier­
dza, że sam-orządy, .reprezentujące w y ­
łączn ie  in teresy gospodarcze gm iny c zy  
powiatu, nie m ogą być p latform ą akcji 
po litycznej, godzącej w  byt państwa.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób skórn. i wener. orai 
kosmetyki

Dr. S C H W A R Z
Lwów, Słowackiego 4., naprzeciw głów­

nej peezty. Teł. 16—61. 
Usuwanie, plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żyl-aków. Diaterraja.

LaniT)v kw ir-rw p  2769-10

fiiłlettó ud bólu głowy
Magistra A. Bukowskiego.

W  n r ły  h pud teczkach po 20 tabletek z a *  
m i a s t  n i e w y g o d n y c h  p r o s z k ó w  usuw a­
ją najuporczyw szy ł ól g łow y . CENA PUD. Zł. 1*30
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KINO CASINO. — Dziś w ielka epopea górska trojga ludzi owiana miłością
i poświęceniem p. t.

B IA Ł E  P IE K ŁO  P IZ .  P A L U
Film jakiego dotychczas nie było. — F ilm  o kolusalnem napięciu, który przy­
ćmiewa wszystko dotychczas widziane. —  Cudowne zdjęcia niebotycznych szczy­
tów SZW AJCAR j I. — W  gł. roli niezapomniana bohaterka lilmu MONTE- 

SANTO. LENT R IE FE N S TA H L oraz G U STAW  DIESSL. 3050

t a i  zajście p a  ii. S io o te e tfe j
M ŁO D ZlfiN IC  W  O B R O N IE  W ŁA SN E J  CIĘŻKO Z R A N IŁ  

N APA ST N IK A .

strzelił dwukrotnie do tego agresywne­
go robotnika i  zranił go w rękę i  serce.
Dopiero po tych strza łach  i upadku

N A G A B Y W A N Y

Lw ów , 25 m arca.

( — ■) W czora j około godz. 9 w ie c zo ­
rom ulicą Snopkowską wiracał do m ia­
sta pewien młodzieniec —  w ed łu g  nie- 
stw ierdzonej dotąd wer.sji akadem ik—  
z teczką pod pachą. Tuż u w y lo tu  ul. 
Snopkowskiej, naraz przystąp iło  do 
niego czterech młodych robotników 
ceglarskich w  stanie podochoconym i 
pockęlo go nagabyw ać. Gdy napastn icy 
ci co raz  śm ielej poczę li przechodnia 
tego atakować, zaa takow any wydobył 
rewolwer i  strzelił czterokrotnie w  po­
wietrze na postrach.

Strza ły  te bynajm niej n ie  odstra­
s zy ły  napastników  i jeden z nich przy­
skoczył z tyłu do strzelającego i chw y­
cił go za kołnierz. Tego było już napa­
stowanem u za w ie le  i wy-ouściwszy 
teczkę z ręki, obrócił się i po raz wtóry

M IANO W ANIA  I  PRZENIESIENIA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. marca, (st) Dzisiejszy 
„Monitor Polski'1 ogłasza ruch służbo­
w y: W  min. spraw zagrań, mianowani
zostali: Jan Śmigielski, prowizoryczny
radca ministerjalny w  V I. stopniu służ­
bowym —  prawizcyycznie sekretarzem 
poselstwa I. kl. w  VI- stopniu służbo­
wym z przydziałem do poselstwa R. P. 
w  Rydze, Chrząszczewska Hanna, re je ­
strator‘ w  X. stopniu służbowym w  kon­
sulacie R. P. w  K ijow ie  — sekretarzem 
konsularnym [I. kl. w X. stopniu służbo­
wym. Przeniesieni: Łubieński Michał,
sekmtarz poselstwa T. kl. w  V I. stopniu 
służbowym w poselstwie R. P. w  Rydze 
do centrali z równoczesną nominacją na 
radcę nrnisterjalnegd, Zaleski Stefan, 
attache poselstwa V I I I .  stopniu służbo­
wym w  poselstwie R. P. w  Moskwie, do 
centrali MSZ. z równoczesną nominacją 
na referendarza w V I I I .  stopniu służbo­
wym. Zwolniona: Aniela Modlińska, re ­
jestrator w' IX. stopniu służbowym w 
biurze gen. komisarza R. P. w Gdańsku 
na własne żądanie. W min. W. R. i O. P 
P. minister oświaty zatw ierdził uchwałę 
rady wydziału humanistycznego U. I. K. 
w e Lwow ie, mocą której dr. Kazim ierz 
Michałowski, został habilitowany jako 
docent archeologji klasycznej na tymże 
wydziale. P. Prezydent Rzpltej postano­
wieniem z dnia 19. bm. zamianował do­
cenia Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie dra Bogdana Kamieńskiego 
profesorem nadzwyczajnym chemji fi­
zycznej na wydziale chemicznym Poli­
techniki lwowskiej. W ministerstwie 
Sprawiedliwości: P. Prezydent Rzpltej
postanowieniem z dnia 19. bm. zamia­
nował dyrektora departamentu w  min. 
sprawiedliwości Mieczysława Świątkow­
skiego prokuratorem Sądu Najwyższego.

W IE L K I ZJA ZD  ŚPIE W A K Ó W  
W  K ATO W ICACH .

Katowice,,24. marca. (P A T ). Dnia 
8. czerwca br. odbędzie się w  Kato­
wicach wielki Zjazd śpiewaków z ca 
lej Polski. W  zjeździe zgłosiło już 
udział 8.000 śpiewaków ze Śląska, 
prócz tego zgłosiły swój udział dotych 
czas związki śDiewaczef z Krakowa, 
L w ow a , .Wilna, Poznania i Torunia.

| rannego, koledzy jego zbiegli. N a  od-
I głos s trza łów  zb ieg li s ię  n a  m iejsce 

m ieszkańcy ul. Snopkowskiej, k tórzy  
p rzez cale popołudnie by li nagabyw a­
ni przez tycn czterech pijanych m ło­
dzieniaszków i  rann ego  przen ieśli do 
sklepu masarskiego' Buraczyńsk iego, 
dokąd w ezw a n o  Pogo tow ie  .'ratunkow e. 
N a  szczęście ran y , które odn iósł ro­
botnik Stanisław Supeł, n ie  są n ie­
bezp ieczne d la  życ ia . Po udzie len iu  
mu p ierw sze j pom ocy, odw ieziono go 
do szp ita la  powszechnego.

Z a  spraw cą strza łów  oddanych w  o- 
bTonie kon ieczn ej zarządzono poszuki­
w an ia .

CO  MÓWI NEMO.

Układ handlowi] z Niemcami*
JEDNI GO C H W A L  V A  D R U D Z Y  GO G A N IĄ . '
PR A SA  U D E R ZA  W  RO ZM AITY  TON.
SĄDZĘ, ŻE TRZEBA MIEĆ GŁO W Ę B A R A N IĄ ,
A B Y  N IE  W ID Z IE Ć  JEGO DOBRYCH STRON.

DR. T W A R D O W SK I TO JEST M ĄD R Y PTASZEK  
D ŁU G IC H  UK ŁAD Ó W ' N IE  SPŁO SZYŁ GO TRUD.
CZEGO NIE  M AM Y, PR ZY ŚLE  NAM NIEM IASZEK,
JEMU ZAŚ  D A M Y  TO, CO M AM Y W  BRÓD.

ŚM IAŁYC H  K O NK LUZJI MÓJ RYM SIĘ N IE  ZLĘK N IE  
POINTO W IE R SZA ! SW Ą  POWINNOŚĆ CZYN :
MYŚLĘ. Ż E  W  POLSCE NASZEJ BĘ D ZIE  PIĘKNIEJ,
G D Y  Z NIEJ W Y SZLE M Y  STO —  TYSIĘC Y  ŚWIN.

i! z z a s i l  H M
szklankami i butelkami f p wa.

(Telefonem  od naszego korespondenta.'

Sambar, 24. m arca.. W  sobotę, około godz. 7 wieczorem wracał cały 
zarząd gminy Kulczycc Rustykalne z wójtem Janem Kardaszem, zastępcą 
wójta i dwoma asesorami Morozem Janem i Worończakiem z Sambora 
po dokonaniu jakiejś transakcji, w stanic podoehoeonym do domu. Ponie­
waż asesor Moroz był przeciwny tej transakcji —  więc cały zarząd się 
zmówił przeciwko niemu i w  drodze do domu zabili Moroza szklankami 
i butelkami piwa. Działo się to wszystko na wozie Pragnąc upozorować 
napad bandycki, zacięli konie i zaczęli wołać, że bandyci ich napadli. 
Moroza odwieźli aż pod dom i tam gozrzueili do rowu, a sami się rozeszli. 
Moroz w  stanie dogorywającym odwieziony do donm, w pól godziny po­
tem zakończył życie. Wszystkich sprawców aresztowano i odstawiono do 
sądu okręgowego w  Samborze.

TEŚĆ ZA S T R ZE L IŁ  Z IĘCIA , 
Tarnopol, 24. marca. (A W .) Do są- trudnością można 

du w  Grzymałów ie przybył na roz­
prawę kolonista z Aleksandrówki 
pow. skałackiego, Jan Ustupski wraz 
z zięoiem Piotrem Muszyńskim. Tro 
wadzili oni ze gębą spór majątkowy.
W  czasie rozprawy dochodziło między 
nimi do ciągłych sprzeczek, które z

było opanować. 
Sprzeczki te po odroczeniu rozpra­
wy prowadzone były w  dalszym cią­
gu, na uliicy. Cdy obaj doszli do Ryn­
ku, Ustupski nagłym ruchem wydo­
był rewolwer i dal 5 strzałów do Mu­
szyńskiego, pozbawiając go życia. 
Sprawcę zabójstwa aresztowano.

p a rtio m
NA  DW ORCU TO W AR O W YM  W E  LW O W IE .

Lwów, 25. marca. •
(— ) W  niedzielę późnym wieczo­

rem na dworcu towarowym N*. 3 pa­
rowóz prowadzony przez maszynistę 
Ziembickiego najechał na stojący na 
torze pociąg towarowy Nr. 572, który 
miał za chwilę odjechać. Wskutek 
zderzenia nlcgł rozstrzaskaniu wóz 
służbowy pociągu towarowego, w  któ

dym znajdował się konduktor Józef 
Niżankowski i hamnlczy Józef L it­
win. Obaj funkcjonariusze kolejow i 
odnieśli obrażenia na calem ciele, 
przyesem lekarz Pogotowia ratunko­
wego po udzieleniu pierwszej pomo­
cy Niżankowskiemu, polecił odwieźć 
go do szpitala, zaś Litwina pozosta­
w ił w leczeniu domowem.

W Y R O K  W  SP R A W IE  W ILEŃ SK IEJ  
AFER Y  LEŚNEJ.

W arszaw a, 24 m arca. (A W ) W  W il­
nie ogłoszone w y ro k  w  spraw ie afery 
lońnej v  wileńskiej Dyrekcji lasów  
panstwewycn. Skarb stracił skutkiem

nadużyć ze strony podsądnych oko.o 
590.000 zł. Skazano urzędn ika D yrek­
cji lasów  państw, w  W iln ie  Juljana 
Lang i u ‘mera i adwokata Feliksa M i­
lewskiego na  4  lata w ięzien ia .

Ettingnra oblisin
osuwa radykalnie bez bolo nporczy* 
we nagniotki i zgnito nackórkL 

Skład I wyrób

Apteka M, LEłtCngera
Lwów, plac Sołuchowskich

R O ZW IĄ ZA N IE  PA R LA M E N T U  
ANG IELSK IEG O ?

Londyn, 24. marca. (A W ). W ielkie  
poruszenie w kolach po-Utyczynch wy 
wołało oświadczenie Mac Donalda w  
sprawie możności rozwiązania angiel 
sfciege parlamentu. Mianowicie w  li­
ście, wystosowanym do jednej z orga 
nizacyj robotn. Mac Donald stwier­
dził, iż obecny parlament angielski 
powinien być utrzymany jeszcze przez 
2 data. Tyle bowiem czasu potrzeba 
dla przeprowadzenia zamierzonych 
przez rząd reform. O (ile rząd natrafi 
jednak na poważne trudności przy 
realizacji swego programu, nowe wy  
bory staną się nieuniknione. Mac Do 
nald zaznacza jednak, iż jego zda­
niem, nowe wybory ze względu na o- 
becną sytuację w  kraju nie są pożą­
dane.

DEM ONSTRACJE N A  AKADEM JI 
W  PO ZN A N IU .

Poznań, 24 m arca. (A W ) N a  w c zo ­
raj zapow iedziano uroczystą Akadem ję 
ku czci M arszałka Piłsudski ego, która 
m ia ła  się odbyć w  uu li Un iw ersytetu  
poznańskiego. O . godz. 8-mfcj w ie c zo ­
rem  poczę ła  się grom adzić pu b licz­
ność, p rzyczem  p rzy  w e jśc iu  do saii 
przeprow adzono śc isłą  kontrolę . p rzy ­
byw a jących  na Akadem ję. W  czasie 
uroczystości nagle  ro z le g ły  się na ko­
ryta rzach  okrzyki studentów, demon­
strujących przeciwko akademii. Pu ­
bliczność za czę ła  spoglądać ku w y j­
ściu. Jak się okazało, w  hallu  U n iw er­
sytetu zebra ło s ię  k ilkuset akadem i­
k ów  usiłu jących m an ifestow ać p rze­
c iw  uroczystości. Po p ew n ym  czasiie 
do hallu  w k ro czy ła  policja ł oddział 
,,Strzelca“ . N a  specja ln ie w ystosow a­
ne w ezw a n ie  rektora po lic ja  i  od d zia ł 
„S t'rze lca“  opuściły  gmach Uniwersy-. 
tetu. P rzy  w y jśc iu  z  A kadem ji pod adre 
sem publiczności p oczę ły  padać w ro ­
gie okrzyki, a w  ch w ili, gdy  wojewoda  
p. Roęer Raczyński w siadał do samo­
chodu, studenci poczęli nucić M arsz  
żałobny Chopina. Po pew nym  czas ie  
gdy  tłum  nie ro zch od z ił się , od strony- 
Zam ku nadciągną ł oddzia ł po lic ji kon­
nej, która rozprórzyła demonstrantów. 
K ilkanaście  osób zosta ło poturbow a­
nych. .

N IE LE T N I ZABÓJCY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 24. marca, (st.) Tra­
giczny wypadek zdarzył się dziś w  
Połomni w pow. rybnickim na Ślą­
sku. Po ukończoyncb lekojach w  fczko 
le powsz. grupa 7 i  8-letnieh chłopców 
wracała do domu- Powstała między 
nimi sprzeczka, która zamieniła się 
w bójkę. Chłopcy podzielili się na 
dwa obozy i obrzucając się błotem i 
Itamieniiami natarli na siebie.W  cza­
sie wałki 7-Ietni 'Nlmnnd Szotek zo­
stał pobity do utraty przj tomneści i 
w kilka minut później zmarł. Mali za 
bójcy pozostawiwszy trupa na drodze 
zbiegli.

POZMTRAJCIE LK D j
M ORSKĄ
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Szesnasty dzień 
procesu przemysk?ego DW A Z Ę B Y
p. Jakuba Sie ber a. Koleje pastucha  

Ud ty r>o ś m ie r *  
ci śp, Rylskiej*

'TELEFO N EM  CD  MAS2 EGO SPECJALN EG O  SPR AW O ZD AW CY .
Przemyśl, 24. marca. (M.) Uchwa­

lony przez Trybunał w  sobotę w y­
jazd sędziego śledczego Metzgera do 
Pietrycz celem przesłuchania na miej 
scu odnośnych świadków na okolicz­
ność rosnącego tam wówczas prosa i 
celem zrobienia dokładnego planu po 
łożenia dworu pietryckiego. został 
odłożony do przyszłej niedzieli. To też 
ciekawe i doniosłe dla całej sprawy 
dowody nie zostały dotąd nstalone.

Dzisiejsza rozpraw? rozpoczęła się 
przesłuchaniem świadków Stanisła­
w a Udały, parooka z Pietrycz, który 
miał tego dnia siedzieć na jabłoni i 
widzieć Rylskiego koło dziupli bez­
pośrednio po strzale. Nic też dziwne­
go, że wywołaniie tego świadka wnio­
sło na salę ogromne poruszenie i za­
ciekawienie.

Przew. (do U da ły ): Co pamiętasz 
o tym dniu, w  którym pani zginęła?

Św.: Pamiętam, była to niedziela. 
Pasłem konie na pastwisku. Naraz 
zauważyłem, że konie weszły do w y­
ki, więc wsiadłem na jednego konia, 
by je stamtąd wygonić. Wtedy usły­
szałem dwa strzały. Przestraszyłem  
się, bo pomyślałem, że major jest w  
parku i strzela do wron. Zeskoczy­
łem szybko na ziemię i tak leżałem o- 
koło 15 minnt, potem usłyszałem trze 
ci strzał. Za jakiś czas przyszedł mnie 
zmienić drug: parobek, Jóźko. Ja mu 
zwróciłem uwagę, by nic siadał aa  
konia, bo malor jest w  parku i strze­
la do ptaków, a on nic lubi, aby kto 
na konia siadał. Poszedłem na fol­
wark do stajni. Dopiero za jakąś go­
dzinę potem majpr wołał: Staszek,
Staszek. Ja nie wychodziłem na to 
wołanie, bo się balem, że major w i­
dział mnie, jak jechałem na koniu

Różne rzeczy teraz we wsi gadają
Przew.: Jak długo służysz w Piet- 

ry czach?
Św.: Piąty rok.
Przew .: Jaki był p. Rylski dla

służby ?
Św.: Był bardzo niedobry. Parob­

ków bił. Ja sam dostałem dwa razy 
tak, aż mi krew  poszła. Zębów mi nie 
wybił wtedy.

Przew.: Jak długo leżałeś potem 
chory?

Św.: Coś dwa dnli.
Przew.: Kogo jeszcze p. Rylski

bił?
Św.: Fornali Brytana, Kwaśnicę, 

Szobatowskiego. '
Przew.: Czyś ty się potem, jak 

po strzałach wróciłeś na folwark, nie 
schował na strych?

Św.: Nie, byłem w  stajni.
Przew.: Czy pan major coś ci dał?
Św.: Pieniądze naskładane za

służbę.
Przew .: Mówili tu, że jakiś Sta­

szek Udała miał być wtedy na ja­
błoni.

Św.: Teraz to we wsi i na folwar­
ku opowiadają ludzie różne rzeczy. 
Mówili też o mnie, żem był na ja­
błoni.

Przew.: Czy we wsi jest może je­
szcze jaki inny Staszek Udała?

Ś w  Staszki to są, ale na nazwisko 
Udała to nie.

U mnie kawał rl niema
Prokurator bierze świadka w ogień 

krzyżowych pytań.
Prok.: Czyś ty wtedy siedział na 

koniu?
Św .: Tak. Zawróciłem inne konie, 

które weszły w  buraczysko i w  wykę 
i robiły szkodę.

Prok.: Wiedziałeś, że p. Rylski za 
siadanie na konia bił?

Św .: Tak, pan .major mówił: U mnie* 
kawalerji niema.

Prok.: To dlaczegoś ty siadł na ko­
nia?

Św .: Bo myślałem, że prędzej za­
wrócę konie ze szkody.

Prok.: Po którym strzale zeskoczy­

łeś z kon ia?
Ś w  .: P o  drugim .
Prok.: K tó ry  s trza ł b y ł głośn iejszy, 

p ie rw szy  c z y  d rugi?
Sw.: Ja tam się na tern n ie  zasta­

n aw ia łem  i  n ie  w :em .
Prok.: A  skąd te strzały pocho­

d z iły ?
Św .: Z parku.
P rok .: D laczego fy  w id ząc  konie w  

szkodzie i  znając pana m ajora, .iaki 
jest z ły ,  położyłeś  się n a  z iem i i nie 
spędziłeś kon i ze szkody?

Św .: B ałem  się, aby minie p. m ajor 
n ie  zobaczył, że jadę na koniu.

Prok.: Coś ty ch c ;a ł zrob ić i d la c ze ­
go się po łożyłeś  na z iem i?  K on ie  po­
szły  w  szkodę, a ty  leżysr na ziem i i 
patrzysz do  paTku! •

Św  .: Ja sobie m yśla ł, że kogoś tam  

zobaczę.
P rok .: W iedzia łeś , że p. R y lsk i za

to b ije, jak  konie są w  szkodzie, a ty 
leża łeś  n a  ziem i.

S, M yśla łem , że potem pozaw ra- 
cam  konie.

„la  s ię  bal *
Prok.: Jakeś leża ł, c zy ś  w id z ;ał ja ­

sion?
Ś w .: N ie, bo p rzeszkadza ł p łot i 

krzak.
Prok.: C zy jak k ż a le ś  na ziem i w i­

dzia łeś  ścieżkę parku?
Ś w  .: N ie  m ogłem  w id z ieć , bo m i za ­

s łan ia ł plot, a zresztą b y łem  daleko.
Prok.: W ięc  z tego m iejsca, gdzieś 

leża ł, do parku -widzieć nie m ożna?
Św .: N ie  m ożna.
Prok.: Pocoś w ięc  p a trzy ł d o  par­

ku? A  m oże ty  -się p o ło ży ł n a  ziem i po 
to, aby  się schować przed  panem  m a­
jorem ?

Ś w  .: Ja się bał. że jecha łem  n a  ko­

niu.
Prok.: C zyś ty  w  parku nikogo n ie  

w ;d z ia l?  A .pocoś ty  u ciek ł do dom u?

Ś w .: Ja poszed łem  na fo lw ark .
Prok.: Pocoś się ch ow ał w  sta jn i?
Św  .: Ja s ię  w cale nie chow ał.
Prok.: Co c i ch łopcy  rob ili, p rzy

w a lcu ?
Ś w .: Huśtali s ię  i zag ląda li do środ 

ka do  tego walca.

Prok.: Długo n a  n ich  pa trzy łeś?
Ś w  .: 5— 10 m inut.
Prok : C zy  ty W o jn ę  .znasz?
Św .. Znam .
P rok .: W o jn a  m ów ił, że tam w tedy  

był. W id z ia łeś  tam  W o jn ę?
Ś w .: M ogę pod p rzys ięgą  zezn ać, że- 

nikogo tam  nie było  i  nic nie w id z ia ­

łem..
Prok.: Proszę pana p rzew od n iczą ­

cego pokazać św iadkow i plan, gdzie 
m ia ł stać W ojna.

Świadek ogląda plan i m ów i: N ie
było.

Trzy strzały?
Prok.: Czyś ty  pa trzy ł w  to m iej­

sce i  k iedyś tam paltrzył?
Św.: JaJk leża łem  n a  ziem i, w id ^ a -  

łem  dok ładn e  i rozg ląda łem  się na­
wet. po gościńcu.

Prok.: A  Sahonza tyś -wtedy w i­

dzia ł?
Św.: W ted y  nikogo n ie  było .

Proflr . A  M ordow ą w id z ia łeś  rwteidy?
Św .: Ja, ia  się W tedy wuzędzre pa­

trzy ł, alem  ntilkogo nie w id zia ł.
Obrońca: Proszę o stw ierdzen ie , że 

M ordow a w  inmew mietjsciu szła  w ó w ­
czas i  U dała  jej n ie  rnógil w idzieć .

Prrk.: M ordow ą w M zia ł w ów czas
W o jn a  i o  to sam o .pyltam świadka. 
Czyś wid/iiał M oidow ą i  W esnenową? 
v Św .: Nikogom  n ie  w idzia ł.

Prok.: W  jak i czas  po drugim
strzale usłysza łeś trizeci s trza ł?

Św .: D łu ższy  czas  potem, około 15 
minut.

Prok.: C zy  jeden iz tych  p ierw szych  
dw óch  strzałów , to n ie  m ogło być 
echo?

Św.: B y ły  dwa strza ły , jeden po 
drugim , jestem  tego pew ny. R azem

k iedy

b y ły  trzy strza ły.

Prok.: Udzie ty  w ted y  by ł, 
słyszałeś trzec i s trza ł?

Św.: N a  palnej drodze koło  goś­

cińca.
W otant Kantor: Zamaińkuij nam 'te 

s trza ły  tak w  odstępach czasu, jak 
one rad ły .

Świadek demonstruje, jeden strzał 
tiad l od drugiego m niej w ięce j o  dw ie 
sekundy.

„Nie pam  ątsm "
Sędzia p rzys ięg ły  Gsafr 3wski: C zy 

jak by łeś  w  burakach, w idzia łeś  w  sa­
d zie  jab łka?

Ś w .: Stam tąd jabłek n ie  w idać.
Dr. Frim: Czy ty teraz służysz u

p. R ylsk iego?
Św.: Jestem dotąd w e  dworze.
■Dr. Frim : C zy koło  tych  ch łopców  

p rzy  w a lcu  szedł kto w tedy  drogą do 
Pietryciz?

Św .: N ikogo n ie  w idzia łem .
Dr. Frim: Czy to .nie od c ieb ie do­

w ied z ia ł się p. R y lsk i o tych ch łop ­

cach  przy -walcu?
Św.: Opowiadcłeim  o tern dopiero

posterunkowem u przy  protokole.
Dr. Firm : Czyś ty  pow ied zia ł do­

p iero Wtedy, gjdy b y ł proces R ow eck ie­
go o tych  ch łopcach?

Św .: P ow ied zia łem  w  protokole.
Przew .: K iedy  ty  zdaw a ł p ierw szy 

ra z  protokół?
Św.: Zdaje m i się, że na drugj

dzień  po wypadku.
P rzew .: Czyś już w tedy m ów ił o

chłopcach ?
Ś—.: M ówiłam .

Dr. Frim : A  p. Rylsk iem u  czyś  m ó 
■wił o  tych  chłopcach ?

Św  .: N .e, o tern m y  nie rozm aw ia li.
Dt. Peiper: Jak długo byłeś jeszcze 

po s trza łach  w  polu?
Św.: Około godzimy.

Dr. Peiper: A  potem?

Św .: Potem  poszedłem  na fo lw ark  
i s łysza łem , jak pan  m ajor w o ła ł na 
m n ie, a-bym zap rząg ł konie i  jecha ł 
na posierunek.

Frdk.: K ied y  osttaitmi ra z  przed
śm ierc ią  ipami s łysza łeś  s trza ły  w  
parku?

Św .: N ie  pam iętam , na dzień lub 
dwa.

Prok,: Parni#?,nz, ile  r a z y  p, R y l­
ski W tedy strze lił?

Św .: "Nie pam iętam .

Prok.: Coś t y  rob ił w  soboltę przed 

śm iercią  pan i?
Św .: N ie  pam iętam .
Prok.: A  dlac.ze®o'ito parnięiaisż, że  

nie b y ło  w  n iedzie lę  przed  parikiarrem 
W ojny  ?

Świadek n ie um ie na to od'row "e* 
dzieć.

Wotami Kantor: C zy zdaw a łeś  pro­
tokół p rzed  kpmendanitem?

Sw .: Już w  dlrod/ze do Sklwiarzawy 
p y ta ł m nie kom end ’ 'n]t j  notował so­
b ie  po drodze w  notesie.

Prok.: Ozy tan (traeol atrZał był
głośny, czy cichy?

Ś w .: Tak ! sam , jak Inny,
Prok.: Dlaczetgoś w  ś ledztw ie  mó­

w ił, że itnzeci steza ł łyył g łu chy?

Św.: Nlie pamiętam.
Obrońca: Proszę o stwierdzenie, 

że w  zeznaniach świadka, złożonych 
w październiku 1927 r. ze; nał on, że 
wszystkie strzały były jednakowe.

Przewodniczący odczytuje zeznania, 
które stwierdzają zgodność zeznań 
obecnych.

Brytan jako świadek.
Następnie zeznaje świadek W ła­

d ys ła w  Brytan, parobek z Pietrycz, 
lat 23, obecnh'e zajęty na folwarku w  
Czuczma-nach.

P n ę  w.: Tyś służył Wtedy u p.

Rylskiego 7
Św.: Służyłem dwa lata. Odpra­

wiony zostałem, bo mnie podejrzywał 
p. Rylski, żem kradł masło. P. R y lsk i. 
by ł baTdzn zły człowiek, bo w sw st-
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kich bil. D a l ma naw et d w a  rasy b a r ­
dzo siln ie w  twarz.

■Prsew.: Czy Udale po śmierci
pani było lep ie j w e  dw erze czy go­
rzej?

Św .: Zastriiżny opowiadał mi, że 
po śm ierci pani U d a ła  dostawał od 
pana m ajora pieniądze i tytoń.

Przew.: Jak to było, gdy p. Ryl­
ski kazał wam zaprzęgać komie, czy 
Staszek Udała pasł wtedy konie? 

Św.: Pasł konie. 
Przew.: Co wam mówiił Zastriżny 

0 Staszku? 

Św.: Że Staszek Udała trzym a z 
majorem .

Przew .: C zy  pa n m ajor wtedy gdy 
k a za ł zaprzęgać, w o ła ł S taszka czy  
W ładka?

Św .: M oże być, że w o ła ł Staszka 
c z y  W ładka, a le  S taszka w ted y  n ie  
było.

Przew .: C zy  w id z ia łeś  w  stajn i 
Udałę, jak p. R y lsk i kaza ł zaprzęgać 
B rzezick iem u  i jechać na posterunek?

Św .: W ted y  U da ły  Lam n ie  było.

Tu  następuje kon fron tacja  św iadka 
B ry tan a  z U dałą, która nie da je żadne­
go rezultatu .

Di. Peiper: C zy  U da ła  m a rod zi­
ców ?  

Św .: Nie. 
Dr. Peiper: C zy  m a jak ie po le?  
Św .: Nie.
Dr. Peiper: He zarab iasż na fo l­

w arku ?
ŚW.: P rzed tem  20 zł. m ies ięczn ie ,

fe ra z  25 zł. m iesięczn ie.
Dr. Peiper: Ile  zap łac iłeś  za  ten

p łaszcz?
Św  .: Ja dostałem  p ien iądze z F ran­

c ji od siostry.
Dr, Peiper: Tu m ów ią, że to  ubranie

1 tytoń to  od pana m ajora. .
Ś w  .: N ic  o tern, nie w iem .
Prok.: K iedy  p. R y lsk i b ił Udałę, 

przed  śm iercią  pani, c z y  po śm ierci?
Św.: B ił ,go przed śm iercią i po 

śm ierci.
N astępn ie zeznaje św iadek Z a ­

striżny Jędrzej, la t 18, parobek z P ie- 
trycz.

Przew .: Tyś m iał jakąś Tozmowę 
z  B rytan em ?

Św .: On m nie ra z pyta ł, kto jest ze 
■slare, s łużby na fo lw arku . W tedy  mu 
pow iedzia łem , że U dała  te raz m ało ro­
bi, że  dostaje od m a jora  ty toń  i  p ien ią-

ta, że rządca C hm rra m iał dać raz l i ­
dze, a dowiedziałem się o tem od bra- 
dale od pana majora po cichu dwa  
złote

Prok.: Dlaczego reszta służby ode­
szła? 

Św.: Nie wiem, z ostał tylko Udała.

Prok.: - Kto rządził na folwarku po 
śmierci pani?

Św .: P. Rylski. 
P ro k : A  kto tam jest teraz? 
Św ,: Jest dwóch panów, hr. Tysz­

kiewicz i Chmura od, p. Rylskiego.

Ze strachu.
Następn ie zezna je  Jakób Sieber, lat 

57, kasjer w  m łyn ie , obecnie w  Kras- 
nem :

—  Jak w id z ia łem  p. Rylską, na trzy  
m iesiące przed  śm iercią, to  pokazy­
w ała  m i sine nogi i  m ówiła że to ma­
jor jej zrobił szablą. R y ls k i nosił za ­
w s z e ,p rz y  sobie rew olw er. Pew nego  
razu  napadł m nie i tak m nie silnie u- 
dezzył, że m i dw a zęby ry led a ly  R az 
spotkałem  się z  p. R y lsk im  na fo lw a r ­
ku i on mi m ów ił, że jeżeli żona nie 
zostawiła testamentu, to Pietrycze są 
jego. W o jn a  raz w spom niał m i, że w ró ­
c iłb y  do p. R y lsk iego  do <służby. Major 
R y lsk i m nie do W o jn y  w  tym  czasie 
n ie  posyła ł.

Prok.: C zy pan się p. R y lsk iego  
bał?

Św .: Żadnego c z łow iek a  na św iec.e 
Itak się n ie bałeim, jak. p. Rylsk iego. 
Ja zrezygn ow ałem  n aw et .ze słu żby  
ze  strachu.

Prok,: C zy p. R y lsk i b y ł gw a łto­
w n y ?

Św .: Bardzo gw a łtow n y , jak  mnie 
w tedy  zb ił, to mi nie d a ł naw et k rzy ­
czeć. W szy scy  się ba li m ajora, a  Ros- 
lock i się m a jora  nie bał.

Dr. Frim : Za co  to było, jak p. R y l­
ski tak pana za  brodę targał?

Św .: To było  za  lo ^ ż cm  nic zm ełł 
krup.

Następn ie zezna je  cały szereg 
świadków naprswadżonych przez o- 
brońcę c e ^ m  w yk azan ia , że Sch-orz 
m ia ł rzekom o w  P ic tryćzaeh  nam aw iać 
ch łopów  do zezn aw an ia  na korzyść o- 
skarżenia p rzec iw ko Rylskiem u.

Jako p ie rw szy  z tych  św iadków  
zezna je  Leon Buszka, lat 42, gospodarz 
z P ietrycz.

N a  pytan ie przew odn iczącego, c zy  
zna Schorza, odpow iada: Schorza
znam , on p rzych od z ił do m nie k ilka  
ra.zy, a le  m nie w  dom u n ie  .zastał. R az 
zap y ta ł m nie, c z y  ja  coś w iem  o p. 
R ylsk im , ja  pow ied zia łem , że n ic  o

tem nie w iem . Było to w  lec ie  1929 r.
Obrońca: C zy  pow ied z ia ł Schorz

dc  w as  tak- że  jak  b y ł Rostocki, to 
w am  było  dobrze, a jak będzie znów  
Rostocki, to w a m  będzie zn ów  dobrze?

Św .: Tak. tak m ów ił Schorz. Do 
faiszywycn zeznań mnie Scherz nie 
nam awiał.

M a tn i.
Niniejszem wyrażam tą drogą moje 

najserdeczniejsze podziękowanie JWP. 
Prymarjuszowi oddziału ginekolog, w 
Sanatorjum Kas Chorych, Dwernickiego 
3, Dr. Maksymilianowi Seidlerowi oraz 
asystentom W P. Drowi Fleckerowi, 
WeinsaftOwi, K retterow i, Mossorowi, 
Rosbergerowi, za bezinteresowne zupeł­
ne wyleczenie i  ojcowską opiekę, dalej 
Zarządowi i wszystkim Siostrom za ży­
czliwą i1 sumienną pielęgnację.

Eleonora Floh.

W Przemyślu można zarobić.,.
Następny świadek Ilko  Bronow - 

ski, lat 42 z Pietrycz, na pytanie prze 
wodniczącego, czy zna Schorza odpo­
wiada: Kiedy była sprawa przeciw
p. Rylskiemu, spotkałem Schorza w  
polu. Zapytał mniie, czy ja chcę je­
chać do Przem yśla na rozpraw ę, że 
mógłbym tam zarobić. Powiada do 
mnie Schorz: Jedź do Przemyśla, bo 
tam będą dobrze płacić za świa­
dectwo. Nie mówjł mi, kto będzie pła 
cić. Ja mu odpowiedziałem, że ja nie 
jestem przyzwyczajony do takich za­
robków d nie chcę nic o tem wie­
dzieć. 

Obrońca: Jak to Abraham  Schorz 
z wami wtedy mówił?

Św.: Mówił, że to za darmo nie
będzie, możecie coś zarobić, tam za 
świadectwo zapłacą.

Obrońca: Powiedzieliście, że
Schorz na takie zarobki leci.

Św.: Tak, on się z moim ojcem
procesował, ja Schorza nie lubię, 
ojciec dał mu pieniądze na kartofle, 
on pieniądze wziął, a kartofli nie dał.

Prok.: Czy wam powiedział Schorz, 
kto wam zapłaci w  Przemyślu?

Św.: Nie, nic mi nie mówił.
D r. Frim .: Czy Schorz wam mó­

wił, że dostaniecie pieniądze za fał­
szywe zeznania, czy za świadectwo?

Św.: Za świadectwo.
Świadfek ‘Aniela Nadała, ła t 45 

■z P ie try c z  bod aaią przysięgać. Opow ia­
da  tak : Znaim Schorza, b y ł  u  m n ie 
i p y ta ł się, gdzie  jest mód m ąż. O po­

w iad a ł m i Scharz, dllaczego ja tak 
obstaję za  ma jorom. ,M. i. Schorz po­
w ied z ia ł te s ław a: W y  teraz będziecie 
Rylskiego widzieć, jak swoje ucho.
Ja witedy Sohorza napędziłam  z  do­
mu. P y ta ł się także m nie, c z y  ja  co 
nic w iem  przec iw ko m aJorow', ja o 
n iczem  nie w ied zia łam  i Schorza na- 

pędiziłam.
.Tako ostatni w  tym  dniu zeznaje 

św iadek Anna Herba, lalt 21 z  P ie- 
trycz. Opow iada, że Sch erz posiał do 

..niej o jca  swego z zapytan iem , c z y  
nie wie cizego o majorze. Pon iew aż 
ona n ie  nie wiedziała., w ięc  in terw en­
c ja  ta  spełzła  na n iczem .

N a  tam rozp raw ę odrodzono do 

jutra.

N A D E S Ł A N E .
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PO D ZIĘKO W ANIE .
Wszystkim, którzy przyczynili się i ‘ 

oddali ostatnią przysługę Kazim ierze z i 
Cwierzyńskich Sobańskiej, nauczycielce’ 
z Helenowa, zmarłej 6. marca 1930 wi 
Stanisławowie, a przede wszystkiem
Przew . Duchowieństwu składamy ser­
deczne „Bóg zapłać".

Mąż, matka i rodzina.

FEJLETON „G A Z . P0R .“  z 26. I I I .  1930.

ROLAND DREYFUSA

Nagroda za moralność.
Osoby: Pan Gaillard, 60 lak Pani

Gaillard, jego żona, 55 lat. Józefina, słu­
żąca, 55 lat. Burmistrz. Pan Beranger, je ­
go adjunkt, 59 lat.

Państwo Gaillard siedzą przy stole w 
dużych fotelach stylu Ludw.ka X II I .  Słu­
żąca wchodzi.

Józefina. Wracam od pana Bsranger. 
Nie chce w iedzieć o  niczem. Daremnie 
przekładałam mu, że państwo potrzebu 
ją koniecznie te 10.000 fr. dla opłacenia 
dzierżawnego.

P. Gaillard (z goryczą w  głosie). Mój 
najlepszy przyjaciel! Ałożesz odejść, Jó­
zefino.

Józefina (na progu drzw i). Dziś na 
obiad... niema mięsa zatem?

Pani Gaillard. Tak. Trzeba je zastą 
pić sałatą z fasoli.

Józefina. Ładna historja! Skąd nabio­
rę sił do sprzątania, gotowania, obiadu i 
prania bielizny?

Pani Gaillard. A my, Józefino? 
Wszak pracujemy również, oiboje.

Józefina (obojętnie). Co mi do tego? 
Ja jestem służącą, a państwo moimi 
chlebodawcami!... (W ychodzi).

Pani Gaillard. Ach, kopnęłabym ją. 
gdybym była pewna, że nie upadnę na 
ziemię.

Pan Gaillard. Uspokój się. Mówiła 
b «  złej intencji. Jak wybrniem y z

dzierżawnem?
Żona. Mnie o to' pytasz?
Józefina (wchodząc). Pan burmistrz 

przyszedł. (Usuwa się i wraca do
kuchni)

Mąż (ściskając dłoń przybyłego). Sia 
dajcie, panie burmistrzu...

Burmistrz (siadając, przygląda się u- 
ważnie państwu Gaillard). N iewesołe coś 
macie miny. K ło~"*~ pieniężne, hę?

Mąż. A leż nie...
Burmistrz. Owszem. Posyłaliście swo­

ją Józefinę do Berangera. Prawda, ezv 
nie?

Mąż (z zakłopotaniem). W iedzą już o 
tem we wsi?

Żona. Nasze położenie jest beż w yj­
ścia, panie burmistrzu.

Burmistrz. A  Beranger odmówił po­
życzki. W iadomo przecież, że powyżej 
120 fr. nie można liczyć na niego1. (In ­
nym tonem). Od iiu lat żyjecie państwo 
z sobą?

Mąż. I le  lat? I le  lat? N ie pamiętam 
coprawda.

Żona. Trzydzieści upłynie 12. kwiet
nia.

Burmistrz. Doskonale. W iedzcież o 
tem, że dziś o godzinie 3-ciej ma się od­
być głosowanie kantonowego jury w 
sprawie przyznania nagrody Raąueneau 
w  sumie 10.000 fr. małżonkom, mającym 
za sobą conajmniej 25 lat małżeńskiego 
pożycia bez skazy, czyli z dochowaniem 
sobie wzajemnem w iary małżeńskiej i 
praktykowaniem cnót domowych.

Państwo figurujecie na liście kandy­
datów na pierwszem  miejscu. Ja jednak­

że ODowiązany jestem z racji mego urzę­
du przeprowadzić dochodzenie wstępne, 
zniewalające mnie do wniknięcia w wa­
sze życie prywatne. Od pana więc zaczy­
nani: nie zdradziłeś pan nigdy swej mał­
żonki?

Mąż oszołomiony nowiną, rezolutnie): 
l.udzie wiedza wszystko!... gdybym ją 
dradził, pan burmistrz nie byłby z pe­

wnością tutaj w  tej chwili.
Burmistrz. Słusznie. (Do pani Gail­

lard). Pani wybaczy, żę muszę i je j po­
stawić to samo pytanie.

Żona (zmieszana). Mąż wie, że nie...
Burmistrz. Wszystko w porząaku za­

tem. Była to prosta formalność. Proszę 
się podpisać. (Mąż i żoma spełniają roz­
kaz). Dziękuję.

Mąż. Bardzo będę rad, jeżeli jury o- 
powie się za nami. A le  są jeszcze inne 
małżeństwa w okolicy, godne wyróżnie­
nia: Garraust‘Owie naprzykład.

Burmistrz. Toś pan trafił! Garraust 
miał dwoje dzieci z żoną dróśiika kole­
jowi go. Tak, tak, proszę pani! Sam trzy­
małem do chrztu drugie.

Żona. Jezus, Marjal
Mąż. Jolrbois‘ow ie w takim razie!
Burmistrz. Wszystkim wiadomo, że 

pani Jolibois zdradza męża z leśniczym.
Żona. Domyślałam się tego! Ach, 

szelma! Z tym wyglądem madonny!!
Mąż. Państwo Darfenille jednakże...
Żona. Za nią włożyłabym rękę w 

ogień.
Burmistrz (wstając). Niesmaczny żart. 

Wszak wróble na dachu śpiewają, że jest 
kochanką moją Od dziesięciu lat (do mę­

ża na stronie). Czy to .nasza wina, że mę­
żow ie nie pilnują swoich żon? (Do o-' 
bojga m ałżonków): Do widzenia państwu 
tymczasem! Po skończonem głosowaniu 
zjaw ię się tu z moim adjutantem i, da 
Bóg, dobrą nowiną!

Żona. Stokrotne dzięki za pamięć o 
nas, panie burmistrzu!

Mąż. Ja również, dobrodzieju. (Bur­
mistrz wycnodzi).

Mąż (poi chw ili). 10.000 franków!... 
Jak z nieba spada! To ci niespodzianka!

Żona. Taka jestem wzruszana! Ucałuj, 
mnie, mój dobry, stary mężusiu!...

Mąż. Chodź w  rnoje objęcia, moja sta­
ra. (Całują się. Józefina wchodzi po ci­
chu). Za miesiąc trzydziestoletnia roczni­
ca naszego ślubu... Kochaliśmy się stale!.

Żona. Jakkolwiek sprzeczaliśmy się 
nieraz...

Mąż. Zawsze o tę głupią Józefinę!... 
Były chwile, kiedy miałem ochotę wyrzu 
cić ją... (Józefina obraca się na pięcie i 
znika).

Żona. Nie spodziewałam się nigdy, że 
wypadnie mi spowiadać się przed bur­
mistrzem, niczem przed proboszczem...

Mąi. Przed jednym, czy przed dru­
gim, skoro się ma sumienie czyste...

Żona. Zapewne... A le  te śmieszne py­
tania: czy nie zdradziłaś nigdy swego 
męża ?... Czyś nie zdradził nigdy swoje; 
żony?

Mąż. To prawda, że kłopotliwe pyta­
nia w  naszym wieku... Ja nie śmiałem 
nigdy pytać cię o tó. Miarkowałaś? A  je* 
dnak...

Żona (z nagłem zaniepokojeniem).
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N e shodź tam, gdzie 
cę nie kochają!

Lw ów , 25. marca.
W  Równem, prywatne gimnazjum ru­

skie, urządziło przed kilku dniami, w ie­
czorek poświęcony ku czci Tarasa Sz.e- 
wczeńki. Na uroczystość zaproszono - nie 
tylko grona nauczycielskie i młodzież 
polskich zakładów naukowych, ale także 
przedstawicieli władz naukowych.

Przybyli więc: starosta, rpprezentanci 
sądu, urzędu skarbowego, wojska policji 

t. p.
Według programu, ppd koniec pro- 

dukcyj wokalno muzycznych, chór ucz­
niów miał zaśpiewać hymn. Jaki to miał 
hyc hymn, program wyraźnie nie mówił, 
wszyscy jednak wiedzieli, że miał to być 
hymn państwowy: ,,Jeszcże Polska nie 
zginęła". Gdy jednak rozległy się pierw­
sze dźwięki tej pieśni, powstał na sali 
prostacki wrzask i krzyki: „stul pysk"! 
„na pohybel", a część zebranych na sali 
pod dyregenturą b. posła Serwetnyka, za­
głuszyła hymn państwowy, śpiewając: 
„Szcze ne wmerła Ukraina".

Starosta jako reprezentant władzy pań­
stwowej, gdy okrzyki obrażające Państwo 
i naród polski nie ustawały, kazał chóro­
wi zaprzestać śpiewu, zaświecić światło 
w sali i aresztować awanturników. Po­
nieważ zaiś główny borytel b. poseł Ser- 
wetnyk stawiał opór policji i pięściami 
je j wygrażał, nałożono mu łańcuszki. Na­
stępnego dnia winnych oddano sądowi. 
Między nimi byli i uczniowie „ukraiń­
skiego" gimnazjum.

Na tern nie koniec! W  kilka dni pó­
źniej, w sejmie podczas dyskusji nad dzia­
łalnością ministra Prystora, poseł Pali- 
jew  podniósł wielki krzyk o krzywdę na­
rodu „ukraińskipgo", czyniąc winnym za 
wypadki w Równem min. Józewskiego, 
byłego wojewodę wołyńskiego.

Nie wiem, czy winien jest p. Józew- 
ski temu, co się dziś dzieje na Wołyniu. 
Mam jednak wrażenie, że więcej są w in­
ni jego poprzednicy, którzy chcieli Rusi­
nów przenicować na t. zw. ,,Ukraińców", 
zapominając o tern, że obdarzając W o ­
łyń, jego szkoły, urzędy i cerkwie mało­
polskimi . Rusinami, zniechęcili do nas 
element miejscowy, a nie zyskali niko­
go i. nń-zegr.

WrScmrr jednak Jo p. Paliiewa. Ten 
suwćren jest zdania, że aresztując Serwet­
nyka i innych awanturników, stała im 
się krzywda, bo hymn „Jeszcze Polska 
nic zginęła", „nie jest hymnem państwo­
wym, ale narodowym". P. Pa lijew  ,,kpi 
albo o drogę pyta".

Był czas, kiedyśmy w szkole nie tyl­
ko chodzili na wieczorki szewczeńkow- 
skie a nawel brali w nich czynny udział. 
Chodziliśmy, bo nas wtedy nie obrażano, 
bośmy jeszcze nie cztali jego ,,Hajda­
maków", gdzie Szewczenko. chociaż tak

Co chcesz powiedzieć?
Mąż. Byłem nieraz zazdrosny... ,
Żona (coraz bardziej zmieszana). 0 

kogoi?
Mąż. O syna barona naprzykład... — 

Wiem , że kochał się w  tobie. (Unosząc 
sie). Nadskakiwał .ci!... Nie widywałaś 
się z nim pozia naszemi wizytami w 
zamku?

Żona przeczy ruchem głowy.
Maż (chwytając ją za ręce). Owszem! 

Owszem. W idzę to w  twych oczach! Mia­
łaś z nim schadzki! Całowałaś się z nim 
pokryjomu!

Żona (wyrywając się). A le ż  uspokoj 
się* mój biedaku. Żadnych schadzek, ża­
dnych pocałunków nie było, ani z mło­
dym baronem, ani ze starym... Tak, nad­
skakiwali mi, przyznaję; ale umiałam o- 
przeć się ziarówno dwóin baronom, naj­
bardziej może natarczywym, jak i hipo­
krytom, mieniącym się przyjaciółmi two­
imi. (Bardzo wzruszona). Miłą mi jest 
spóźniona zazdrość z twej strony. Mam 
wrażenie, że młodość moja wróciła na 
chwilę. Pocałuj m riel... Spokojny jesteś 
teraz?...

Mąż. Tak!... Przepraszam cię za moje 
podejrzenia!... uniesienie!... Mówmy o 
czem ihnem.

Żona chwytając go za rękaw ). A  ty?
Mąż (nagle zmieszany). 0  co pytasz?
Żona. Czy to prawda, że nie zdradzi­

łeś mnie nigdy? Uważałam, że nie byłeś 
pewny siebie, odpowiadając burmi­
strzowi.

Mąż. Wiesz, n ie­
c i l i .  Właśnie, że nie wiem, bo nigdy

Za  dolary Kominternu
prowadzi i akcję komunistyczni w  Msłopolsce W sihodirej.

Lwów, 25. marca.
(— ) Przed sądem przysięgłych 

pod przewodnictwem nad radcy A n ­
gielskiego rozpoczął się wczoraj wie! 
ki proces komunistyczny, który wzbu  
dził zainteresowanie, w  szczególności 
z tego powodu, że na ław ie oskarżo­
nych zasiadają m. in. dwie osoby, co 
do których nie zdołano mimo b łasko 
całorocznego śledztwa zebrać jakich­
kolwiek danych osobistych i stwier­
dzić autentyczności nazwisk. Ot karżo 
nymi tymi są Stefan Cywiński, rzeko

mo z War-łzawy, urzędnik prywatny, 
oraz C itla Rosenberg, rzekomo z Ło­
dzi, nauczycielka prywatna. Dwoje 
tych oskarżonych, którzy są wybit- - 
nemi postaciami ruchu komunistycz­
nego w  Poisce, otacza mgła tajemni­
cy, podobnie, jaik przebywającego je­
szcze ciągle w więzieniu śleoczem w  
Warszawie rzekomego Daw ida Rei­
cha, którego osoba niedawno była 
przedmiotem szczególnego zaintere­
sowania prasy warszawskiej.

Bolesny cios.
W  listopadzie 1928 r. zadano bo­

lesny cios K. P. Z. U. w  Małopolsce, 
likwidując generalny sekretarjat z 
wszyskiemi ważnemi figurami na 
czele, tak, że już następnego dnia 
K. P. Z. U . jako takie przestało 
istnieć. Fakt ten skłonił centralny 
Komitet Polskiej Partji Ko­
munistycznej w  Warszawie do wszczę­
cia natychmiastowej akcji dla umcho 
mienia i zrekonstruowania K. P. Z. 
U. i w  tym celu wysłał do L w ó w  
dwóch wybitnych swoich członków', 
w osobach Cywińskiego i Rosenber- 
żanki. Ledwie zabrali się oni do ro­
boty i rozpoczęli nawiązywać kon­
takty z poszczególnemi jednostkami 
z K . P . Z. U., został w  dniu 7. kwiet­
nia aresztowany Cywiński, a w czasie 
rewizji znaleziono przy nim wielki 
materjal kompromitujący, mianowi­
cie 6 notatników z referatami, 28 o-

dużo podczas swojej sałdackiej niedoli 
zawdzięczał Polakom, dyszy nienawi­
ścią do polskiego narodu i gloryfikuje 
rzeź „Lachiw , żydiw i jezuitów", dla któ­
rego bohaterem jest Gonta i Żeleźniak.

Podejrzywam też, że starosta rówień­
ski nie czytał także „Hajdam aków". Do­
brze by jednak było, żeby nasi urzędni­
cy na Wołyniu, obznajomili się 7. dawną
i obecną literaturą ruska i czytali dzien­
niki „ukraińskie". Mniej wówczas mie­
liby złudzeń.

również n ie zadałam ci tego pytania. 
Dziś jednak chcę wiedzieć i pytam: Czy 
nie miałeś kochanki?

Mąż (odwracając g łow ę). Nie... Wiesz 
przecie...

Żona. Kłamco! W iazę w  twoich a- 
czach...

Mąż. Uwaga. Oto idzie adiunkt bur­
mistrza. Przyjm ij go i zawołaj mnie w 
razie potrzeby. Idę do siebie ną górę. 
(Wchodzi ądjunkt, pan Ber-anger).

Adjunkt. Droga pani i przyjaciółko! 
Przyznano wam nagrodę Raqu“ nenu —
10.000 franków. Burmistrz zjawi się 
nie dalej jak za pięć minut, aby prze­
czytać państwu protokół. Gdzie jest pani 
mąż? Trzeba zawiadomić go niezwłocz­
nie!... Był w  kłopocie!...

Pani Gaillard (wybuchając łkaniem). 
— Pan nie powinien był przychodzić tu 
dzisiaj... W  takich okolicznościach szcze­
gólniej!...

Adjunkt. Dlaczego? Nikt nigdy nie 
dowiedział się odemnie, co zaszło nie­
gdyś m iędzy nami. Jeżeli i pan. ze swej 
strony dochowała tajemnicy...

Pani Gaillard (w e Iztach). Mimo to!... 
Pan jest niesubtelny! (Znika).

Adjunkt (wzruszając ramionami). Mi- 
iOść własna nie w porę (w ybiega).

Józefina (wołając). Proszę pana! Pro­
szę pana! (Pan Gaillard wchodzi). Nie 
jestem głucha! Słyszałam, co pan mówit 
do pani! Jak sir przysięgał! Co za zu­
chwalstwo' Co za nikczemność!

Pan Gaillard. Zwarjowałaś?
Józefina. Pan śmiał przysięgać tej 

biednej pani, że n ie zdradzał je j nigdy?

de/w w  języku polskim i ruskim itd. 
Już w  wstępnych dochodzeniach Cy­
wiński odmówił wszelkich informacji 
odnośnie do swojej osoby.

Tego samego dnia aresztowano 
Belę Frankel, słuchaczkę uniwersy­
tetu w Warszawie, przy ,pł. Halickim  
1. 14. U  niej znaleziono również 
mnóstwo odezw, rękopisów, kartek 
szyfrowanych i banknot tOOd-dolaro-

wy. vV chwili wkroczenia funkcjo­
nariuszy policyjnych Franklówna le­
żała w  łóżku i pod kołdrą darła kom­
promitujące papiery. W  następnych 
dniach aresztowano krawczynię Git- 
lę Rosenberg, rzekomo nauczycielkę 
prywatną w mieszkaniu przy ul. 
Bernsteina 17, oraz obecną u niej 
krawczynię Jentę Malzman z Rado­
mia. Dochodzenia policyjne wyka­
zały, że Cywiński piastował w  partji 
wysokie stanowisko, a mianowicie 
był w Warszawie członkiem Central­
nego Komitetu K. P. P., zaś na tere­
nie Lwowa otrzymał funkcję generał 
nego sekretarza Centralnego Komi­
tetu K. P. Z. U . W  pracy na terenie 
lwowskim pomocna mu była Frank­
lówna, zaś Jenta Malzman pełniła 
funkcję Irurjerki, między W arszawą  
a Lwowem. Rosenberżanka zaś na 
cyklostylu przepisywała dostarczane 
jej referaty. Pozatem okazało się, że 
Cywiński i Rosenberżanka mieli 
sfałszowane dowody osobiste.

Na ławie oskarżonych.
Cała ta czwórka zasiadła na ła­

wie oskarżonych. Już pierwszą sen­
sacją wczorajszego procesu stanowiły 
pierwsze słowa oskarżonego Cywiń 
skiego, który stwierdza, że aczkol­
wiek jest Polakiem z W arszawy i był 
wyznania rzymskokatolickiego, obec­
nie bezwyznaniowy, to jednak musi 
przemawiać w' językn ukraińskim, po 
nieważ uważa za swój obowiązek ko­
munisty solidaryzować się z większo­
ścią ludności Zachodniej Ukrainy, 
która „jeezy poft jarzmem fasży sław­
ski em“.

Do w in y , ;a w  szczególności do za ­
rzu tów  aktu oskarżenia zarzucającego 
mu zdradę stanu nie przyznaje się, po­
czerń podaje p rzyc zyn y , d la  których 
pow sta ł ten akt oskarżenia. Otóż, jaiko 
■urzędnik p ryw atn y  w  W a rszaw ie  bą- 
aąc bez posady przyjechał do Lw ow a,

l .ui Gaillard. Nie twoja rzecz!
Józefina. Ach! Coby ta święta kobie­

ta zrobiła, gdyby się dowiedziała, że 
przez dwadz.cścia pięć lat byłam twoją 
kochanką, gałgan ie!

Pan Gaillard. Z twoją zgodą, moja 
panno!

Józefina. Tb nie jest usprawiedliw ie­
nie!

Pan Gaillard. A  zresztą, ani nń w 
głow ie to wszystko. Skończone! Skończo­
na na zawsze!

Józefina. Dla ciebie może, stary nie­
dołęgo, ale nie dla mnie! (Wychodzi 
przez drzwi kuchenne).

(Wchodzi burmistrz z adjuaktem).
Burmistrz (do wchodzącej gospodyni 

domu). Nowina została obwieszczona oko 
licy przy biciu hębna. Bal organizuje się 
ra  placu wioskowym. (Do Berangera). 
Czytaj, mój adjunkrie protokół posiedze­
nia jury kantonowego. Co ci to, Beran- 
ger?  Blady jesteś jak... burak. Czyfcajże, 
czytaj do kroćset!

Adjunkt (czy ta ): „Republika francu­
ska. W  imieniu narodu francuskiego, 
jednomyślnem —  mniej jeden głos — 
orzeczeniem jury kantonowe, przyznaje 
dziesięć tysięcy franków nagrody Raąue- 
neau za moralność Adolfow i - Serafinowi 
Gaillard i Marji-Róży jego małżonce (sły­
chać „Marsyljankę" w  oddali) za 30 lat 
pożycia bez skazy, dochowanie sobie 
wiary małżeńskiej i praktykowanie cnót 
domowych. Wobec czeeo...

Kurtyna spada.
Tłum. C. S,

by  tutaj przy pomocy swoich znajo­
mych posadę otrzymać. Z kole i w y ja ­
śnia, dlaczego jest komunistą, zazn a ­
cza jąc, że w a lk a  k ’ as m oże nastąpić 
ty lko w  drodze k rw aw e j rew olucji. Na 
ten temat następnie oskarżony wygło­
sił blisko półtoragodzinne przemówie­
nie ,z n iezwykłą swadą, które zresztą 
treścią nie odbiegało od przem ów ień  
inn ych  d z ia ła c zy  kom unistycznych , 
w yg ło szon ych  już w  tej sam ej sa li są­
dow ej. Odnośnie do fa łszyw ego  d ow o ­
du osobistego podaje, że wyrobił mn go 
jakiś osobnik za  -40 zł. B liższych  da­
nych o sobie i sw ojej rodzinie-jnie mo­
że podać, by nie zaszkodzić swemu
0 jen.

Druga oskarżona Bela Franklówna  
zeznaje, że w  W arszaw ie  padła przy 
egzam in ie i postanow iła  w e  L w o w ie  
siadać po raz drugi. Zaprzecza p rz y ­
na leżności do' partji kom unistycznej, 
jedyn ie p rzyzn a je  s ię  do współpracy  
w  „Moprze". P rzy łapan e u n ie j s z y fr y  
otrzym ała  od nieznanego m ężczyzn y  i 
nie w ie  w  jakim celn je dostała. Odno­
śnie do  zn a lez ion ego  u n ie j banknotu 
1000 dolarow ego w yjaśn ia , że od 
swojej babki z  Am eryki i  innych kre­
wnych otrzymywała większe kwoty 
dolarowe na posag, a gdy złożyła 1000 
dolarów zmieniła je w  jeden banknot.

Trzec ia  oskarżana Jenita Malzman, 
p rzy  kltórej .nie zn a lezion o  żacknycih pa 
p ierów  ti j p * ra się wszelkiej łączno­
ści z  konznnizmein ii 'tw ierdzi, że  de 

L w o w a  p rzy jech a ła  w  iposzuikiwaniu 
pracy.

C zw arta w reszc ie  oskarżona Gatla 
Rosenberg, p ryw a tn a  nauc.zyc;e!lika, ta  
w łaśn ie, ■ której nazw isko n ie  zostało 
stw ierdzone i kitóra odm ów iła w s ze l­
k ich licznych  danych o sobie, zezn a­
ła, że  przyjechała Ido Lw ow a  do swego 
narzeczonego. Gidy miu się skarżyła , 
że n iem a za jęcia  w e Lw ow ie , w ów czas 
narae .z m y ten dał jej cyfrlostyl i do­
starczył manuskryptów dio powielania
1 dlatego nie może podać jego na ­
zwiska. 

. C yw iński ponadto zeznał, że zna  

asobMae tylko Draw o* na jeszuaae
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x  W am naw y i  z  nią w e  Lw ow ie się 
spotykał. Innych oskarżonych zapeł­
nię nie m u, Po,zatem jeszcze na leży  
-zaznaczyć, że  C yw iń sk i za ra z  w  dńu- 
gkm Ifuib trzecim  diniiu aweg-o pobylttu 
iwe L w o w ie  zmienił w  Banku Dyskon­
towym bankno t 1000 dolaicwy, a  prze­
kąskę podpisał n azwiskiem Cegielski. 
G rafolog orzelkł, ż e  podpis ten Cegieł - 
ski- pochodził z jego ręk i, Cywiński- zaś 

; kategorycznie faktowi temu za ­
przecza, jakkolwiek dnia togo był już 
m wiKgawauy przez wywiadowcę, któ­
ry  to w idział.

N a  w czora jsze j rozpraw ie  przesłu ­
chano w szystk ich  oskarżonych  i ro z­
poczęło s ię  postępowanie dowodowe. 
Dziś da lszy c iąg  rozp raw y i praw do­
podobnie jeszcze dzisia j zostan-ie ona 
zakończoną. Oskarżał iprok. Lipsoh, 
b ron ią  adw okaci dr. Axex, dr. Gedb 
i di. R. Aleksandrowicz.

Zamach epileptyka na lekarza.
Trzy strzały  w  pokoju or ynacyjnym, z tago  jaden  

zadrasnąć lekarza w  ramię.
Lwów, 25. marca.

( — ) G abinet tokarza chorób ner­
w o w ych  dra M ieczysława SwatalsMe- 
B®, zam . -przy uli. P iłsudskiego 11, b y ł 
w czo ra j w  goctónacih -poipołudlniiawych 
terenem zajścia, które omal nie zakoń 
czyło się tragicznie dla dra Śwital- 
skiego i- w prost cudem  m ożn a  n azw ać 
fakt, że  di. Swżtaliki umSmął niechy­
bnej śmierci.

Oto około godiztiny 4-Jtej w  pocze­
ka ln i dra Swiitiałiślciego zjaw ił się jakiś 
osobnik i za chwilę został .przez le­
karza przyjęty w  jego gabinecie ordy- 
nacy piym, -pożyczeni dr. Sw itałski

Interesir dwech kombinatorów.
SPECJALNOŚCIĄ  ICH B Y ŁO  P U S Z C ZA N IE  W  OBIEG W E K S L I Z  PO D PISA ­

M I S F A ŁS ZO W A N Y M I.

Lw ów , 26 m arca.  ̂ jaw , doszły  do w iadom ości po lic ji, któ-
(— ) B y ły  w spó łw łaśc ic ie l majątku 

n ie jak i W ilhelm  Gliński, ostatnio bez 
za jęc ia  i  bez -środków do życ ia , skom- 
binowal się z niejakim Kazimierzem  
Bedlewiczcm, b. u rzędn ik iem  państw o­
wym., rów n ież  bez za jęcia  i p ien iędzy  
i po w spó ln ej naradzie postanowili 
przyjść do gotówki przez puszczenie 
W obieg fałszywych weksli. W  tym  c e ­
lu  sfałszowali pieczęć gminy Józefów- 
ka (pow. Złoczów), gdzie d aw n ie j m ie­
szk a ł G lińsk i i gdzie do -tej pory prze­
by w a  brat jego Wojciech, właściciel 
majątku, poczem sfałszowali weskle na 
100 dolarów, 60 dolarów i  500 zł., u- 
m ieśe iw bzy  na nich podpisanych jako 
ży ra n tó w  W ojciecha Glińskiego i W e r-  
bickiego. S fa łszow an e te w e k 9le pu­
ścili w  obieg, u to p ie rw szy  w eksel na 
60 do larów  w  m agazyn ie  kon fekcji 
Leopolda Loscha, przy  pl. M arjackim , 
5, gdzie G liński pobrał tow ary, zaś 
drugi w eksel na 10-0 dola-rów u lokow ali 
w  sklepie Geyera, p rzy  ul. -Romanowi- 
cza . Zakup iony towar natychm iast 
sprzedali, a uzyskaną gotówką podzie­
lili się. T rzec i w eksel na kw otę 500 zł. 
zeskontowal-i u Zygfryda Brilla, a  gdy 
ten d ow ied z ia ł się, że podpisy są fa ł­
szywe, pod groźbą doniesienia karne­
go pieniądze swoje odebrał. G dy nad­
szed ł term in p łatności w ek s li na 60 do 
-larów i 100 dola-rów w y s z ło  na jaw , że 
podpisy żyrantów zostały sfałszowane  
i  wtedy brat Glińskiego Wojciech, dla 
świętego spokoju, by brata uchronić 
przed kryminałem, weksle te wykupił 
a zarazem ogłosił w  dziennikach, że 
więcej żadnych weksii honorować nie 
będzie. Jakimś sposobem jednakże w ek  
sle te dosta ły  się z powrotem do rąk 
W ilhelm a Glińskiego i wtedy zgłosił 
się do niego Emil Maślak, znany już 
z  podobnych afer oszukańczych i  zasą­
dzony w  swoim czasie 3-miesięcznem  
więzieniem, który dowiedziawszy się, 
iż Gliński posiada weksle, w zią ł od 
niego jeden z tych weksli i  pościł go 
w  obieg. To samo u czyn ił n ie jak i Ge- 
dale Schapira, pośrednik hand low y, za 
m ieszka ły  p rzy  ul. W atow ej, który 
w z ią ł  drugi w eksel i również puścił go 

w  obieg.
Spraw k i te w y s z ły  oczyw iśc ie  na

SANATOKJUM WESTEND 
Purkersdorf bei Wien. —  Ceny umiar­
kowane. Lekarz naczelny Dr. M. Berli- 
ner. Informacji udziela: Juljuez Sperling, 

Kraków, Krzywa 3. 8498-3

:ra wszystkich czterech aresztowała.
P oza  tern don iósł jeszcze po lic ji Piotr 
Korbij, zam . Pohu lanka 6, że podczas 
jego nieobecności -Gliński usiłował 
sprzedać jego mieszkanie w raz z urzą­
dzeniem za 150 dolarów i tylko d zięk i 
p rzy ja zd o w i na czas, zdołał tej -trans­
akcji przeszkodzić.

zgodnie ze swo-kn zw ycza jem  po w e j­
ściu rzekomego pacjenta zam knął od 
wewnątrz drzwi ua klucz. N a ra z  gdy  
dr. Świt,■t-teki zajpyttał się p rzyby łego , 
czego  sobie ży c zy , osobnik ten w yją ł 
z kieszeni rewolwer i  do mterpirzeczu- 
wającego niczego lekarza począł strze­
lać. Szczęściem , że  osahnilk ów  b y ł 
sam w ysoce  poden erw ow an y  i 
nie mierzył, tylko strzelał na oślep, 
tak że z 3 strzałów mimo, Iż wszystkie 
były odlane z bezpośredniej blizkości, 
jeden ugrzązł w  ścianie, drogi w ybił 
szybę w  oknie, a trzeci dopiero ugodził 
dra &wótalakiego w  lewe ramię, lekko 
je jedynie zadrasnąwszy. Zan im  dr. 
Swłtaisiki zdo ła ł ochłonąć z  tego ni-e- 
oczek iw anego najpadiu, tajemniczy ów  

zamachowiec zbiegł.

W  parę miinult późn ie ) osobnik ów  
przyfbył do komendy policji i  zgłosił 
się n  pełniącego funkcje (dyżurnego 
oficera p. Geyera i  podał, że przed 
chwilą był u dra ŚwitaJskiago i  oddał 
do niego 3 strzały. Osobnik ten  w y le ­
g itym ow ał s ię jaiko Jak&o Finkels, 
lic zą cy  la t 32, w łaśc ic ie l sk ładu desek 
ptrzy ul. Z ielonej 79, a jaiko p rzyczyn ę  
zamachiu -na d ra  Św iltaM dego ,podał, 
że przed 6 laty dr. Śwfttataki leczył go,

Dz ś sensa£y> premj:ra:
piów policyjnych zn rI  lirn Peeieina czele

firn  \ ełen humoru i sensami w 2 aktach r. 
GO NAJLEPSZY DiśkH 0P2Z najOSZ!/

Możliwa w pawna niespodzianki
W  GŁOŚNEJ AFERZE  ES. TO M ASZA  LUBOM IRSKIEGO.

Lw ów , 25. m arca.

(— ) W iadom ości, k tóre po jaw iły  się 
w czo ra j w  prasie  o zwofarienin ks. To­
m asza LuboanirsJetogo z w5ęz3eada za  
złożeniem kaucji w  wysokości 200.000 
złotych w  formie pocrękS hij»tccxuej, 
potwierdzają się. W  czas ie  śledziowa, 
prow adzonego na mn-ejsou w  W a rsza ­
w ie  -przez s-ędżhego radcę ' Frrrgalskśego 
ze  L w o w a  okazało się, ż e  w  -maAwer- 
saejach ks. Lubom irsk iego b ra ł w y b it ­
ny u dzia ł znamy juiż ma brutou lw o w ­
skim  z  lic zn ych  ater, pośrednik W i l ­
helm Gutem an, zam. przy ul. Jagiel­
lońskiej 17, -ktery Stałe tyitlułował s ię  
in żyn ierem . Jeszcze w  .nfledlzieilę ramo 
sęd-zia Furga-teki w  drodze telefoniciz- 
nej w yda ł lwowukiej pnfficji polecenie 
aresztowania Gottmama i odstawienia 
go do więzjeuia do swojej dyspozyc j i

A resztow an ie  GmttHsmajia -nie m ogło  
nastąpić, a lbow iem  gdy  fiuuikcóomarj li­
sze  policyjna p rzyb y li do jego dosmsi, 
nastali go w  łóżku chorego. Późn ie j 
z ja w iła  się na mieisc-u iknmdsja, złożo­
na  z sędziego radcy Wlftoszyńskiego 
i  lekarza sądowego dra Hejnacktogo, 
który stwierdził, że Grrtbuan jest młot­
uje chory na  zapalenie opłucnej, w o-

P 0 P IE R A J C IB  L IG Ę
M O R SK Ą  I  R ZECZN  Ą

boc czego  -pozostawiono go w  dem u 
pod op ieką  w y w ia d o w cy  policy jnego , 
a po opadnięciu tem peratury ■ będlzic 
przewiesciony do szpitala więziennego.

W czora j rano pow róc ił <z W a rsza ­
w y  sędzia  radca PaigaJefin i  prowadzi- 
w  tej spraw ie dalsze śledżftwo, p rzy- 
c zem  (n iewykluczone są jeszcze .pewne 
niespodzianki.

jego zdaniem źle, tak, że wskutek 
tego cierpi na epilepsję.

F inkels dodał, że w  ten -sam spo­
sób jeszcze zemści się n a  dwóch in­
nych lekarzach za  to, że go nie w y le ­
czyli. W iadom ość -tę po lic ja  na tych­
m iast s tw ierdz iła  u d ra  Św italsk iego, 
który ośw iadczy ł, że Finkelsa nigdy w  
życiu przedtem nie w idział i że tenże 
jest umysłowo chory.

F inkelsa p rzytrzym an o  na ra z ie  w  
aresztach policyjnych z tem, że w  c ią ­
gu dnia dzis ie jszego w yd z ia ł ś ledczy  
po ukończeniu dochodzeń odstaw i go 
do sądu z wnioskiem na oddanie go do 
Zakładu w  Kulparkowie.

Zasądzen ie  Srzecn 
zło  dziej L

Lw ów , 25. m arca.

( — ) P rzed  Senatem  pod przew od­
n ic tw em  -radcy Zawistowskiego stanę­
ła  w czo ra j czajka meuezpdaczny-ch 
złodzdeji, złożona z W ład y s ław a  Ju­
rasa, Stefana Cicńńskiego i Jama Jun­
ga, która z początkiem  b. r. dokonała 
szeregu k radz ieży , a -w p ierw szych  
dmiach lutego n iezw yk le  śm iałego w ła  
m an ia  do składiu skór W einrelba p rzy  
u lic y  Żółk iew sk iej. W ła m yw a cze  c i 
wipienw wterg/nętli dio sklepu szew ca, 
sąsiadującego ize składem  W einrelba i  
zrobiwszy otwór w  ścianie przedostali 
się do składu skór, gdzie spakowali to­
w ar Wartości 2.000 dolarów. T ym cza ­
sem stukot m łotków  p rzy  w y rę b y w a ­
n iu  otw oru , zaa la rm ow a ł sąsiadów, 
k tó rzy  w ezw a li posterunkow ego i  W 
sam ą porę tuż p rzed  ujściem  z  łupem, 
wszystkich trzech aresztowano, Juras 
z  żaltu, że  da ł się złapać i w  p rzew i­
dyw an iu  -wysokiej kary, czekającej 
go, jako nałogowego Złodzieja, po­
derżnął sobie gardło i  zadał kilkana­
ście cięć nożem po calem  ciele talk, 
że musiano go po unMełenihi min pierw  
szej pom-ocy odwieźć do szpitala pow­
szechnego.

Po przeprow adzonej roziprawie z a ­
pad ł wyrok skażający Jurasa na pół­
tora roku, Giesmaktego na półtora roku 
i  Junga na 8 miesięcy. Oskarżał prak. 
Kuhn, bron ili adwokaci- dr. Szymon  
W eiss i  d r  Szym on Grfiner,

EsM  zs n ie ig  s n t u m  a  sadzie
M EDYCY ŻYDOW SCY UPOM INAJĄ SIĘ O ZW ŁO K I DENATA.

Lw ów , 25. -marca.
(— ) W  numerze niedzielnym donie­

śliśmy o zamachu samobójczym kupca 
Eljasza Fleischera, przy ul. Zamarsty- 
nowskiej, który na korytarzu w  gmachu 
sądowym po przesłuchaniu go przez sę­
dziego Słowikowskiego, jako obwinione 
go o zbrodnię fałszywej krydy targnął 
sie na życie przez wypieie większej daw­
ki lyzolu. FJeischer został przez Pogoto­
w ie ratunkowe odwieziony do szpitala 
i ubiegłej nocy zmarł. Zdawałoby stoi że 
z chwilą jego zgonu sprawa jego ras na 
zawsze zostanie zamknięta.

Tymczasem wczoraj przed południem 
rozegrał się drugi akt tragedji Flei­
schera, a mianowicie rozpoczęła się wal­
ka o jego zwłoki. Oto bowiem zgodnie

z przepisami, wobec tego, że nie zacho­
dziła potrzeba sekcjonowania zwłok mia 
no je wydać rodzinie celem pochowania. 
Tymczasem medycy żydowscy, którzy 

odesuwają brak materjałn sekeyjueg® 
zgłosili się do Prokuratury z prośbę 
o zarządzenie odstąpienia zwłok Insty­
tutowi medycyny sądowej celem prze­
prowadzenia sekcji. Wobec tego jednak, 
że Prokuratura w  tej sprawie nie mogła 
wydać takiego zarządzenia na własną 
rękę, postanowiono zasięgnąć opinji kie­
rownika Instytutu medyeyny sądowej 
prof. dra Sieradzkiego i dopiero po wy­
daniu przez niego w  tej sprawie orze­
czenia w  dniu dzisiejszym, władze pro­
kuratorskie wydadzą odpowiednią de­
cyzję.



Nr. 9170 „tJAZETA PO RANNA" z dnia 26. marca 1930. Rtr. 11

KRONIKA
25 M A R C A  

W torek  
Z w isst. N PM ,

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI.
W torek, 25-go marcj o godzinie 7.30 

„Na Przełomie" —  tani dzień —• ceny 
zniżone.

Środa, 26. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Trubadur", ostatni pożegnalny występ 
Ignacego Manna.

Czwartek, 27. marca o godz. 7.30 w. 
„Skowronek" — zniżki ważne.

w
TEATR M AŁY:

Wtorek, 25-go marca o godzinie 7.30 
„Wesele sandomierskie", zniżki ważne.

Środa, 26. marca o godz. 3.30 popoł. 
„Wesele sandomierskie", przedstawie­
nie wyłącznie dla młodzież} szkolnej.

Środa, 25. maraa o godz. 7.30 wiecz. 
„Wesele sandomierskie", zniżki ważne.

Czwartek, 26. marca o godz. 3.30 pop. 
„Wesele sandomierskie", przedstawienie 
wyłącznie dla młodzieży szkolnej.

Czwartek, 26. marca o godz. 7.30 w. 
„Wesele sandomierskie", zniżki ważre.

M
Repertuar „Hibiny", sala „Colosseum":

Środa, 26. bm. godz. 8.15 „Korona 
Dawida".

Czwartek, 27. bm. godz. 8.15 „Żyd 
wieczny tułacz" Pi-nukiego.

Piątek, 28. bm. godz. 3.15 „Skarb" 
Szaloma Alejchema.

Sobota, 29. bm. godz. 8.15 „Dybuk" 
Anskiego.

Od 1. kwietnia występy Trupy W i­
leńskiej.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: Film dźwiękowy: Buster
Keaion „Małżeństwo na złość" oraz Ty­
godnik dźwiękowy

CASINO: „Białe piekło Piz Palu".
(H IM ERA : „Grzeszna Miłość".
COLOSSEUM: „Ostatnia karawana".
FATAMORGANA: „Hr. Monte Chri- 

sto" obie serje razem.
GRAŻYNA: „J(j pieprzyk".
KOPERNIK : „Uroda życia".
LEW : „Harry Peel. Pościg 20 psów 

polic. —  JegO najlepszy druh".
LUNA: „Czarny jeździec".
MARYSIEŃKA: „Uroda życia".
OAZA: „Książęta na wygnaniu".
PAŁACE: „Broadway (film dźwię­

kowy) .
PAN : „Dom pod czerwona latarnią".
PASAŻ: „Rin-Tin-Tin“.
POŁONJA: „Złodziej z Bagdadu".
PROMIEŃ: „Kwiat Złotego Zachodu".
STYLOW Y: ..Niewolnica Allaha".
UCIECHA: „Dama w szkarłacie".

-—O-—
15?'wdomości teatralne,

Tani dzień w  Teatrze Wielkim odbę­
dzie się dziś we wtorek 25. bm. Po re­
nach najniższych Jana będzie sztuka M. 
Szukiewicza, znanego poety i autora dra 
matycznago, laureata miasta Lwowa pt. 
„Na przełomie", której treść oparta jest 
na dziejach bohaterskiego Lwowa od 
czasów wybuchu wielkiej wojny. Sztuka 
ta zajmuje, wzrusza i porywa publicz­
ność, która po raz drugi przeżywa nie­
dawne dzieje. Panorama Lwowa w- akcie 
IV. wywołuje Oklaski’. Jest to jedno z o- 
statnTh przedstawień tej nowości reper­
tuarowej.

„Skowronek", pierwsza operetka, 
która daje duże pole do popisu ulubio­
nym artystom naszej publiczności pp. 
Tatrzańskiemu, Wawrzkowiczowi, teno­
rowi operetki warszawJtciej, Kulczyckiej, 
Kulikowskiemu, Stadnikównie, Szmidto­
wi, dana będzie w  czwartek 27. bm. W  
akcie I. piękny belet układu p. Kali­
szewskiego urozmaica całość.

w.
Mili goście —  Akademicka Filharmo­

nia z Pragi we Lwowie. Dzis rano przy­
jeżdża z Wa-szawy Orkiestra symfonicz­
na słuchaczy Uniwersytetu i Politechni­
ki w Pradze w  składzie przeszło 70 osób 
i wystąpi we Lwowie z dwoma koncer­
tami, a to dziś we wtorek oraz w  piątek 
28. bm Znakomita ta orkiestra wyszko­
lona przez genialnego dyrygenta jj, Cze- 
lańukicgo, stoi dziś na tak wysokim po­
ziomie, że rywalizować może z najwy- 
bitnieiszemi zawodowemi zespołami sym

Zbrodnia w Cykowie.
ZŁODZIEJE ZASTRZELILI

(Od naszego

Przemyśl, w  marcu.
. (M) Wioska Cy>ków w powioci- prze­

myskim jest w  ostatnich czasach czę­
sta nawiedzana ' przez szajkę złodziej­

ską rodzimego pochodzenia, która, po. 
sługując się iptrostymi środkami osiąga 
tu i ówdzie dość piękne wyniki. Widocz­
nie też ta sama szajka dostała się zapo- 
mocą podkopu do domostwa cykowskie- 
go gospodarza Iwana Starosty, gdzie w ła­
śnie gromadzili przeznaczone na wywóz 
ruchomości,, kiedy nagle zjawiła się w 
sieni krewna Starosty —  78-letnia sta­
ruszko Katarzyna Dzioba. Nie miała ona 
z pewnością żadnego zamiaru przeszko-

N IEW INNĄ STARUSZKĘ, 
k respondenta. 1

dzić złodziejom, o których pobycie zu­
pełnie nie /wiedziała, gdyż jak stwier­
dzono, zebrała się z postania w innym 
zgoła celu. Tymczasem złodzieje zasko­
czeni ,tą niepożądaną -wizytą uc4eklł, 
przedtem jednaA któryś z nich wystrze­
lił do Dziu-bowej, kładąc ją  trupem na 
miejscu. Kula przeszła przez lewy ,oboj­
czyk i kręgosłup, poczem utkwiła w ścia­
nie. Ciało Dziobowej zatarasowało drzwi.

Po złodziejach na razie wszelki słych 
zaginął. Jest jednak pewnem, że już w 
najbliższym czasie dzięki energicznemu 
pościgowi policji, dostaną się w ręce 
sprawiedliwości.

S iierta iie  » ® ' i ’ m l K a t a n .
IN Ż. DJtżMBKJŻAi P R Z Y P Ł A C IŁ  JE ŻYCIEM .

(Od naszego korespondenta.)

Kałusz, w marcu.
Dnia 22 bm. -wyjechał urzędnik sa­

lin a rn y  (Tesp .) Niewiadomski m oto cy ­
k lem  z K ałusza w  kierunku W ojniło- 
w a  na przejażdżkę, w  k itka zaś ch w il 
w y ru szy ł za n im  in żyn ier  ,.Tespu“ 
Stanisław  Dembiczak. Gdy obaj zn a le ­
ź li  s ię na szosie pod wsią, Babinom , 
inżynier Dembiczak w  zamiarze do- 
pędzenia T~sjlt*urie prześcignięcia Nie­
wiadomskiego, nadał motocyklowi na j­
wyższą izybkość i w  momen ńe, gdy

Zabójstwo na i*!icy.
ŚMIERTELNY EPILOG SPORU M IĘDZY PRZYJACIÓŁMI

(Od naszego korespondenta.)
Przemyśl, w marcu.

(M) Józef Swirk (zam. w Przemyślu, 
ul. Grunwaldzka 1. 113) z zawodu robot, 
mik i dotychczas nickarany utrzymywaf 
od dłuższego czasu niczein niezamącone 
stosunki towarzyskie z małż. Szczepa­
nem i Franciszką Kowalskimi, mimo, że 
Szczepan K. nii mając żadnej pracy, 
trudnił się intensywni kradzieżami kie- 
szonkowemi. Onegdaj jednak W  czasie 
libacji w szynkowni Kanncra przy ul. 
Jagiellońskiej wybuchła pomiędzy wymie­
nionymi pewne nieporozumienie zwła­
szcza, że Swirk podobno w sposób dość 
natarczywy, n!ą Zważając na o-becność 
prawowiernie poślubionego męża, na­
rzucał się Kowalskiej ze swojemi uczu­
ciami, obrawszy ku terru formę 
znacznie przekraczającą glanice flirtu. ^

fonicz.nemi. Orkiestra wykona dwa bo­
gate i urozmaicone programy, lwowskich 
melomanów oczekuje zatem prawdziwa 
biesiada artystyczna.

*
„Habima" we Lwowie. Znakomity 

teatr hebrajski stojący na szczytowym 
poziomie twórczości artystycznej, o któ­
rego występach cała prasa świata wy­
raża się w  słowach niezwykłego entuzja­
zmu i uznania w  swem tournee dbecnem 
po miastach Europy zawita na krótki 
czas do Lwowa, gdzie zespól ten wystą­
pi z czterema sztukami. Premiera „Ha- 
bimy" wyznaczona została na środę 26. 
bm. Grana będzie nieznana w Polsce 
sztuka Calderotaa „Korona Dawida". 
Wszystkie przedstawienia „Habiniy" od­
będą się w  sali b. Teatru Nowcśei 
(Gong) w zwykłej porze wieczornej.

—Q —.
Z miasta.

Odznaczenia. Wojewoda lwowski do­
ręczył dr. Karolowi Malsburgowi prof. 
Politechniki lwowskiej, Krzyż Komandor 
ski Orderu Odrodzenia Polski, oraz ks. 
Antoniemu' Sobczakowi, rz. kat. pro­
boszczowi w  Miejscu Piastowem Krzyż 
Oficerski tego orderu. Ordery te zostały 
nadane wymienionym.

Posiedzenia Rady Przyboczni j  odbę­
dą się we wtorek, środę i czwartek (25, 
26 i 27 bm.), każdym razem o godz. 18. 
a nie o godz. 19. jak podano poprzed­
nio z tym samym porządkiem dziennym.

Echa obchodu imienin Marszałka.
Dzień imienin Marszałka Piłsudskiego 
uczciła lwowska Państwowa Szkoła Tech 
niczna (Państw. Szkolą Przem.) poran­
kiem, na który złożyło się przemówie- 
wienie prof. Seweryna Przybylskiego o 
znaczeniu święta zwycięskiego Wodza 
Narodu, deklamacja ucznia Wł. Kowal­
skiego, oraz produkcje oi kiestry i chóru 
szkolnego, zakończone odegraniem hym­
nu I. Brygady, pod kierunkiem prof. 
inż. Jana Nawrockiego.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
składa serdeczne podziękowanie łaska­
wym wykonawcom programu artystycz­
nego obchodów- dzielnicowych ku czci 
Marszałka. Paniom: Błażyńskiej, Otto- 
w-ej, Przeha^kiej i panu Messucie 
(śpiew ); paniom: Barwińskiej-Górskiej, 
Garfunklćwrie, Hólzlównie, Kopeerów- 
nie, Okońskiej, Szumskiej,- Wieczorkow­
skiej, Zobolewiczowej i żygulskiej (de­
klamacja) ; p. Zięcinie (skrzypce); pa­
niom: Oleskiej i Śniadowskiej (akompa- 
niam.), chórowi Bara i chórowi państw, 
kursów- nauczycielskich, orkiestrze. 40. 
pp. i gazowni’ miejskiej. Panom: Dresze­
rowi, Krykiewiczowi, Malarskiemu i Ró­
życkiemu za pomoc w  organizowaniu 
obchodów.

Komumkrttrj.
Wykłady profesora rumuńskiego wc 

Lwowie. Dnia 28. i 29. bm. w  godz. 18— 
19 wygłosi prof. Jan Raduiesco, członek

już m iał dopędzić Nie-rfadomskiego, 
natrafił n a  rozmokłą szosą, w ysypara  
lekito szutrem, tak, że przednie koto 
motocykl- w  błocie ugrzęzło, skutkiem 
czego ca ły  motocykl wywrócił kozioł­
ka tak fatalnie, że inżynier Dembiczak  
wyrzucony został n? kilka metrów i 
skutkiem npadku rozbił sobie czas drę. 
P rz yw ie z io n y  natychm iast do tut. s zp i­
tala, zm arł dnia następnego tj. 23 bm., 
nie odzyskaw szy  przytom ności.

dopuszczalnego w tych sferach. Spór na 
tern tlę powstały udało się jednakowoż 
zażegnać tak, że towarzystwo w  dobrej 
komitywie opuściło szynkownię, kieru­
jąc swe kroki na Zadanie. Nagle tuż za 
mostem opodal figury św. Jana SwirJ- 
rzuclt się na Kowalską, raniąc ją  do 
krwi, a kiedy Kowalski Stanął w jej o- 
bronie, Swirk wyrwał mu nóż i, przy­
skoczywszy do niego zatopi! go momen­
talnie w  tegoż lewym boku tak, że Ko. 
walski śmiertelnie raniony, brocząc ob­
ficie krwią, padł na ziemię. Wszystko to 
było dziełem kilkudziesięciu sekund. Ka- 
.ctka r;ibinl-«dłva przewiozła Kowa'. -kie­
go do szpitala powszechnego, gdzie jed­
nak po kilku godzinach zmaił. Swirk zo 
stał odstawiony do więzienia śledczego 
pRdn nk re.cowe-r.i

D LAC ZE G O  w  m asarn iach lw o w ­
skich n iem al bez w yjątku  c i sam i, któ­
r zy  'krają w ęd lin y , przyjm u ją  i  w yd a ją  
p ien iądze, co  urąga -wszelkim przep i­
som hygjeny ?

*
D lA C Z E G i) nadito jeszozc w  w ielu  

m asarn iach posu-wa się n iedbalstwo 
taik ,da-leko, że kładz-ie się p ien iądze na 
tych sam ych  stabliczkach, na których 
kraje się w ęd lin y?

*
D LACZEG O  w  p iekarn iach lw o w ­

skich n iem a koszy d la  dostarczan ia  do 
j sklepów  p ieczyw a , ale rozw ozic ie te  

roznoszą je na rękach, kładąc bez ce- 
rem ón ji bochenki ch leha  n'a brudnera 
ubraniu ?

Rady Legislacyjnej w Bukareszcie dwa 
wykłady w  języku francuskim pt.: „Za­
sady projektu kodeksu karnego rumuń­
skiego", „Organizacja więziennictwa v 
Rumunji". Wyidady odbędą się w sali 
im. Kopernika, Uniwersytet, Marszał­
kowska. Wstęp wolny dla członków To­
warzystw i Organizacji prawniczych i 
młodzieży akademickiej,

Cezary Jclleuld wypowie 2 wykłady: 
l-szy wykład we czwartek 27. bm. p. t.: 
„Cudowny Świat", Józefa Conrada. Dru­
gi wykład w piątek dnia 28. bm. p. t.: 
„Paryż i Świat". Początek wykładów o 
godz. 20-ej. Bilety do nabycia w kance- 
larji Kasyna i Koła Literacko-Artystyez- 
nego.

Polskie Tow. historycznej “ddzial 
lwowski. Zebranie naukowe odbędzie 
się 28. bm. o godz. 6-tej pepołudniu w 
sali Seminarjum Historji Polski Uniwer­
sytetu J. K. z odczytem prof. dra Euge­
niusza Kucharskiego pt. „Etniczne obli­
cze Polski' w epoce przyjścia Słowian 
(na podstawie nazw miejscowych i ro­
dowych)". Goście mile widziani.

Wiec w  sprawie opłat kanałowych 
i wodociągowych odbędzie się 26. bm. 
o gojz. 6 popdł. w sali Izby handl. prze­
mysł. przy ul. Bourlarda (boczna Bato­
rego).

W  Czytelni Katolickiej, ul. Piekarska 
28. odbędzie się w  środę 26. bm. o godz. 
19 wykład prof. Żebrowskiego pt. „No­
we zagadnienia w dziedzinie naprawy 
ustroju rolnego". Wstęp wolny.

Z „Odrodzenia". Dziś 25. bm. na kur­
sie ’-o „Akcji katolickiej" przemawia p. 
Józef Skwarczyński na temat „Akcja ka­
tolicka a akcja charytatywna". Zebranie 
odbędzie się w sali im. Kopernika (No­
wy Uniwersytet), początek o g. 19 (7).

Polskie Tow. Ekonomiczne urządza 
27. bm. w wielkiej sali Izby handl. prze­
mysł. o godc. 18-tej odczyt dr. Stanisła­
wa Krzemickiego pt. „O wybujałościach 
naszego ustawodawstwa skarbowego". 
Wstęp na odczyt wolny dla członków i 
wprowadzonych gości.

Walne zgromadzenie delegatów Za­
kładu pensyjnego. Z pov-odu przypada­
jących na 13. kwietn.a Wielkanocnych 
świąt żydowskich walne zgromadzenie 
delegatów Zakładu pensyjnego dla funk­
cjonariuszy, które było na ten azień wy­
znaczone odbędzie się w piątek 11. kwie­
tnia o godz. 10 przed południem w lo­
kalu lwowskiej Izby przem. handl

Kranika polteufna*
(— ) Przytrzymanie oszusta. Poliej* 

wczoTaj aresztowała niejakiego Michała 
Królikiewicza za oszustwo dokonane na 
szkodę Ungara Zoleta, przez podi tępne 
wyłudzenie od niego 100 kg. cukru na 
podstawie sfalszo^ aaiej kartki z podpi­
sem N. Kuczkoiwej.

(— ) Niebezpieczny osobnik. Wczoraj 
doniesiono policji, że niejaki Stefan Kio-, 
nowski, zam. przy ul. Króla Leszczyń­
skiego 7. bez powodu napadł na miesz­
kanie Seweryna Szymaiczuka, przy ul. 
Bema 4. i tam awanturując się odgTa« 
żal, że Szymarrzuka i jego żonę pobije, 
a następnie zdemoluje im całe miesz­
kanie.

(—■) Najechanie przez anto. Jołjaa
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Spritzer, prowadząc auto Nr. 7144. naje­
chał jadąc nieostrożnie na przechodzącą 
obok kina „Grażyna1' przez jezdnię Ro- 
zalję Hartman, która wskutek »tego do­
znała lekkiego uszkodzenia prawej nogi 
i lew ej ręki.

(— ) Włamania i kradzieże. Dr. Sta­
nisław Górski, zam. przy ul. Własna 
Strzecha 17., doniósł wczoraj policji, że 
w nocy z 22. na 2H. bm. włamali się zło­
dzieje do jego mieszkania i skradli w ięk 
szą ilość garderoby wartości około 6.000 
zł. — Z zamkniętego mieszkania dra 
W ittlina Adolfa, przy ul. Batorego 32., 
skradł jakiś złodziejaszek futro męski'; 
podbite kangurami z kołnierzem z wy­
dry, wartości 4.000 zl. — Za pomocą do­
branego klucza lub wytrycha dobrał się 
nieznany sprawca do mieszkania Andrze 
ja Artymiaka przy ul. Wandy 5., skąd 
skradł garderobę ogólnej wartości 750 
zł. — Po zerwaniu kłódki od drzwi do­
stał się do mieszkania Michała Janiszew­
skiego przy ul. Piastów 19., jakiś nie­
znany na razie sprawca i zabrał garde­
robę wartości około 400 zł. — Wczoraj 
doniósł policji Feliks Poldczak, zam. 
przy ul. Sienkiewicza 9., o kradzieży 
dokonanej w  jego mieszkaniu przez -nie­
znanych sprawców, którzy zabrali mu 
dwa ubrania męskie i zegarek wartości 
700 zł. — Ignacemu Kórnerowi, zam. 
przy ul. Zielonej 36. skradziono w Tea­
trze W ielk im  z kieszeni spodni portfel 
zawierający gotówką 260 zł. i 33 dola­
rów. — Po otwarciu drzwi wytrychem 
skradziono z mieszkania Eljasza Tara- 
bana przy ul. Sodowej 4. w  godzinach 
przedpołudniowych, z zamkniętej szafy 
płaszcz krymski wartości 350 dolarów.

(— ) Usiłowane samobójstwo. W  real­
ności przy ul. Zielonej 72. skoczyła wczo 
raj w zamiarze samobójczym z I. pię­
tra na bruk niejaka Zofja Głębocka, tam 
zamieszkała. Doznała ona potłuczenia na 
calem ciele i zawezwane Pogotow ie ra­
tunkowe po udzieleniu jej pierwszej po­
mocy odwiozło ją do szpitala powsz. Po­
wodem usilowanego samobójstwa był 
rozstrój nerwowy.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Jana Białego
za kradzież indyka na szkodę Romana 
Słobody z Wereszyey, Ludwika Rząsę, 
Edwarda Langa, Romana Macha, Onufre­
go Sawicza, Euge.njusza Białowąsa, Ber­
narda Aszkenazego, oraz Izaka Dajer- 
mana za włóczęgostwo1, Marję Szyndra- 
lew icz za wywołanie awantury i obrazę 
funkcjonariusza P. P. w służbie, Bazyle­
go Stróżyńskiego za wywołanie awantu­
ry podczas nabożeństwa w cerkwi św. 
Mikołaja, oraz za gwałt publiczny doko­
nany na funkejonarjuszu 1’ . P. przez usi­
łowane wydarcie mu rewolweru służbo­
wego. oraz Stanisława Kędzierskiego za 
włóczęgostwo.

(— ) Pożar w fabryce chemikaliów. 
Wczoraj przedpołudniem wybuchł ogień 
w fabryce chemikaljów Hermana Dattne 
ra przy ul. Wąskiej 8. w Zamarstynowie. 
Oto w czasie gotowania w  kotle smoły, 
gdy smoła zakipiała wybuchł ogień, któ­
ry objął sąsiednie kotły z kalafonją i 
terpentyną. Zaalarmowana straż pożarna 
przybyła wkrótce na miejsce i ogień 
ugasiła.

(— ) Zamach samobójczy w  pobliżu 
dworca głównego. Wczoraj wieczorem 
w  ogrodzie Obok dworca głównego targ­
nął się na życie 30-letni Teodor Horysz- 
cziik, który napił się jodyny. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala. Przy 
czyna tego zamachu samobójczego nie­
znana.

(— ) Ofiara zamachu morderczego. Z 
Gródka Jagieł, przywieziono wczoraj do 
szpdala powszechnego 50-letniego Mi­
chała Lonia, który został postrzelony 
w lewą łopatkę, przyczem kula wyszła 
przez szyję. Szczegółów tego zamachu 
morderczego brak.

Nowości na tualety (lla Pań, jak: Crep 
geórgetta jedwabna, Crep satin w naj­
modniejszych kolorach, fulary lijońskie, 
Crep de chine, wełniana geórgetta, ma- 
terjały podszewkowe do płaszczy w ol­
brzymim wyborze i po cenach hardzo 
przystępnych poleca firma Wittels, 
Lwów, Rutowskicgo 7. naprzeciw Kate­
dry. U lgi w spłatach.

Do litościwych ser* iw n m  się z bła­
galną prośbą o pomoc wdowa fjo inży­
nierze, ehora kaleka, znajdująca się jjo 
uader ciężkiej operacji w skrajnej nęday, 
a która ma na utrzymania czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adrea znany
jest redakcji)-

Hrabianka i policjant.
T R A G IC ZN A  „M IŁO ŚĆ  OD P IE R W SZE G O  SPO JR ZENIA".

(D o  r y c in y  na str. 1).

Lw ów , 25 marca.
( = )  N iedaw n o rozeg.r.hła się w  Chi­

cago
osobliwa tragedja miłosna.

W  odw iedzin y  do sw e j siostry p rzy ­
b y ła  z A n g lji hrabianka Marja de Gre- 
iy i zam ieszka ła  w  jednym  z najele­
gantszych hoteli, gdyż nie ch c ia ła  krę­
pow ać siostry, zajm ującej m ieszkan ie 
dość szczupłe. Gdy hrahianka -spoglą­
dała  pew nego razu przez okno hotelo­
w e na ulicę, .zwróciła uwagę na 

młodego policjanta, 
k tóry regu low a ł ruch u liczny. John 
M yer, n iezw yk le  p rzysto jny, a tle tycz­
nie zbu dow any m ężczyzn a , od p ie rw ­
szego spojrzenia żywo zainteresował 
dziewczynę. N ie m ogła wprost oderwać 
oczu  od je,go w idoku  i dopiero-, -gdy za ­
padł m-rok, opuściła swu stanowisko 
p rzy  -oknie.

W  k ilka  dni później, gdy policjant 
m iał -opuścić swój., posterunek, poszła

za nim hrab ianka i p rzystąp iła  do nie­
go w  Parku St. Roger.. W  krótk ich  sło­
w ach  w y zn a ła , że go kocha i zapyta ła  
czy chce się z nią ożenić. Polic jan t, 
n iezm iern ie  zd z iw io n y  tą 9ytuacją, od­
pow ied zia ł zak łopotany:

—  N ie , proszę pani... jestem  zarę­
czony i niebawem odbędzie się mój 
ślub...

B ez s łow a odeszła hrabianka, po­
w róc iła  do hotelu i

otruła się weronalem.
Gdy w k roczy ła  do- pokoju służba, n ie ­
szczęś liw a  d z iew czyn a  b y ła  już m ar­
twa. Pozos taw iła  ona list, -skierowany 
do policjanta, w yzn a ją cy  przyczynę 
samobójswa.

Ta  rom antyczna a fera  u czyn iła  od 
razu sławnem nazwisko Myera, do któ 
rego -szereg w ytw órn i Tilm-owych zw ró ­
c iło  się już z propozycją ofiarowania 
mu roli.

- i iWesele Sandomierskie
ZA C H W Y C A  I P O R Y W A  CAŁĄ  PO LSK Ę  UROKIEM

ŚNI I OBRZĘ D Ó W  LU D U .

Lw ów , 25 marca.
„W ese le  na K u rp iach ", urocze wi 

dow isko, grane -w całej Polsce przez 
Teatr R eg jćn a ln y  w  ciągu blisko 2 lat 
przeszło B50 razy, zyskało sobie z a ­
dłużoną sławę, jako doni.o-sły i ce low y  
w ys iłek  w ydobyc ia  na jaw  ukrytych 
skarbów obrzędowości, zw ycza jów  i o- 
b ycza jów  polskiego ludu —  i zasilen ia  
temi p ierw iastkam i w idow iska  teatra l­
nego. Ta  don iosłość in ic ja tyw y  teatru 
Regionalnego w  kierunku odw&lczenia 
zamierających pierwiastków ludowo­
ści dla teatru —  zyska ła  uznanie na j­
w y żs zy ch  czyn n ików  państw ow ych, 
n a jszerszych  w arstw  -społeczeństwa i 
s fe r  a rtystyczn ych . Te ostatnie zw ła s z ­
c za  upatryw ały  jaknajsłus-znicj w  w ie! 
kim  su-kccsic ,,W ese la  na Kurpiach " 
wskaźn ik, że kto wie, czy nie na tej 
drodze należy szukać odrodzenia i  stwo 
rżenia żywego teatru w  Polsce, teatru 
d la  jaknajiszerszych mas, kształconych 
w  smaku i duchu dawności i polskości 
-na.szej ku ltury zb iorow ej, obycza jow ej 
i narodowej. To też w ieść, że teatr R e ­
g iona lny, konsekwentnie raz, a .szczę­
ś liw ie  obraną drogą, przygotow u je no­
w e  w idow isko obrzędow e regionalne,
„W ese le  S andom iersk ie", —  napaw a­
ła jaknajżyczliwszą nadzieją nowego 
trjumfu tej zdrowej, ożywczej idei.

P. D yrektor -Skarżyński pojechał 
na trzy m iesiące -przed prcm.jerą „W e -

ZAMIERAJĄCEJ PIE -

sela Sandom iersk iego" w  Sandom ier­
skie i rozpoczą ł pracę poszukiwania 
materjałów. -Jeździł od w iosk i do w io ­
ski, skrzętn ie notow ał m elodje, zb iera ł 
p.ieśnie, studiow ał dokładnie szczegó ły  
stroju a a-kcesasji ehrzędoiwyclh, słow em  
mozolnie gromadził wszelkie realja do 
tego widowiska, które m iało być od 
początku do końca czy-stym folk lorem  
i doskonale w ie rn ym  m alerja łem  etno­
gra ficzn ym .

To grom adzen ie m ateriału było  nie­
zwykle utrudnionym z w ie lu  w zglę­
dów. Puszcza sandom ierska jest nao- 
gót słabo opracowana naukowo: w  Kol 
bergu, c z y  G logerze nic w ie le  materja- 
lu do w idow iska  w ese ln ego  znaleść 
można. To też p. Skarżyńsk i muąiai 
zbierać materjały samodzielnie, doko­
nyw ać ich selekcji, opierając -się na 
w łasnych  poszuk iw an iach  i dociera jąc 
do wiosek głęboko ukrytych w  puszczy, 

.■zapadłych i odciętych od świata.
Z w ycza je , strój .i obrzędy rów n ież 

na leża ło  ch w ytać  i u trw alać, zamiera­
ją one bowiem po wojnie w  błyska- 
wicznem tempie. Pozatem  trudno było 
zdobyć autentyczne kostjum y, zw ła sz­
c za  żeńskie, sandormierzanic starsi, nie 
chcą  .się .z n iem i -rozstawać, chow ając 
je na „cza rn ą  god zin ę", by położono 
ich w trumnie w  starodawnym stroju; 
młodzież wiejska zaś nosi jnż ubrania  
zwykłe, miejskie.

Na srebrnym ekrąnie.

KINO A PO LLO : „M A ŁŻE Ń ST W O  N A  
ZŁO Ś Ć " Z  BUSTER  KEATONEM .

Lw ów , 25. m arca.

(? )  P ie rw sza  d źw ięk ow a  kom edja 
w y w a r ła  na w szys tk ich  jak najlepsze 
w rażen ie . P rócz bow iem  niezirównane- 
go kornika o „sm utnej tw a rzy "  Buster 
K ea lon a  do głosu p rzyszła  św ietna  ilu ­
stracja m uzyczna. A  takie połączen ie 
musi w y jść  ty lko na korzyść film ow i. 
M om enty k iedy  nip. podldzas uderzen ia 
kogoś w  głow ę słychać głuche diudinie- 
nie, w yw o łu ją  w yb u ch y  szczerego 
śm iechu na w idow ni. W reszc ie  mo­
g liśm y s ię przekonać, jak pow inna
brzm ieć ilu strac ja  m d zyczn a  kom edji

i  radziłbym  wiszys-tiki-m ilustratorom  
film ó w  n iem ych We Lw ow ie , by  -poszli 
usłyszeć" kom-edję „M a łżeń stw o  na 
złość".

Pilsać o świeftnyim Buster Keato-nie, 
to zn aczy  powtarzać .znane ju ż wiszyst 
kim  pochw ały. W  pow yższym  film ie  
znow u zadem onstrow ał Viei!kią ,skałę 
swego szczerego talentu, rozśm iesza­
jąc sw ym i kaw ałam i ra z  po- ra z  w i­
dzów . Partnerka jago Dorota Sebastian 
dostroiła się w  zupełności dio g ry  awe- 
go -partnera. R eszta  zasipołu b ez  za­
rzutu. Komedóa dzięk i w y z  w spom nia­
nym  walorom  m a zapew n ione dłuiżsize 
powodzenie.

P rogram  uzupełn ia ją dtwa śpiewne 

dodatki.

A ą c i i c  r a a j o w y .

PROGRAM AU D v r v J  t>> ''row Y C H .
Wtorek, 25. marca 1930.

LW Ó W  385 11.58— 12.05 Sygnał czasu 
z obserwatorjum astronom., hejnał z w ie­
ży Marjackiej, 12.05— 13.00 Koncert 
z płyt ^gramofonowych, 17.45 Transmisja 
koncertu popoi. a Warszawy, 18.45 do 
19.45 Rozmaitości, komunikaty, oraz kon 
cert z płyt gramofonowych, 19.50 Trans­
misja z opery poznańskiej, po operze ko­
munikaty z Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12.05 Radjowy por. 
szk. 16.15 Muz. z płyt gram. 17.45 Konc. 
popul. W yk. Ork. P. R. pod dyr. J. O- 
zimiński^go. M. Budziszewsk<a-Prokopo- 
wa (sopr.), prof. L. Urstein (alkomp.),
10.50 Transm. op. z Poznania KRAKÓW  
312 16.15 Konc. z płyt gram. POZNAN  
334 13.05 Konc. grani. 17.05 Piosenki sza- 
radowe odśp. p. Krygicr-Bernacka 19.15 
Interludjum muz. 19.50 Transm. z Teatru 
W ielkiego „Jaskółka" —  operai Pucci- 
ni ego KATOWICE 408 16. 20 Konc. z 
płyt gram. W ILN O  368 12.05 Muz. popul. 
w wyk. ork. P. R. 16.15 Muz. lekka z 
resl. „P o lon ja " LIPSK 259 16.30 Muz. ka­
mer. 19.30 „Cyrulik sewilski'* LONDYN  
261 19.40 Suity ang. Bacha 21.30 Recital 
klawikordowy Guthera Ramina KOPEN­
HAGA 281 15.00 Konc. popoł. 20,40 Konc. 
nowej muz. operetkowej 22.30 Koncert 
FRANKFURT 390 22.10 Konc. solistów 
BERLIN 418 19.00 Lajos Szendy (humo­
rysta na fort.) odegra im itacje i parodje
20.00 Z archiwum opery berlińskiej (wie­
czór V) Meyerhecr LANGENBERG 473
20.15 Rudolf Rieth: „Nos w miastach" — 
je j odzwierciedlenie w poezji, pr(ozie, pie­
śniach i balladach doby obecnej) W IE . 
DEN 516 20.45 „La lka norymberska" — 
opera kom. MONACHIUM 533 19.45 Konc. 
ork. mandol. 20.45 Konc. radjoork.

Środa 26. marca 1930.
LW Ó W  383 t t .58— 12.05 sygnał cza­

su z obs. astr., hejnał z wieży Marjackiej 
12.05— 13.00 koncert z płyt gram ofono­
wych, 17.45 koncert ^opoł. z Warszawy, 
19.60 rozmaitości, komunikaty, oraz kon­
cert z płyt gramofonowych, 19.25— 19.50 
odczyt p. t. „Polska dzisiejsza a Polska 
jutrzejsza", wę-głosi min, dr. K. Kuma- 
niecki prof. U. J. (tr. z Krakowa) 19.58 
sygnał czasu i hejnał z wieży Marjackiej]
20.15 feljeton p. i. „W ieczna nRodość" 
wygi. red. J. Piotrowski (tr. z W arsza­
wy) , 20.30 transmisja koncertu kameral- 
engo z Warszawy. W  r.zasie przerwy kon­
certu o godz. 21.10 kwadrans ilteracki: 
Nowela Poego „L ist skradziony" 22.10 do 
22.25 B. Pa\v!jTw:cz( „W śród żołnierzy 
Legji cudzoziemskiej 'w Marokku" (Ir. 
z Warszawy) 22.25— 23.00 komunikaty z 
Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12.10 Muz. z płyt 
gram. 16.45 Muz. z płyt gram. 17.45 Se­
renady i romanse w wyk. ork. P. R. 19.25 
Płyty gram. 20.30 Muz. fraric. W yk.: H. 
Leska (mezzvosOpran), L. Budkiewicz 
(wioloncz.), prof. K. Heintze (fort.), prof. 
I. Lefeld (fort.) dyr. J. Ozimiński (skrz.), 
prof. L. Urslein (ak-omp.) 21.25 D. e. 
koncertu 22.35 Kom. PA T  23.00 Muz. tan. 
KRAKÓW 312 16.45 Konc. ptyt gram. 
POZNAN 334 ,43-05 Konc. gram. 20.30 
Konc. firm y F. Lisicki W yk. Połączone 
kluby orkiestr mandol. KATOWICE 408 
20.30 Konc. kompozytorski dra Marjana 
Gyrus-Sobolewskiego 21.20 D. c. koncer- 
‘ u W ILN O  368 16.15 Konc polsk. muz. 
lekkiej kwartetu pod dyr. prof. Tchórza 
2030 Konc wiecz. LONDYN 261 16.25
Muz. kamęr. 19.40 Suity angielskie Ba­
ba 20.45 '„Sprzedana narzeczona —  '•- 

nera kom. KOPENHAGA 281 20.15 Tr. 
z sali koncertowej w  Aksel-borgu. Koncert 
nort. dyr. Egista Tango SZTUTGART 360
16.00 Konc. popul. 19.30 Ballady Loewe- 
go odśp. Conelis Bronsgeest. 20.00 Konc. 
sztutgarckiej Ork. Filh. BERLIN 418 19.30 
Koncert. W yk. raidjoork. oris Boordin 
(bas), Fr. Szpanowski (skrz.) LANGEN­
BERG 473 17.30 Konc. popoł. 20.45 Konc. 
symf. W5EDEN 316 17.15 Progr. muz. 
dla dzeici 20.00 Częściow-a transm. z 
Gross Musikvereinsaal. Austr. kompozy­
torzy spółcześni MONACHIUM 533 16.00 
Konc. ikwaęt. Rosenbe/ger 19.00 Konc. 
oopul. KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635
20.00 Cherviansky trio .odegra: Beethove- 
na —  Trio d-dur Arensky‘ego —  Trio d- 
moll.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

k i
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KĄCIK ROZRYtf K Ó W j^
DODATEK TYGODNIOW Y „G A Z E T Y  P O R A N N EJ"

Nr. 10. ^

Febus,
(ułożył M .Budko, Sądowa Wisznia.)

Za rozw ią zan ie  3 punfkiy. %

ZW 3 E X .  
OBCYM

FOHBT.
ich

Sza ada.
(U l aż. Kazlim. D em ariew icz).

Z a  roziwiiąizanie 2 puuikity. 

Chociaż -w ipokudhie słońce p rzyg rzew a , 
Z  p iątej i  trzec ie j chłodno, z w ieczora. 
A u ra  kaprysy  p rzeróżne -miewa 
Tak  'jak ukiwiaelta, izchalty c z y  zdiwiora. 

Z iem ia  ch-oć drrga-trzea ia , db ży c ia  
R w ie  -siię radośnie, zidtolbi się iw k w ia ­

ty  —
R ów n ież w  cizłoiwieiku tkwi chęć u-

c ia,
-Czy jest tubagi, o z y  te ż  bogalty. 

P ie rwsz y ch i  dnmgiitoh doliczyć m ożna 
D ziew czynkom  m łodym  bez; ich cforazy, 
S tarszym  natom iast racze j -z ostrożna 
N a le ży  'zm niejszyć, choćby  iks razy . 

C a ła  do żyldia budzi -przyrody 
C zw artym  z im ow ym  śn ie ltvypoczę-

Itą —

Paniom  przyn osi -nowość: bo modę, 
A  nam w yda tk i i... c ierp liw ość

świętą.

Łamigłówka
(U l. R ó ża  L ., Liwów),

Z a  rozw iązań,ie 1 punkt,

W  w yra za ch  pon iże j podanych  na­
le ż y  zmienlić po jedln-cij .Mtorze, tw orząc  
ttem sam em  noiwc słowa. LiJtery w sta ­
w ione u tw orzą  im ię i  n azw isko  g ło ­
śnego artysty  firn o w ego :

Ból, pajs, mak, rak, 3os, kot, sas, lis.

skiiego, 18) b y ły  Nuncijuisz w. Polsce,
20) znajdu ją się nad  rzeką  (iwisipak),
21) postać b ib lijna, 281 ów iek  m eta lo ­
w y , 26) ow ad, 31) zw ie rzę  dom owe, 
32) zasłona, 33) m iasto w  Ni-etmcizech,
35) zw ie rz ę  wodne, 37) ipatyk. (wisipak), 
39) ipci!wier-d!ze:n;ie, 40) zw ie rzę  w odne, 
4-3) medykamionit, 45) m iara, 47) m ia­
sto śta-rażyit.n.e, 50) -rzeika iw Rosji.

Puziu-mo: 4 ) znany bokiser polski, 
6) rodzaj -pojazdu, 8) roidzaj łcdlzi na 
Tam izie , 10) kosm etyk, 12) ryba , 14) 
córka Inaehusa 15) rękoijeść, 16) za ­
im ek  .('wisipaik), 17) .krzesło m onarsze, 

19) dop ływ  Prypeei, 21) miaislo w  A u ­
strii-, 22) p rzysłów ek , 24) relł-gja 
wsohodniia, 26) multa, 27) zaim ek, 28) 
m alarz n iderlandzki, 2fl) mufa, 30) 
część d rzew a  (-s =  ś) (po n iem iecku ), 
•32) litera grecka-, 34) rzeka  w  Rosji,
36) zw ierzę  d rap ieżn e), 38) pow ieść 
Rodztewiczów-neij, 40) m ia ra  w schod­
nia, 41) m iasto w  Szwa-jcairtji, 42) ro- 
dzajn ik  w łosk i ( i  =  j), 44) m ebel, 46) 
probosz wisch rudni, 48) ża łoba , 49.) ni© 
(w  obc. ję z .), 51) skorupiak.

Sam ogłoska +  sprzęt kiuchenu-y = ; 
m iasto w  Prusach W schodnich.

*

•Dziki to  szczep , stąd nie blisko, 
O sob liw e ima naizjwieko:
Zaszły  się tu, jak na drw isiki, 
W yk rzyk n ik  i- itirzy 'zaimfci.

*

-Spółgłoska (w spak ) +  uczeń  po 
sltaropoleku =  sprzęt -bardzo m iły  w
lec ie ;

*

Bażelk egipski:. +  fan fara =  n a jbar­
dzie j obdrapany budynek w e  Lw ow ie . 

*

Prodiukt pochodny w ęg la  +  zw ie ­
rzę ta  dom ow e +  -niezdrowa =  M/uza. 

 o— —

K riyżów ka.
U ło ży ł ^Bialy Kraik").

Z a  roiziwiązam-ie 4 punkty.

S z a r a d ? .
(U ło ży ł Jerzy Mierzejewski).
Z a  roizwiązanńe 2  punkty.

K iedy  wiosn-a zawiata, w ów czas  pan
Hilary,

A b y  św ieżą  zie len ią  nacieszyć —  raz
—  drugie,

(N iepopraw n y  m arzyc ie l, chociaż człeik
ju ż stary ), 

Za m iaśto na przechadzk i 'w ykrada
się długie.

A  gdy  zna-jdlzie się w  potu, c z y  'ZaciiSE-
tny-m lasku, 

Wtóldy w ie lk ą  -radością postać jego
pała,

1 zw ięd łe  .—  trzec ie  - cziwarte —  n a­
b iera ją  blasku,

A  zw łaszcza  k iedy  p iękna o ta cza  go
—  cała.

★

R ozw iązan ia  z  dołączen iem  górne­
go paska „K ą c ik a ", naleiży nadsyłać 
-najdalej do sdhoty, dn ia  29. bm. do 
■Redakcji z depisikiem „K ą c ik  ro z ryw ­

k o w y 1.

igraszki słowne.
Za rozw ią zan ie  1 punkt.

G recka lite ra  -j- rzetka w  Po lsce -f- 
spółgłoska (fone-t.) —  pojaw ia  się na 
W ielkanoc.

*

Spółgłoeska (fanełt.) +  m iara  dłu­

gości = .  i-mię żeńskie.
Ż y je  w  staw ach  +  sam ogłoska +  

za im ek  =  góry.

Rozwiązanie zadań 
z Mr. 9-go.

Zagrlika kombduowana: a) Krzy­
żówka: pionowo: es, Rut, U fa , Alii-, Ra, 
1. j., poranna, Lon, ban.oaks, aipo, łka, 
Aa, Sul, W u , n.i, as, S. S., ona, ka, 
Bum, Agan, ta, im , łgo ;

po-ziomo: U. S. A., r a i ,  urf., Aa,
jet, iw a , Ob, na, -no, Pok, si, Siawan,

sto, Abo, la , Sa-s, Niike, Gea ani, M ag­
da; b) arytmopraf: N iecha j ży je  M ar­
szałek Józef P iłsudski; c ) logogrył: Sy- 
rop-ipajuk, padki-ircha, m orał-łaszt, Ur- 
sus-satyr, cacau-unc/ja, skaldMdruiid, 
juhas-seizon, Tuirok-kobza, w ilk i-knpat.

Szarada: Zasy łam y  w y ra zy  współ­

czucia.
Zagadki: Pom orze, W arta , Toruń,

Gazeta Poranna.
Igraszk i s łow n e: P a n fe fa , m od li­

twa, palisada, stora, Persefona, M ary­
sieńka.

' *

Za trafne rozw ią zan ia  uzyskali': po 
7 punktów: „K a d e ", H enryka D., H. 
M okrzycka, Stan. Samborska, Norbert 
Oeh'9, Zdz. Studzfie.niiecki, J. Reiss, Ant. 
M ark iew icz, L. Schafcrćw na, Tad. Heib- 
dowsiki, M. Szczepan ików  na, Ig. F in- 
keilistein, Ad. B ru ll, J. Ghomicki, J. 
Slrassler, Paw . Tęciza, S tef) Re-gerowa;

po 6 punktów: J. Petechów-na,
W . Rożonków na, R. L ie toberg , A . Loe- 

g,fenowa; .
po 5 punktów: „K a -C a j“ , J. Guż- 

kowśka, A . Z ippeTowa;
po 4 punkty: E. Strusiew icz, J.

Wefimig, Br. Sehw andow a, Tadeusz 
Siuchalik, J. M il-janowicz, „A b d  et 
Scharada11, F e l  P oh or les , M aria  Ma- 
deyska, H. B-ranidlmark, A. D icker, Pe- 
Be-Ge, Z. Pastuszyński, Em. Merukes; 

po 3 punkty: Rom . Denen-feld; 
po 2 punkty: R. Sm ereczyńska, M. 

Budko, L. Sokorobohaty, K. Riltlter, C. 

R itter, Z. W-achmann.

Odpowiedzi Redakcji.
R. D. Stanisławów. Prosimy o coś 

trudniejszego i więcej oryginalnego. A. 
D. Czortkó w. Zagadek łańcuchowych nie 
dajemy. Adresu żądanego nie znamy. 
Róża L., Lwów. Dziękujemy za słowa 
uznania. Szarady pójdą. Wprowadzenie 
„punktów11 spotkało się - z ogólnem za­
dowoleniem. Zagadka kombin. rozwią­
zana nie kompletnie, wobec czego zali­
czamy za nią tylko 2 punkty. Józel W. 
Układanki i zagadki pójdą. Władz. Te!. 
Dla nas nieodpowiednie. Abd el Schara­
da. Dziękujemy. Zużytkujemy częściowo. 
Pe-Be-Ge* Krzyżówka zanadto prosta i 
mało pomysłowa, bilety wizytowe nie 
nadają się. M. B. Sąd. Wisznia. Dzięku­
jemy — pójdzie stopniowo. A. M. Lwów. 
Łamigłówka za bardzo skomplikowana. 
Może coś innego. Zygmun-t W., Lwów. 
Niestety, nadsyłane rzeczy są tak łatwe, 
że musimy zrezygnować z ich drukowa­
nia, czytelnicy nasi bowiem domagają 
się zadań trudniejszych. E. Menkes, 
Lwów. Prosimy koniecznie rozwiązania 
podpisywać imieniem i n-a-zwiskiem, 
gdyż tylko takie będą brane pod uwagę. 
Kaz. D., Drohobycz. Wiadomą szaradę 
zamieścimy. Co do mozaiki, to jeszcze 
czekamy. Za świeży materjał bardzo 
dziękujemy.

Znaczenie słów:

Pionowo: 1) lich y  ultwór l-iiterackii,
2) wschodn ia -gra (o =  ó), 3) kró le­
stwo w  Hiszipaiiiji, 4) m arzy, 5 ) p rzy- 
imók, 6) m iasto bułgarskie, 7 toleruje, 
8) złoto (w  dbc. jęz.), 9) cpraiwtea, 11) 
to sam o (skrót), 13) skrót im ien ia  mę-

Ch cesz p ó jść
g q g r  Z A  D A R M O  

do kina „P A ŁA C E*
Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  v ?  
w naszym dziale Enseratowym ■ ■
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Ś W IA D C ZY  O N IM  Fr.ZEOTEG DOROC ZN E C O  W A L N E G O  ZGRO M AD ZENIA .

Lw ów , 25. m arc?

W  dniu wvrz.arajs7yim odbyło się 
doroczne Ziwyozaijne, Wailme Zgrom a­
dzenie rkcoaarrisrzów Aikc. 3aakn  
Hiipetecznego pod pmzowodnicdrwean 
prezesa tar. Stanisława MyccefeJdegu. 
N a  wstęp ie iprzeiwoUmicizący p ow ita ł 
■prze^staiwiriMa .rządu nacz. W yd'z. I z ­
b y  skarbowej Kcąipila, oraz nawogo d y ­
rektora Banlku p. Juljuisza Samibuara, 
c złon ków  Dyrdkiqjdl i  R a d y  N adzorczej, 
oraz akcjonariuszy. Nafiltepnie seude:- 

ic.zne s łow a  w spom nienia pngw.ęcM 
umarłemu w  roku ub. cz łon kow i R ady  
N adzm -zeg ip. dlr. Naibamowi Lo®w®n- 
rteaorwi.

W  dalszym  ciągu  sw ego .przemó­
w ien ia  podkreśliiił hr. Mycieb*ki rado­
sn y  mnmont, jalki w ,tym roku p rze ży ­
w a ła  mptyijucija, a m ian ow ic ie  50-/tą 
rociznicę pefncń pośw ięcen ia  .pracy dii a 
Banlku dyr. clrr. Margana Hcaje-yiicza. 
Z okazji tego pięlkn-eigo tittlbitouszu za­
służonego dyrektora., obyw ate la  i pa- 
'tmjoty, z łoży ł w da lszym  ciągu posie­
dzen ia  życzen ia  czcigodnem u .julbilalto­
w i imieniean akcjonariuszy i  obyw ate l­
stw a red. Fryidig. Dyr. Bos":'w óaz p o ­
d z ięk ow a ł .ze w zruszen iem  .za dow ody 
uznania.

Spraw ozdan ie z czynności banku 

za  rok 1929 ■złożył ciztonefk R a d y  Nad. 
dr. *Iarjaai Lfaowćedkii. N a  /wstępie m ó­
w ca  'zaznaczył, że depresja finansowa, 
■będąca odb ić 'cm  ntopnanyślnam ■kan- 
junklkry m i ędzy.n,anodowej, izmuisifa 
instytbuiclję do pew nej oględno Soi w u- 
dzłela" ‘u  kredytów i jch restrykcji. 
M im o pew nych  strat, .połączonych z 
'tego rodizaju syltuacją gospodarcza, 
w ykajzany w  zam knięciu  raehunko- 
w em  zysk, pozw olił na wypłatę dywi­
dendy w tej samcij WytsaikcŚai jak w  
poprzednim roku i ntzuiltał ten n «  £±a- 
r y  być moiie za pomyślny.

P rz ew o d zą c  d.o s/prawo zdania z 
d z ia łu  krddyitu długoterm inowego, m ó­
w ca  zazn aczy ł, że  kcujrmfctnira w  tym  
rofei nie była pomyślna lila zbytu li­
stów smt&wnyoh. Natom iast iwipłaita 
za/padających rat hapwtecosniyicih u jada ­
ła  powodu do niezadcwalen-a. Plrze- 
cihodząc do sz/cziegółów podał, że kan­
tory wymćany w y k a zu j! zysk 376237 
zł„ eskont weksli w yn osi 22.517.170, 
a odsetki esibtmtow® 2.843.078 zł. Zysk  
z działu kredytu dlngotermiiraowego 
741.872, psw wihsfe z rozm aitych  in tere­
sów  bankow ych  744.3G3. Pf zestaieść 
na książeczkach wkłalikowych zw ięk ­
szy ła  s ię  W porównaniu <z rakiem  
1928 o pokaźną kwotę 4.432.220 zł. 
Kasy zaliczkowe w  zak ładzie  g łów ­
nym i filjach  w y k a za ły  zysk w  sumie 
342.010 zł. Fil je i ekspozytury praco­
w a ły  w  roku sipraw-^zd. z  w yn ik iem  
dobrym . Płace i kc. zła administracji 
wyncziły 1.539202 zŁ, zw ięk szy ły  się 
zatem  w  stosunku do roku 1928 o 
131.909 zł.

Ogólny otarć* banku w -n osił 
1,882.098X11 zł.

Funduss zapasowy zwyczajny, w y ­
noszący  1.648.118 zł., zasila  się z z y ­
sku z r. ub. kwotą, 201.773 nł. Fundusz 
dla zabezpieczenia listów zastawnych  
wizrósł do 414.252 zł., fundusz amor­

tyzacyjny de 275.645 zł., rezerwa po­
datkowa wynosi 350.000 zł. W artość  
gmachu i budynków 4.544.651 zł. Na­
stępnie dir. Liisaw'eclki przedstawił im. 
Rady NadSz. perkata! nadwyżki docho-

g i e i d y .
GIEŁDA LWOW SKA.

Lwów, 24. marca.
Na giełdzie pieniężnej kursa utrzyma 

ne, tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA ZBO ŹO W Ł
Lwów, 24. marca.

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24. marca. (PAT). 4 pro- 

pożyczka inwestycyjna 125.50, 5 proc. po­
życzka dolarowa 76, 5 proc. poż. kon- ■ 
wersyjna 55, 5 proc. pożyczka kolejowa 
1926 50.25, 6 proc. pożyczka dolarowa 
1920 75.50, 10 proc. pożyczka kolejowa
102.50, 8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
TłNS proc. L. Z. Banku Rolnego 94, 8 pr. 
Obligacje B. Gosp. Kraj. 94, te same 7 
■moc. 83.75. 1

Waluty i dewizy: Dolary 8.83, Belgia 
124.09 Gdauiki 173.10, 1-Iolandja 356.90, 
Kopenhaga 288.25, Londyn 48.29.50, /N. 
iork 8.88.7, Paryż 34.85, Praga 26.37 N.

. ibrk telegr. 8.90, Szwajc.arja 172.30, Wie- 
’eń 125.39, Włochy 46.61, Bank Polski 
'18, Bank Tow. Spółdz. b. kup. 1009, W ę- 

,iel 53, Ostrowiec B 54, Starachowice 21.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 24. marca (PAT). Amster- 
!am 284.08, Belgrad 12.52, Berlin 169.16. 
Bruksela 98.78, Budapeszt 123.81, Buka­
reszt 4 20 trzy czwarte, - Kopenhaga 
189 65, Londyn 34.47 trzy ósme, Madryt
39.20, Medjolan 37.10. Nowy Jork 708.25, 
l s l .0 169.60, Paryż 27.73, Praga 20.98.75, 
Sofja 5.13 J/8, Stokholm 190.20, Warsza­
wa 79.66, Amerykańskie 707, Niemieckie 
168.95, Angielskie 34.29, Francuskie 
27.66, Włoskie 37.18, Jugosłowiańskie 
12.40 i pół, Polskie 79.83, SzwajcarSkie 
136.82, Czeskie 20.95 i pół, Węgierskie 
123.87, Renta lutowa 196.5, Renta koro­
nowa 164, Dunaj, Save, Adria 88.90, Losy 
verein Wien 20.95, Credit Oesctcrreich 51, 
tureckie 23, Phónix Loeben 251, Bank 
Fskompte Niederoest. 160, Laenderbank 
37.75, Merkurbank 20.)3O, National 
bank Oesterr. 32, Dunaj, Save Siidbahn
1.20, Kom Nordbahn 1049.50, Lwów-

Z  ZYCJA PROWIPCJI.

du, która wynosiła za rok 1629 
1.113.928 zł. Bo przyjęciu do wiado­
mości spra^ozdar ia i zatwierdzeniu 
zaniknięcia racim-fc iwetgo za rok 1029 
udzielono Zarządowi Banlku afosoMo- 
rjum. Nadlto uchwalono tytułem dyrwi- 
deudy i zuponiły wrdetrdy za  rok 1929 
wypłacić począw szy  od 1 kwietnia 
1930 zł. 10.—  za każdą ak  je kteteto- 
w ą, i rzełcazać bł. 201.77327 do zw y ­
czajnego funduszu zapasowego, prze­
znaczyć ua rema ueiarje dla pracow­
ników Zakłaiiu wedle izzmania ‘dyrek­
cji i Rady Nadt, zera i zł. 109X00. —  
Nadwyżkę zysku zł. 270345.54 nrze- 
nosi się na rachunek roku 1930.

Wieści z Kałusza.
(Od naszego 

Kałusz, w marcu. 
Obława uollcyjna za sprawcami ostat­

nich włamań i kradzieży została przepro 
wadzoną przez Pol. Państw, przy pomo­
cy policji gminnej w lasku Brzezina w 
sąsiedniej wiosce Pójło dnia 20. bm., jed- 
nad bez dodatnich rezultatów.

Nowy wybryk komunistów. W  nocy 
z dnia 17. na 18. bm. nieznany dotychczas 
sprawca rzu'-;l kamieniem w okno pro­
bostwa gr, kat. ks. kan. Tysowskiego w

iescA z

korespondenta.)
Kałuszu. Kamień rozbiwszy obie szyby w 
sypia1 ni księdza, wpadł do środka. Z po­
czątku sąd/ono, że to napad rabunkowy, 
po zbadaniu jednak kamienia stwierdzo­
no, że był owinięty w szmatę, zaś na 
szmacie znajdował się napis następującej 
treści: Księże, nie baw się w politykę
lylko pilnuj swej cerkwi. Religja jest 
opium dla ludności. Policja'Państw, za­
wiadomiona o wypadku, wdrożyła docho 
dzenia.

Zitrt wna.
(Gd naszego korespondenta.)

Żurawno, w marcu.
Dzień Imienin Marszałkf Piłsudskiego

obchodzono w naszem miasteczku uro­
czyście. O godz. 8 rano odbyły się nabo­
żeństwa. w kościele, w cerkwi i w synago­
dze, na których byli przedstawiciele miej 
scowych urzędów, młodzież szkolna, zwią 
zek strzelecki i mnogie rzesze ludu. Mia­
sto było udekorowane nalepkami i flaga­
mi. Wieczorem odegrano, staraniem

Związku strzeleckiego, dramat p. t. „Za­
czarowane k.oło" L. Rydla, poprzedzony 
okobcznościowym odczytem o czynach 
Marszałka. W  antraktach przygrywała mu 
zyka strzelecka. Całość wypadła bardzo 
udatnie.

Zaznaczyć należy, że tutejszy Związek 
strzelecki rozwija się bardzo pomyślnie, 
a młodzież przejęta ideą strzelecką, gar­
nie się chętnie do pracy.

Czerniowce 54, Poldihuelte 168. Rima 
102.40, Zieleniewoki 48, Karpaty 5.60, Ga- 
licia 35. Alpiny 34.60.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 24. marca. (PAJT) Paryż

20.22.50, Londyn 25.12.75, N. Jork 5.16.30, 
Bruksela 7-2.od, Włochy 27.03.50, Hiszpa- 
nja 64.60, Amsterdam 207.15, Berlin
1.23.21, Wieedń 72.75, Sztokholm 138.80, 
Oslo 138.30, Kopenhaga 138.30, Sofja 
3.74.5U, Praga 15.33.50, Warszawa 57.90, 
Budapeszt 90.21, Białogród 9.12.75, Ate­
ny 6.70, Konstantynopol 2.55.50, Buka­
reszt 3.07.75, Helsingfors 13.00, Buenos 
Aires 197.50

V g i e ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, L’4. marca, (PATj N. Jork 

486.65, Paryż 124.26, Berlin 20.39.25, Mon­
treal 486.75, Hiszpanja. 38.92 Amsterdam 
12.12 i piętnaście szesnastych, Bruksela 
34.80, Włochy 92.93, Szwajcar ja 25.12 i 
pół, Kopenhaga 18.i6 i jedna ósma, 
Sztokholm 18.10.25, Oslo 18.17 i jedna 
ósma, Helsingfors 193.35, Praga 164.18, 
Budapeszt 27.84 Belgrad 276, Sofja 671, 
Rumumja 818, Lizbona 108.32, Konstan­
tynopol 1125, Ateny 375, Wiedeń 34.53, 
vVarszawa 43.39.

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 24. marca. (PAT) Londyn 

124.24, N. Jork 25.513.50, Bruksela 356, 
Hiszpanja 319, Włochy 133.70, Szwajca­
ria 494,25, Kopenhaga 684, Amsterdam 
1024.25, Oslo 683.75, (Sztokholm 686.50, 
Praiga 75.80, Rumunja ,15.20, Wiedeń 
360, Berlin 609.50.

OBROTY PR vw \T N E .
Lwów, 24. marca.

. Tendencja chwiejna. Kurs nieco 
słabszy.

D E W I7Y : Dolary ameryk. 8.89.Ó0—  
8.P0.50, dolary kauad. 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0,26-66, fr. franc.
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50— 
1 73.00, funtj 43.50—43.80, czerw;eń(‘e
13.50— 14.00, leje 0.05.25— 0.05.50, szylin­
gi 125.50— 126.00,

ŻŁOTO: 20 kor. 35.60— 36.20, 20 fr 
34.25— 34.50, 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00— 0.50.50. 
5 ker. austr. 2.75.00—2.80.00, floreny 
138.00— 1.40.00, ruble 2.10—2210, kopiej­
ki 1.05— 1.10.

1P m D Y L E K M S t f l l
B. lekarz szpit. wiedeńskich 

Dr. NORBERT JUPITER  
specjalista chorób skórnych wenerycz, 

i kosmetyk 
Stani stawów, 3. Maja 11, 

wyjechał zagranicę, wraoa z końcem 
kwietnia. 2312-6

LEKARZ DENTYSTA’
A. JfUNGFER 

Lwów, Na Błonie 2. (via a vi% Eopytko-
yN#1 ' ' 1j dla PT, kolejarzy i ui zędników p»Art ■ 

dogodne warunki spłaty. 893 t-J

Spee. eher. skńrn. i wener. f lek. kosmeŁ

■)r. E. iu>iK'def!o
b. lek klin. zagrasz, ord. 8 ^ — 11, 14—18, 
niedziele i święta 10— 11, POTOCKIEGO
11. Tel. 65— 87. Lampa kwaree„a. Wapo- 
for„ Di a term ja, Kryot»rapja. —  Pocze­

kalnie sejaratkow e- 1928-36

TRUSK kWIEC. Pierwszy sezon od 1. 
kwietnia. Ceny zniżone!!! Znaczne 
lilgi!!! Zgłoszenia i informacje: Za­
rząd Zdrojowy. 3026-3

i r C R I E ł W O M C M

PANA, który w niedzielę wieczór w Ma­
łym Teatrze przez zapomnienie wyjął 
mi z kieszeni- portfel — bardzo proszę 
o zwrot dokumentów. Twardowski, 
Głęboka 14. 3038

PANNA o własnem utrzymaniu z ła- 
dnenr mieszkaniem umeblowanent
wyjdzie za mężczyznę w  średnim wie­
ku. Pod: „Pracowita". 3017-2

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawu, kaligrafji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa an­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki polskiej, Po 
ukouczeniu świadectwo. Żąaajcie pro­
spektów. 2273-12

20 ZŁ. DZIENNIE. 2 -3  godziny przyje­
mnej i uieuciążliwej pracy domowej za 
pewniają W P. pod gwarancją powyż­
szy zarobek. Stanowczo uczciwa propo- 

'  zycja. Wystarczy pocztówka z adresem 
WP. Firma „Carbon", Gdynia. 2923-6

MUNDANTKA rutynowana, pisząca bie­
gle na maszynie, poszukiwana natych­
miast do kancelarji adwokackiej. Zgło­
szenia z podaniem warunków i -efe- 
-encji do Admin. pod „Kwiecień".

3013

v o $ f i M P c * z u K i w a m
TECHN.-DENT. samodzielny, 9 lat prak­

tyki poszukuje posady we Lwowie lub 
na prowincji. Zgłoszenia pod „Rutyno­
wany" J. 2958-3

BIURO Marji ReeV*r, Lwów, Chmie­
lowskiego 9, telefon 60-24, poleca 
Niemki, Francuski, pielęgniarki nie­
mowląt, freblanki z nanezaniem, nau­
czycielki, nauczycieli. 3027

ZDOLNA dziewczyna Doszukuje docho­
dzenia w lepszym domu. Zgłoszenia 
do „Porannej" dla „Dochodzącej".

3041

DOBRA kucharka poszukuje posady do 
katolików. Łaskawe listy do „P o ran ­
nej" dla „Kucharki". 3042
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MODNI A R K  A z pierwszorzędnych ma­
gazynów przyjmuje prywatnie roboty. 
Wezwania pod: „Zdolna". 3020-3

OGRODNIK żonaty, bezdzietny z dobre- 
mi świadectwami poszukuje posady 
lub dzierżawy ogrodu; miejscowość 
Obojętna. -I. Głowa w W ierzbicy, p. 
Uh nów. 3011-2

OSOBA młoda, uczciwa, pracowita, bar­
dzo dobrze gotuje, poszukuje posady 
uo restauracji, pokoju do śniadań, do 
Kaisyna lub doi pensjonatu; możliwe 
też jako gospodyni, kucharka u sa­
motnego Pana we dworze. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji „Gazety 
Porannej' pod „Samodzielna". 3031

y Ę Ś Ż K Ą N M iS K L E P Y
ZAM IEN IĘ  3 pokojowe mieszkanie z 

komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L.“ . 2925-6

UL. PEŁCZYŃSKA . W illa, komfort z o-
grodern do wynajęcia. 2993-3

DO W YN AJĘC IA  2 duże pokoje z przed 
pokojem przy ul. Fredry 1. 4. na II. p. 
odpowiednie na lokal handlowy. Bliż­
sza wiadomość n Dra Moszyńskiego, 
w  kancelarji adwokackiej ul. Bour- 
larda 1. 2. I. p. od godz. 18— 19.

2956-1

L O K A L  biurowy, 5 pokot, I. piętro, 
okolica głównej poczty, wynajm ie go­
spodarz. Oferty: „Gospodarz" do „P o ­
rannej". 2953

T R Z Y  pokoje z komfortem i przynale- 
żnotściami zaraz do wynajęcia ul. 
Tkacka 1. 39. Wiadomość u gospoda­
rza. 3012-3

'DEALNE V  UŻYCIU SA H.2AICA.

S I VODA KOLONSKa  
MYD O ;

Z a le can e  przez lekarzy

OGŁADY NADOWE
Jach mów - St. Jiachim thal 

„RADJUMCC1EMA ‘
O STAŁEJ PROMIENIOTWÓRCZOŚCI

Otrzymywane z rudy Jachimowskiej pod kontrolą Csł. 
Władz Państw, i Pracowni Radjolog. Towr. Nauk. WTarsz.

P r z e c i w
cierpieniom  systemu nerwowego, migrenie, 
rw ie  kul-wowej (ischias) bólom pooperacyj­
nym, cbopobom przem iany materji, reuma­
tycznym i artretycznym cierpieniom stawów, 
arterjoskłerozie, chorobom kobiecym, pro- 
ceso n zapalnym, zwłaszcza przewlekłym. 
Swoistą własnością ładu i jego  prom ienio­
wania jest przeciwdziałanie stanom zapal­
nym. Literaturę i informacje w ysyła bez­
płatnie: „RAiJJJMGh £MA“ Jen. Frzedst. War­
szawa, Śniadeckich 22 i Lwu , ul. Legjonów 31, 

Tel. 18-76.

■ O l O l O l O l O l l u g O l t O I O l O l O B O l O l O l O l O l O l O

Magistrat m. Kołomyji.
L. 24264/29. Kołomyja, dnia 19. marca 1930.

BALKO NO W Y słoneczny pokój (łazient 
ki. telefon)) dla 1 lub 2 osób z wy- 
kwintnem utrzymaniem wynajmę. Zglu 
szenia: Telefon 8451. 3040

KINO sprzedam w miejscowości kura­
cyjnej. Zgtószenia: Moszkowicz, Lwów, 
Kołłątaja, telefon l7 — 43. 2892-2

REALNOŚĆ piętrowa cala wolna, gaz, 
elektryka, wolne ’ ata, do sprzedania. 
Wiadomość Lwów, Szkarpowa 11.

2913-3

LODOWNIE , Eskimos" z pierw, zorzęd 
uą izolacją korkową, poleca ReDtsch- 
uer, Legjonów 37. 2487-10

SAMOCHODY używane różnyc:1 pier­
wszorzędnych marek, otwarto, limuzy­
ny sprzeda okazyjnie firma „Studeh- 
ker", Akademicka 5, rei. 53-53. 243P -30

FILH ARM O NIĘ  dużą z klawiaturą im i­
tującą organ, nie drogo do sprzedania. 
W składzie fortepianów', pia/mn Ha­
naka, Piłsudskiego 21, I. piętro.

2984-5

BARDZO tanio sprzedam: jadalnię jasną 
dębową, 2 łóżka mosiężne z materafca- 
mi, szafę orzechową, kanapka 4 fotele, 
konzola z lustrem. Wiadomość tele­
fon 30—54. 2945-2

K n lH r u  W ła sn y  w yrób  
i  U t  pe łna  gw arancja

UiłSIllIlHaa) WEBEB B a t o r e g o 2

S Y P IA L N IĘ  wiedeńską, fornirowaną 
dwrustronnie okazyjnie sprzeda „L a ­
mus", Koman owicza 10. 292&-5

JABŁONIE pienne, brzoskwinie i more­
le krzaczaste, róże pienne i krzacza­
ste sprzedaje Z„kład Sadowniczy

^ .G L IN K A " (własność Krakowskiego 
Towarzystwa Ogrodniczego w Prądni­
ku Czerwonym, p. Kraków ). 2911-3

DO SPRZEDANIA kołnierz twnuków/, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
kn mskie, plaszc* biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter pr*ez ganek.

ZB01SKA - LW ÓW . Ponad 13 morgów 
pola (obsianego) pod budowę i ogrody 
w całości lub z parcelacji sprzedani na 
dogodnych warunkach. Eleonora Ka- 
raszkiewicz, Zboiska Nr. 70, p. Znie­
sienie, 3028

K o n k u r s .
Magistrat miasta Kołom yji rozpisuje konkurs na posadę inżyniera elektro­

technika Miejskiego Zakładu elektrycznego.
Kandydaci ubiegający się o tą posadę, oprócz ogólnych wymogów, jako to:
1) Obywatelstwa polskiego,
2) Nieprzekroczony 40 rok życia,
3) Dyplomu z ukończonych studjów elektrotechnicznych uzyskanego na 

wyższej uczelni,

4) Świadectwa zdrowia.
winni wykazać się nadto dłuższą praktyką ruchoWą w większej elektrycznej cen­
trali, praktyką biurową, wiadomościami praktycznemi naukowej organizacji 
pracy, znajomością nowoczesnych maszyn spalinowych, turbin parowych oraz 
doświadczeniem w prowadzeniu pomiarów elektrotechnicznych, remontu liczni­
ków i  zegarów elektrycznych oraz maszyn.

Uposażenie służbowe według umowy.

Podania wraz z curriculum vitae wnosić należy w  term inie do dnia 20 
kwietnia 1930 r. do Prezydjum Magistratu.

Burmistrz: Zarembą,

C3HC3HC3HC3HC3igC? ' C P i n  J C 3 H O H O  *C 3 1 C 3 B C S k C S «C D B O B C 3 B

M
aterace włustet ne i z trawy 
W ła d ysła w  W E B E R

L W o W , B A T O R E G O  2 .

FO RTEPIAN  debrej marki, konstrukcja 
i£)"talowa, piękny, niezwykle dobry. 
Okazja. Sprzedam za 1700 zł. Koper 
nika 26, SkleniUrskL Telefon 83-31.

3029-3

nowe od 2,201 zł. na do­
godne spłaty. Dlugoletnai 
zwarancja ifabr. iowacki 
i Ska ul. Piłsudskiego 17.

'mmmmm
„M IK R O C ID " środek leczniczo-wetery­

naryjny Knysztotówicza leczy gruzii 
cę, zapalenia itp. Oeneralne Zastęp­
stwo, Lwów, Wronowska 8. 2828-5

PR ZE P IS YW A N IE  i powielanie prac, ko­
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolschai 2705-30

B ZY  ŁAD NE krzaki po 1 z l„ na żywo­
płoty 100 szt. 20 zł., agresty 2 zł. 
i inne krzaki do nabycia: Piaskowa 15 
od rana do 1-szej. 2895-6

NAJGUSTOW NIEJSZA garderoba dzie­
cięca. „Spcrt“  tylko plac Halicki 3.

2972-8

D LA  NOWORODKÓW kompletu" wy- 
prawk: „Sport" tylko plac Halicki 3.

2972-8

P ŁA S Z C Z Y K I dla dzieci. „Sport" tylko 
plac Halicki 3. 2972-3

HOTEL z komfortem urządzony natych­
miast do wydzierżawienia. Bliższa wia 
domość: A de la  Horn, Kołomyja Ry­
nek- 2951-3

FU TR A  przechowuje najstaranniej. — 
Petne zabezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Schnrera, Senatorska 10. 
Telefon 69 56. 2857-4

ZGUBIONO książeczko wojskową na 
im ię Mikołaja Goryk wystawiona 
przez P. K. U. Sambor. 2955-3

PENSJONAT w  N iem irowie o dwudzie­
stu pnkojacn do wydzierżawienia. 
Wiadomość: „Okazja", Łyczakowska
1. 15. 2839-3

W YK W INTN E  obiady na świeżem maśle 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek.

Poszukuję m ejscowości odpowie­
dniej do założenia handlu m aszyna­
mi rolniczem , przystąDię do spółki 
gdzie m oż-aby sprzedawać maszyny 
lub poddzierżawię częściowo składy 
na ten cel. Zgłoszenia uo Gaz. Poran­
nej, Lwów, dla maszynisty.

B ZY  szlachetne (L ilak i) pełno i poje- 
dyńczokwiatowe, nisko i wysoko­
pienne z nazwami po 2— 6 zł. za 1 szt. 
R<Ke pienne od 3—5 zł. poleca Zarząd 
Ogrodów w Drohowyżu p. Mikołajów. 
( 3022-3

ZA  POŻYCZENIE 200 dolarów oddani 
w dzierżawę parcelę - plac, nadający 
się na skład materjałów budowlanych 
itp. w  dzielnicy V I  od zanaz. Listy do 
Administracji pod „ ,Wysokie ogro­
dzenie". 3019

POSZUKUJĘ dzierżawy pensjonatu w 
Zdrojowisku, jednocześnie fachowej 
spólniczki. Zgłoszenia do Administra­
cji „Porannej" pod „Rysienka". 3018

M AREK G ARFU NKEL unieważnia zgu­
bione odroczenie wojskowe B. wydane 
przez PKU . Lwów-Zamarstynów.

3016

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja zlot 
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU . Czcit 
ków, na nazwisko Michał Matuszewsl , 
rocznik 1897. 3008

BIEŃCZUF. Wojciech, syn, Antoniego, 
z nnieszkały w Rawie Ruskiej (Sma­
li cha), zgubił książeczkę wo-jskową, 
wydaną przez PKU . Rawa Ruska, któ­
rą niniejszem unieważnia. 3024-3

OGRODY wszelkiego rodzaju zakłada, 
przerabia i odnawia w  miejscu i na 
prowincji, sporządza plany i kosztoTy- 
sy ogrodów. Zgłoszenia pisemne: Z ie­
lona 43 u W Pani C ieślewiczowej dla 
Ogrodnika"/^ 3010

ZNAN A pierwszorzędna pracownia w y­
konuje szykownie płaszcze od 25 do 
40 zł., kostjumy od 30 do 40 zł., suk­
nie od 15 do 30 zł. Butkowska, Cho- 
rążczyzna 24 . 3039

40.00U ZŁ. ulokuje kłijent na pierwszą 
hipotekę. Pisemne poważne zgłoszenia 
adwokat Konopacki, Lwów, Sobieskie­
go 4. 3044-2

TAN IE  i smaczne obiady, na świeżem 
maśle przyrządzone, można zjeść tyl­
ko w  jadatói F. Drabik, Brajercwska 
6. 3055-5

Hemoroidy uleczalne Z
Czopki hemoroidalne % „Kogutk iem " 

Regestr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 — usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie i 
zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki 
Fabryka chem. farm. A. Gąsecki i  Syno­
w ie w  Warssawie. Zastępstwo na Mało- 
polskę: l w ó w , ul. Sobieskiego 15. (bocz 

na Halickiej). 8841-2

Precz z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-R?"ibiarska

B E R N A R D  K O B E R
Lwów, Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z granitów i labradorów, szwedzkich 

oraz krajowych. 1156-40

Miefi n Mince
powinien być dezyntókcjonowanym 
i czysto wyrobiony by zapobiec two­
rzeniu . ię moli lub zarazków choro­

bowych. Jedyne źródło nabycia 
takowego

KLARFELD Słoneczna 16.

Ludow y

Bant s m u t t it z i
Lw5w pl. Akademicki I. 4.

Załatwia w szelkie transakcje w  za­
kres bankowości wchodzące.

Do kina »P/\LACE* 
za darmo

m o g ą  M t  ?

R A G E R Ó W N A  J Ó ZE F A , Zaloźce. 
S K R Ę T O W IC Z  S T E F A N  J A , Hafiez. 
K O STECK I, K u iow iee.
ZIPSER  ZYGM UNT, Parszi-zowice. 
D A SZY Ń SK A  JOANNA, Zadwwrze

Bile'/ są do odebrania w Adnnutatra- 
rjt cod "W »rm iędzy  gadi ina t# *  M | 
przedpołudniem.
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Wolnym od wszelkich
bilów  reumatycznych, o-ość- 
cowych, nerwobólów, stznie 
sic; ten, kto uż, wa systema­
tycznie znakomite nacieranie

iCHTf 0MENT01
W s z ą  z i ? C o n abyc ia .
Główny skład wysyłkowy na 

Polskę i Gdańsk 
Laboratorjum chem, aptekarza 

Mra.

Szymona EDELMANA
L W Ó W ,  

T E A T YŃ S K A  16.

N a jw y ż s z e j  d o sk o n a ło śc i

•mm BłffiaE ju r
z fabryki S E C U - D R E S C E N  

C en y  d o s tą p n e  
niety lko  d la  dużych , le c z  ta k że  d la  m ałych  

m łyn ów .  
D O G O D N E  W A R U N K I P Ł A T N O Ś C I.

PRZEDSTAW ICIELSTW O

„g$OUNDUSTRIA“ S. A.
L w ó w , ul. F red ry  9. T e le fo n  6 -53 ,

U O K A Z J A ! !
Z powodu likw idacji składu używanych samochodów 
osobowych sprzedajemy po niebywale niskiej cenie na­
stępujące wozy n i chodzie — 1. „Steyer**, 1. „F ia t“ , 

1. „Renault* wszystkie 7 osobowe.
BI ższych iu form icy j udziela firma

.AMERICAK-MOTOR'
Lwów, Fndry 1, Tel f.n  78-12.

Coś czngo
nis było jeszcze! 

Prawie za d a r m c l  
Kratony za 1 m. I -— 
Ozfordy za lm .  P —  
Krepony za 1 m. 1'20 
Barchany za 1 m.1'25 
Flanele za 1 m. 1'25 
ietiry-Popal.

za 1 m. 3' — 
Jedwab do prania 

za 1 m. 2' — 
Popelina jedw.

za 1 m. 4-—  
Wełna za 1 m. 4‘— 
Welwety za 1 m. 3'20 
Szemizety 1 m. I 6 > 
Kupon na ubr. 40 —  

HALICKI 
MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwów - HALICKA 15. 

Zamówienki z pro­
w incji wysyłam y 

odwrotnie.

Insercie 
w „Gazecie

P A S T Ę  DO PODŁOG
n ada jąc*! p iąkny  p o ły sk  p o le c a

Ludwik Koszewski
Główny Skład Farb i Materjałów

Lwów, ul. Akademicka 3.
Telefon 6 69.

ROZPYLACZE do wód kolońskich 
i perfnm ' 

przyjmuje do naprawy jedynie perfume- 
rjia i .  skład farb H. STRASSBERGA, 
Lwów, ul. Piłsudskiego 21. Uwaga na 

firm ę! 27237-5

Humor,.

DZISIEJSZA MŁODZIEŻ.
—  Dość już mani tych schadzek w 

parku!... Mam wobec ciebie najpoważ­
niejsze zamiary i chciałbym zapoznać 
się z twoimi rodzicami...

— Jakże się cieszę!... Przyjdź do nas 
jutro o 5-tej... A le, ale... Byfabyni za­
pomniała... Jak ty się właściwie nazy­
wasz?..!-*

Ma sp łaty. Na spłaty.

M E B L E
Sypialnie, jadalnie, salony, oraz poje­
dyncze części mebli, jak: szafy, łóżka, 
kredensy, kanapy itp. sprzedaje- każde 
uiu bez poręczyciela, także na prow neję 

na raty od 5 zł. tygodniowo.

r-a „SILESIA™ Lwów
Piłsndskicgo 27. 2604 10

FABRYKA TRYK0TARSK0- 
P0ŃCZ0SZNICZA

L w ó w  L e g jo n ó w  3  .........  ■
wykonuje w  uagu 8 godzin za po­
mocą maszyny elektr. wszelkie roboty 
w zakres zrykotars.wa i pończosz- 

nictwa wchodzące.

S T M 3 narzędzra
w s z e lk ie g o  ro d za ju

rraz  ko mpozycję poleca ze składu

LKZiOtKrr^r
3 cznoSd miłośnicy Mióui.

Najlepszą ozdobą ogrodów są zimo- 
trwał0 kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
w; magające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na miejscu. Szczególn iepole 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szt. na szpalery 20zL, floksy prze­
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orliki ró­
żnokolorowe b. ozdobne szt. 50 gr., geor- 
ginie ziinotrwałe, żółto kwitnące e fe­
ktowne i wdzięczne kwiaty szt. 30 gr., 
solidago szt 20 gr., margaritki białe, 
miłe kw iaty 30 gr., fiołk i wonne, powta­
rzające silne krzaki szt. 50 gr., gwoździ 
ki dwuletnie 25 gr., kampanule 40 gr., 
D igitalis 40 gr., malwy 20 gr., niezapo­
minajki 15 gr., stokrotki w ielkokwiato­
we 10 gr., bzy ładne Krzaki po 1 zł., ja­
śminy karłowe wonne i w ielkokwiatowe 
szt. 1.50 zł., forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
koowocowe szt. zł. 1.30, róże pnące zł, 2, 
kowoedwe szt. zł. 1.30, róże pnące zł. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia • wy­
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi­
kie wino jesienią pięknie barw;ane szt 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15, całe 
rano do 1-szej. 3034-15

G ensralna reprezentacja na W o jew ództw a  

W schodnie, fabrycznie nowych, am erykań­

skich m aszyn , ,  L C  SMITH“ ? firma 

Lwowska Centrala Maszyn Biurowych

„S Y S T E M 41
Lwów, ul. Słowackiego 2. - tel. 5-23.

i i m s i  związek mmrn
UL Listopada I. 21. — Telefon 19-51.

sprzedaje m 'eko pasteryzow ane, śmietanę, m asło deserow e i k u ­
chenne, w ykw intne sery, m iód górski i p rdo lsk i, jaja i t. p. w e  

własnych  sklepach p rzy  ul. Na Jajkach 27, Małeckiego 1, Piekarskiej 
15, Mickiewicza 26, Podlewskiego 1 i Zyblikiewicza 5 a. ■

RADJO-LEMAT SKŁAD APARATÓW  I SPRZĘTU RADIOWEGO  
Lwów, ul. Piłsudskiego 9. Tel. 83—27. 

poleca: aparaty odbiorcze różnych typów między innemi trójki Pbilipsa na głoś­
nik, Detektory, jedno i dwulampowe wzmacniacze.

SPRZĘ1 RADJOWY najłenszyeh wytwórni krajowych i zagranicznych. Głośniki, 
Prostowniki, Aparaty anodowe i lampy światowej marki „Philips". Ładowanie 

akumulatorów z wypożyczaniem.
1608-20

n m iw oM
z gotówką 5 do 10 tys. 
dularów poszukuie do 

spółki

p m a  mm
we Lwowie

Zgłoszenia ty 'k o  pisemne 
do biura: A. Jacobi Zimorowi- 
cza 14. pod „poważny aocnód *.

Aparat „P  E K  A “
najnowszy patentowany wynalazek do 
radykalnego czyszczenia szyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych itp. Mechani- 
zuje pracę i daje zupełne bezpieczeń­
stwo. Wystarcza na kilka la l  Cena 6 zł. 
CENTRALA „PEKA“. Do nabycia wszę­

dzie. Tel. 83-75. 3032-12

„A R E O S “
Spółka z ogr. odp.

Lwów, ul. Zygmnntowska 9. 
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ole­
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe­
cjalnych, oiaz wszelkie dostawy materja­
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-30

Łóżka mosiężne 180 zl. Kuchenne 13 zł. 
Łóżka skrzynkowe tapicer. 50.— Siatko­
we skrzynk. 35. A mt rykanki 35.—. An­
gielskie 65 i- 80 zł. Dziecinne 30 — . Oto­
many 60.— . Foteliki 45.— . 3 poduszki 
30.— . Włosienne 70.— . W k!ady drucia­
ne 28.— . Łóżka polowe 28 zł. Wieszadła 

18.— . Umywalki 4.50. 
Wytwórnia L. JAG0SZFWSKI, Lwów,' 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw.

_ ____________  3036-10

KTO POSIADA

Niem ieckie pienią­
dze przedwoje n b
w odcinkach po 1000, 100, 50 i 20 marek 

niech się zgłosi 
„Globocapital Corporation1* Wien I. 

Postfach 150. (Briefumschlag m. deutl. 
geschribener Adresse u. dori. Bnefmar- 

ke beiłfigen.) 3043

Do kina JPALACE
za darmo

m&gsj dzK *!$•&•
DE C 0R D E , W arneńczyka 12, 
B E R G ER , Lew anuów ka.
T A R N A W S K I A D A M , pl. Bernardyn- 

ski 9.
T Ę N E R O W IC Z  S T A N IS Ł A W , P iek a r­

ska 30.
D r. H U L E S , F red ry  8.

Bilety są do odebrania w Admłnlstra- 
cji codziennie między godzina 10 a 13 
przedpołudniem.

'rrYJiY GGLO=ZK8: Za wiersz 1-szpalta wy milimetrowy (Mer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za teksten 15 gr„ aa wierni 1-szpalt milimetrowy ['“er. 60 mm.), o*> 
e e lane 40 gr„ ■» wiersi 1-ezpełt n  ibmetrowy 60 mm.) w  k i w «  45 gr„ za wiersz l-szpaft. ndllatetrewy fne 60 n a )  w tekście (kronika,
pertnar) 55 gr., za w iem  1-szpałŁ milimetrowy (sser. 60 mm.) w artykałarl 1 JO gr„ za wiersi l-i spalt u*. —Ra* wy (sser. 60 n a )  aa pierwsze) ntrsnto 
fC gr. dr* one ogko izeaia aa slewe 16 ą r , kopne I sprr—iai sa słowo 12 gr„ ■ wtryń>< i} ilne, keresp •eaeaeje I prywatne za iłowo 12 gr, dla potrzubnjęsyih 
pracy łnb posady gr. Ogłoszenia dr i l i r  priyjmr|e"’y tylko aa gotówkę. Całe stroaa tgłesaeaiowa 300 zl„ eala stroaa tekstowa 60u zl, cała strona pod i v

rykiem (1-esa) 700 zł. < )g itn «ik  nuslsj som  80 proc. dnm e. Za ogłoszona w miejsca i Mkieżsi i a ,  ogirozeała r o b o c  <jy, * i  bez n a n ,  dsłłeMZ? 
proc. Odpowiedzialności aa tendrowy drak aie przyjmujemy. Duto przukaaów ale H i _ m )« a y ( -  Uwaga; K a lam y  zgłiz— iiwn z§ p d d d z w  na V 
lamów (sspalt), tekstowe na 4 lamy (t p ilty)-

2. hiukarui Wya wnictwa „Gazety, Porannej**, aka z ogr. edp. pod zara, 3, PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp, red, STEFAN KKZYŻa NO a  SKI.


